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Partii Robotniczej

CENA 5 ZŁ',

Narody ZSRR manifestują w obronie 
pokoju

Akcja zbierania podpisów pod apelem 
sztokholmskim w Związku Radzieckim trwa

Koreańska armia ludowa
wyzwoliła port Josu i ważny węzeł

MOSKWA (PAP). Prasa ra­
dziecka zamieszcza codziennie 
wiadomości o przebiegu akcji 
zbierania podpisów pod apelem 
sztokholmskim.

W Leningradzie na wiecu in­
teligencji pracującej radzieccy 
uczeni, pisarze, nauczyciele, le­
karze, artyści i inżynierowie za 
protestowali przeciwko interwen 
cji imperialistów amerykań­
skich w Korei, wypowiadając 
się za aktywną walką o pokój 
na całym świecie.

Uroczysta akademia, poświę­
cona akcji zbierania podpisów 
pod apelem sztokholmskim, od­
była się we Władywostoku.

Wiece w obronie pokoju odby 
ły się również w zagłębiu naf­
towym Emby. Robotnicy, inży­

Fala strajków w USA
Wbrew „upomnieniom64 rządu i reakcyjnych 

przywódców związkowych robotnicy 
amerykańscy wzmagają walkę o byt

NOWY JORK (PAP). Nie ba­
cząc na wezwania rządu ame­
rykańskiego i upomnienia bon­
zów reakcyjnych pod adresem 
członków związków zawodo­
wych, aby unikać strajków w 
związku z wojną w Korei, straj­
ki wybuchają bez przerwy w 
różnych punktach kraju.

Jak donosi agencja Federated 
Press trwa strajk 12 tys. cieśli 
w 12 okręgach stanu Kalifornia.

24 lipca porzuciło pracę 4.500 
robotników dwóch stoczni, nale­
żących do kompanii Bigtod Shi­
pyards Comp.

Robotnicy domagają się pod­
wyższenia płac. Strajk rozpoczął 
się nie bacząc na wezwania po­
średnika rządu, Cowla, który 
starał się powstrzymać robotni­
ków od strajku, podkreślając 
doniosłe znaczenie budowy okrę 
tów dla sił zbrojnych kraju.

W Detroit zastrajkowało 10 
tys. robotników firmy samocho­
dowej Kaiser — Frazer Co na 
znak protestu przeciw zwolnie­
niu z pracy pewnego działacza 
związkowego. W mieście Elisa­
beth (New Jersey) rozpoczął się 
strajk 1.200 robotników kom­
panii Dodge Ccpper Products. 
Robotnicy żądają podwyżki płac, 
ubezpieczeń, płatnego urlopu 
itd.

Trwa w dalszym ciągu strajk 
-robotników fabryki chemicznej 
"w Pensylwanii obejmujący 3.000 
robotników domagających się

13 milionów egz. podręczników 
szkolnych zostanie wydane 

do 1 września br.
Do dnia 1 września br. Pań­

stwowe Zakłady Wydawnictw 
Szkolnych dostarczą 13 milionów 
egzemplarzy książek szkolnych, 
tj. z górą trzykrotnie więcej 
niż w tym samym okresie roku 
ub. Ponad 8.250 tys. egzempla­
rzy znajduje się już w magazy­
nach wojewódzkich „Domu 
Książki“, który zajmie się ich 
rozprowadzeniem.

Plan wydawniczy Państwo­
wych Zakładów Wydawnictw 
Szkolnych obejmuje prawie 1/3 
część produkcji wszystkich ksią 
żek w Polsce i stanowi wymów 
ny przykład troski władz o upo 
wszechnienie oświaty.

Dział pomocy szkolnych ty­

W dniu 27 b. m. przybyła do Warszawy ekipa czołowych tenisistów radzieckich, którzy rozegrają 
w Polsce kilka spotkań pokazowych. Na zdjęciu od lewej: kierownik ekipy Biriukow i tenisiści: 
mistrz ZSRR Ozierow. Andrejew. Korbut, Korczagin, mistrzyni juniorek Jemilianowai Korowina- 

Iwanowa

nierowie i technicy w przyję­
tej rezolucji zapewnili jednomy­
ślnie rząd radziecki, partię bol­
szewicką i Wielkiego Stalina, 
że swą ofiarną pracą przyczynią 
się do wzmocnienia potęgi uko­
chanej ojczyzny — ZSRR i po­
koju na całym świecie.

Z całego kraju napływają li­
czne meldunki o nowych osiąg­
nięciach produkcyjnych ra­
dzieckich mas pracujących, któ­
re na knowania imperialistycz­
nych podżegaczy wojennych, od­
powiadają zwiększeniem wy­
dajności pracy i nowymi sukce­
sami, osiągniętymi w ramach 
„Wart Pokoju“, zaciągniętych z 
okazji akcji zbierania podpi­
sów pod apelem sztokholmskim.

(d)

nowej umowy na lepszych wa­
runkach.

Poza tym strajkuje 7.500 ro­
botników przemysłu naftowego 
w stanie Texas, 1.100 szoferów 
ciężarówek w Nowym Yorku. 
W związku ze strajkiem szofe­
rów przerwało robotę 20.000 ro­
botników budowlanych i jak do 
nosi Agencja „Federated Press“ 
w dniu 26 lipca ogólna ich licz­
ba wynosiła 100.000 osób, (d)

*
NOWY JORK (PAP). — Koła 

reakcyjne USA starają się wy­
korzystać agresję imperialistów 
amerykańskich przeciwko naro­
dowi koreańskiemu jako pre­
tekst do prześladowań postępo­
wych elementów ruchu związko 
wego.

M. in. opracowany został plan 
przewidujący zwalnianie z pra­
cy wszystkich -robotników, któe 
rych władze ochrony przybrzeż­
nej lub FBI (wywiadu amery­
kańskiego) scharakteryzują, ja­
ko „nieprawomyślnych“.

Władze wojskowe poczęły już 
usuwać postępowych robotni­
ków z pracy w portach wybrze­
ża Pacyfiku, w których ładowa­
ne są transporty do Korei.

„Journal of Commerce“ prze­
widuje, że „jeżeli konflikt bę­
dzie się rozszerzał“, powstanie 
prawdopodobnie jakiś rządowy 
organ o charakterze wojsko­
wym by „złamać wszystkie po­
dejrzane związki zawodowe“, (d) 

pu graficznego PZWS wydru­
kował 15 tablic z różnych przed 
miotów nauczania. Do końca br. 
wyda ich kilkadziesiąt. Dziytł 
kartografii PZWS wydał 4-ar- 
kuszową fizyczną kolorową ma 
pę Europy oraz mapy konturowe 
i zeszyty pomocnicze do nau­
czania geografii. PZWS przy­
gotował także wiele druków 
dla administracji szkolnej, jak 
np. dzienniki lekcyjne itp.

W ciągu 1,5 miesiąca zakłady 
wydrukowały ok. 1 miliona 
egzemplarzy nowych progra­
mów nauczania, w zakresie 
wszystkich przedmiotów szkoły 
ogólnokształcącej. (d)

Tenisiści radzieccy w Warszawie

kolejowy
MOSKWA (PAP). — Agencja TASS donosi z Phenjanu: 
Dowództwo naczelne koreańskiej armii ludowej stwierdza 

w komunikacie z dnia 27 lipca, że oddziały ludowe konty­
nuują na wszystkich frontach natarcie posuwając się w kie­
runku południowym. W prowincji Czolla, wojska ludowe 
wyzwoliły ważny węzeł kolejowy Sunczon oraz port Josu. 
W walkach o Josu, odznaczyły się przede wszystkim jedno­
stki artyleryjskie armii ludowej zadając klęskę eskadrze 
marynarki wojennej nieprzyjaciela.

Cofające się oddziały jjsk 
amerykańskich i lisynmanow- 
skich niszczą i palą instytucje 
kulturalno-oświatowe, oraz do­
my mieszkalne i mordują lud­
ność cywilną.

Działające w prowincji Kensan 
jednostki partyzanckie wspie­
rają natarcie armii ludowej 
niszcząc linie komunikacyjne 
na zapleczu wroga, (a)

LONDYN (PAP). — Kores­
pondent agencji Reutera dono­
si, że wojska północno - koreań 
skie zajęły w dniu 27 lipca. wa­
żny port Josu, położony na po­
łudniowym wybrzeżu Korei o 
30 km na południowy wschód 
od Sunczon.

Korespondent Reutera stwier 
dza także, że wojska amery­
kańskie nie są w stanie po­
wstrzymać marszu północno- 
koreańskich oddziałów pancer­
nych w kierunku Taegu i Fu- 
sanu.

Generał Mac Arthur, który 
przybył z Tokio samolotem na 
krótką inspekcję wojsk amery­
kańskich w Korei, oświadczył 
przedstawicielom prasy, iż mi­
mo, że zapatruje się optymis­
tycznie na przebieg działań wo 
jennych w przyszłości, musi u-

Naród mongolski 
jednomyślnie popiera 
propozycje J. Stalina 

w kwestii koreańskiej
MOSKWA (PAP). Jak dono­

si z Ułan Bator Agencja TASS, 
dziennik „Unen“ zamieścił ar­
tykuł przewodniczącego mon­
golskiego komitetu obrońców 
pokoju i rektora mongolskiego 
uniwersytetu państwowego 
Szprendyba pt. „Nowy wkład 
towarzysza J. Stalina w dzieło 
utrwalenia pokoju“.

Wspominając o odpowiedzi 
Generalissimusa Stalina na pi­
smo premiera hinduskiego Ne­
hru autor pisze m. in.:

Naród mongolski, wraz z ca­
łą postępową ludzkością i ze 
wszystkimi obrońcami pokoju 
powitał odpowiedź Stalina z 
najwyższą radością i jedno­
myślnie popiera jego propo­
zycje, mające na celu pokojo­
we uregulowanie kwestii kore­
ańskiej.

Naród nasz, potępiając sta­
nowczo amerykańską agresję 
w Korei, domaga się niezwłocz 
nego wycofania stamtąd .wszy­
stkich wojsk USA i pragnie 
wzmóc jeszcze bardziej walkę 
o pokój przeciwko zbrodniczej 
akcji imperialistów amerykań­
skich. (f)

Zebranie 
spra w o zda w cze 

uczestników wycieczki 
architektów polskich 

do ZSRR
Dnia 27 hm. odbyło się w gma 

chu Rady Państwa w obecności 
Prezydenta RP. oraz przedstawi­
cieli Rządu i członków Biura 
Politycznego KC PZPR zebra­
nie sprawozdawcze uczestników 
wycieczki architektów polskich 
do ZSRR. (f) 

przedzić, że walka będzie cięż­
ka i że w najbliższym czasie 
należy się spodziewać nowych 
porażek, (f)
Czołgi ludowe posuwają 
się w kierunku Fusanu 
WASZYNGTON (PAP). Ko­

munikat sztabu Mac Arthura 
ogłoszony w Tokio stwierdza, 
że nacisk wojsk północno-ko- 
reańskich trwa na wszystkich 
odcinkach frontu.

Jedna z formacji pancernych 
wojsk północno - koreańskich 
posuwająca się w kierunku po­
łudniowym bd Jongdongu znaj­
duje się o 110 kilometrów na 
zachód od portu Fusan. (f)

Oddział wojsk USA 
okrążony pod Jongdong 
W pobliżu Jongdongu wojska 

•północno - koreańskie otoczyły

Wzmaga się odział ludu Ameryki 
w światowym ruchu pokoju

NOWY JORK (PAP). Mimo 
wzmagających się represji ze 
strony władz, coraz więcej ame­
rykańskich robotników, farme­
rów i przedstawicieli inteligen­
cji' podpisuje petycje i apele, 
domagające się utrwalenia po­
koju i położenia kresu agresji 
amerykańskiej w Korei.

W Bostonie odbył się wielki 
wiec zorganizowany przez ame­
rykańską partię postępową pod 
hasłem: „Ręce precz od Korei!“ 
Uczestnicy wiecu uchwalili re­
zolucję, w której domagają się 
wycofania wojsk amerykań­
skich-z-Korei. 1

Komitet Wykonawczy ame­
rykańskiej Partii Pracy w sta­
nie New York ogłosił komuni­
kat, stwierdzający, że całkowicie 
popiera oświadczenie Komitetu 
Narodowego amerykańskiej par­
tii postępowej, potępiające ame­
rykańską agresję w Korei.

W Cleveland odbył się wiec, 
w którym wzięli udział przed­
stawiciele największych związ­
ków zawodowych i na którym 
uchwalono rezolucję, domagają­
cą się zaprzestania amerykań­
skiej interwencji w Korei oraz 
„uregulowania wszystkich spraw 
spornych między wielkimi mo­
carstwami na forum ONZ“, (a)

Młodzież Berlina, Paryża 
i Rzymu współzawodniczy 

w walce o pokój
RZYM (PAP). — Współzawod­

nictwo mmdzy demokratyczną 
młodzieżą Rzymu, Berlina i Pa­
ryża w akcji zbierania podpisów

Strajk powszechny w głównych ośrodkach 
przemysłowych Walonii

Ponad 509 tys. robotników belgijskich porzuciło pracę na znak 
protestu przeciw powrotowi Leopolda III

BRUKSELA (PAP). W głów­
nych ośrodkach Walonii trwa 
strajk powszechny klasy robot­
niczej i wszystkich warstw lud­
ności. Ponad pół miliona robot­
ników porzuciło pracę, manife­
stując w ten sposób przeciwko 
powrotowi Leopolda III na tron 
belgijski.

Strajk objął wszystkie gałęzie 
życia przemysłowego, urzędy 
państwowe i samorządowe, elek 
trownie, gazownie i wodociągi, 
tramwaje i autobusy, oraz w 
znacznej części koleje i pocztę. 
Rzemieślnicy zamknęli swe war 
sztaty, lekarze — swe gabinety, 
prawnicy — kancelarie i kupcy 
— sklepy. W Liege, Charleroi i 
w innych miastach walońskich 
szoferzy taksówek również przy 
stąpili do strajku.

Unieruchomione są najwięk­
sze stalownie i huty, zakłady u-

Występy polskiego zespołu 
młodzieżowego w Niemieckiej 

Republice Demokratycznej
BERLIN (PAP). Młodzieżowy 

zespół artystyczny z Łodzi, ba­
wiący w Niemieckiej Republice 
Demokratycznej z okazji Tygod­
nia przyjaźni niemiecko - pol­
skiej, zawitał we wtorek do 
Hettstedt, gdzie spotkał się z ser 
decznym przyjęciem ze strony 
robotników, młodzieży i przed­
stawicieli Towarzystwa rozwi-

Sunczon
oddział amerykański, który za­
opatrywany jest obecnie z po­
wietrza.

Na wschód od tego miasta, 
jednostki pierwszej amerykań­
skiej dywizji piechoty musia- 
ły się wycofać pod naciskiem 
wojsk północno - koreańskich. 
Oddziały 15 dywizji północno- 
koreańskiej dokonują mane­
wru oskrzydlającego od zacho­
du. (f)

58 obozów 
koncentracyjnych 

zorganizowali Amerykanie 
na okupowanym terytorium 

Korei
NOWY JORK (PAP). Jak wy 

nika z doniesień prasy, dowódz 
two amerykańskich wojsk inter 
wencyjnych w Korei, przerażo­
ne rozmachem oporu zbrojnego, 
jaki stawia lud koreański, ucie­
ka się w walce z ogólnonarodo­
wym ruchem partyzanckim do 
barbarzyńskich metod.

Korespondent dziennika „New 
York Times“ w Korei donosi, że 
w chwili obecnej na terytorium 
zajętym jeszcze przez interwen­
tów amerykańskich istnieje 58 
obozów koncentracyjnych, w 
których zgromadzono 379 tys.

pod apelem sztokholmskim jest 
w pełnym toku. Młodzi berliń- 
czycy zebrali 490 tysięcy podpi­
sów. Młodzież paryska — 409 
tysięcy podpisów a demokraty­
czna młodzież Rzymu — 200 ty­
sięcy podpisów. Powyższe liczby 
dotyczą jedynie podpisów, zebra 
nych przez młodzież, (a)

Komunikat Biura 
Politycznego

KC KP Francji
GENEWA PAP. — Biuro Po­

lityczne KC Francuskiej Partii 
Komunistycznej ogłosiło komu­
nikat, potępiający rządową poli­
tykę zbrojeń, która powoduje 
rosnącą nędzę mas.

Biuro Polityczne stwierdza, 
że polityka wojny prowadzi do 
inflacji godzącej nie tylko w 
klasę robotniczą, lecz również 
w masy pracującego chłopstwa. 
Wobec rosnącej opozycji mas, 
rząd grozi represjami robotni­
kom i zwolennikom pokoju.

Biuro Polityczne wita boha­
terską walkę narodu koreań­
skiego o wolność i niepodległość 
i wzywa Francuzów do wzmo­
żenia walki przeciwko wojnie 
vietnamskiej oraz do przeciw­
stawienia się wysyłce wojsk 
francuskich na Koreę. Pod­
kreślając wzmagającą się wolę 
pokojową narodu francuskiego, 
Biuro Polityczne wzywa do 
wzmożenia akcji zbierania pod­
pisów pod Apelem Sztokholm­
skim. (á) 

rządzeń elektrycznych ACEC, 
wszystkie kopalnie zagłębia wa­
lońskiego, fabryki broni i samo 
lotów, cynkownie, zakłady sa­
mochodowe. przedsiębiorstwa 
przemysłu włókienniczego, spo­
żywczego, chemicznego, szklane 
go i tytoniowego.

W miastach dotkniętych straj 
kiem piekarnie i sklepy spożyw 
ćze otwierane są tylko na dwie 
godziny, by mieszkańcy mogli 
zaopatrzyć się w nieodzowne do 
życia artykuły.

W kołach związkowych o- 
świadczono, że strajk general­
ny w Walonii jest nieograniczo­
ny w czasie i że robotnicy posta 
nowili nie pozostawiać w fabry 
kach żadnej obsługi.

Wskutek strajku w elektrow­
niach, gazowniach i zakładach 
wodociągowych przerwany zo­
stał normalny dopływ prądu e- 

jania pokojowych i dobrosąsiedz 
kich stosunków z Polską.

Zespół polski, z towarzysze­
niem jednego z miejscowych 
chórów urządził na miejscowym 
rynku pokazy tańców ludowych 
polskich, niemieckich i radziec­
kich. Następnie zespół młodzie­
żowy z Łodzi uda się do Bitter­
feld ti, Lipska. Drezna i Chem­
nitz. (f)

Koreańczyków. W obozach tych, 
grasują epidemie. (f)

Przedłużenie okresu 
służby wojskowej w USA 
WASZYNGTON (PAP). Kon­

gres amerykański uchwalił no­
we ustawy, których wykonanie 
ma umożliwić Stanom Zjedno­
czonym kontynuowanie agre­
sywnej wojny w Korei.

Izba Reprezentantów zaapro­
bowała projekt ustawy, przewi­
dujący przedłużenie na jeszcze 
jeden rok okresu służby woj­
skowej dla osób, które miały 
być zdemobilizowane w ciągu 
najbliższych 12 miesięcy.

Zatwierdzono również projekt 
ustawy, znoszący obowiązującą 
w chwili obecnej górną granicę 
stanu liczebnego armii amery­
kańskiej. (f)

Afganistan odmawia 
wysłania wojsk na Koreę
NOWY JORK (PAP). — Se­

kretariat Organizacji Narodów 
Zjednoczonych ogłosił depeszę 
ministra spraw zagranicznych 
Afganistanu Ali Muhammed 
Chana stwierdzającą, że rząd 
Afganistanu nie wyśle swych 
wojsk do Korei, (a)

Tydzień obrony pokoju 
w Japonii

PEKIN (PAP). — Z Tokio do­
noszą, że japońska partia komu­
nistyczna organizuje w dniach 
od 6 do 15 sierpnia Tydzień O- 
brony Pokoju. Tydzień odbędzie 
się pod hasłami walki o zakaz 
broni atomowej oraz o zaprze­
stanie agresji w Korei.

Japoński Komitet Obrony Po­
koju, postanowił wysłać skła­
dającą się z 40 osób delegację 
na ÍI Światowy Kongres Obroń 
ców Pokoju, który odbędzie się 
w październiku br. w Warsza­
wie. (a)

W Czechosłowacji
PRAGA (PAP). — Czechosło­

wacki Komitet Obrońców Po­
koju w dalszym ciągu otrzymu­
je tysiące listów i rezolucji, wy­
rażających oburzenie mas pra­
cujących Czechosłowacji z po­
wodu zbrodniczej agresji ame­
rykańskiej w Korei.

Polityczni emigranci jugosło­
wiańscy w Pradze, przodowni­
cy pracy stwierdzają: Jesteśmy 
przekonani, że naszą pracą po­
magamy walce narodu jugosło­
wiańskiego przeciwko klice Ti­
ta — Rankowicza i jednocześ­
nie wspieramy walczący o wol­
ność lud koreański.

Rolnicy gminy Kunratowice 
koło Pragi postanowili w odpo­
wiedzi na zbrodniczą agresję 
amerykańską w Korei założyć 
rolniczą spółdzielnię produkcyj­
ną. (f) 

lektrycznego, gazu świetlnego i 
wody.

We wszystkich ośrodkach 
strajkowych powoływane są 
jednościowe komitety walki do 
których wchodzą przedstawi­
ciele komunistycznych, socjali­
stycznych i liberalnych zwią­
zków zawodowych. Robotnicy 
zrzeszeni w chrześcijańskich 
związkach zawodowych, pozo­
stających pod kontrolą prokró- 
lewskiej partii katolickiej, 
uczestniczą również masowo w 
strajku — wbrew zakazowi 
swych przywódców.

Organ belgijskiej partii ko­
munistycznej „Drapeau Rouge“ 
nawołuje do dalszego wzmoże­
nia walki przeciwko Leopoldo­
wi III, do rozszerzeniu jej na 
wszystkie sfery belgijskiego spo 
łeczeństwa.

Dziennik „Le Peuple" zapo­
wiada zwołanie Stanów Gene­
ralnych Walonii i powołanie do 
życia Rady tymczasowej Walo­
nii demokratycznej, której za­
daniem będzie walka wszelkimi 
środkami, przewidzianymi lub 
nieprzewidzianymi przez kon­
stytucję, by zmusić rząd kró- 
lewsko-kleryka'ny do uznania 
woli ludności Walonii i Bru­
kseli.

W myśl apelu Generalnej 
Konfederacji 1 racy strajk ge­
neralny w Brukseb' rozpocznie 
się w piątek, 28 bm.

Gabinet belgijski zebrał się 
w czwarte1' na posiedzenie nad­
zwyczajne, w celu omówienia 
sytuacji strajkowej. (d)

Polscy metalowcy stosują 
dośiciadczenia radzieckich towarzyszy

Henryk Ryłek, pracownik warsztatów okręgowych TOR w Szcze­
cinie przeprowadza, regenerację części do silników traktorowych, 

radzieckim sposobem metalizacji natryskowej
Foto „Film Polski“

Nowy ambasador W. Brytanii 
wręczył Prezydentowi RP 

listy uwierzytelniające
Prezydent Rzeczypospolitej 

Polskiej Bolesław Bierut przy­
jął dnia 27 bm. na audiencji 
Ambasadora Nadzwyczajnego i 
Pełnomocnego Wielkiej Brytanii 
Sir Charles H. Bateman'a 
który złożył Prezydentowi R.P 
listy uwierzytelniające.

Przy wręczaniu listów uwie­
rzytelniających obecni byli: Pod 
sekretarz Stanu w Minister­
stwie Spraw Zagranicznych Dr 
Stanisław Skrzeszewski, Szef 
Kancelarii Cywilnej Prezydenta

Związkowcy radzieccy 
do towarzyszy koreańskich

MOSKWA (PAP). Wszech- 
związkowa Centralna Rada Zw. 
Zawodowych wystosowała do 
Centralnej Rady Związków Za­
wodowych Korei Północnej te­
legram następującej treści:

Drodzy Towarzysze!
Radzieccy robotnicy i praco­

wnicy umysłowi są oburzeni do 
głębi krwawą interwencją ame 
rykańską w Korei. Na maso­
wych wiecach i zebraniach ra­
dzieccy ludzie pracy wyrażają 
stanowczy protest przeciwko 
zbrodniczemu najazdowi wojsk 
amerykańskich na Waszą ojczy 
znę oraz przeciwko bombardo­

Ostra krytyka planu Schumana 
w parlamencie francuskim

Podczas dyskusji nad planem 
Schumana w Zgromadzeniu Na­
rodowym dep. Gilbert de Cham 
brun zwracając się do Schuma­
na oświadczył:

„Plan, ten nosi Pańskie imię, 
ale nie pochodzi on od Pana. Je 
go autorami są dwie grupy — 
grupa niemiecka, reprezentują­
ca interesy wielkich przemy­
słowców i finansistów Zagłębia 
Ruhry oraz grupa amerykań­
ska, reprezentująca jeden z naj 
większych banków amerykań­
skich.

Wszystko odbywa się w ten 
sposób — ciągnął dalej mówca 
— jak gdybyście chcieli zastą- 
p!' sojusz francusko - radziec­
ki sojuszem francusko - nie­
mieckim.

Ale kto będzie silniejszy w 
tym ' artel u francusko - nie­
mieckim? Nie ulega najmniej­
szej wątpliwości, że dla intere­
sów USA Adenauer jest znacz­
nie pewniejszy niż naród fran­
cuski i dlatego Adenauer będzie 
miał pierwszeństwo. Sposób, w 
jaki zorganizowaliście to przed­
sięwzięcie dowodzi, że boicie się 
opinii publicznej.

Jeśli większość Zgromadzenia 
Narodowego — oświadczył w za 
kończeniu de Chambrun — wy­
razi wam dzisiaj zaufanie, to 
wiedzcie, że istnieje naród fran 
cuski, jest historia, które wy 
powiedzą ostatnie słowo“, (f)

Apel Związku Bojowników 
o Wolność i Pokój

GENEWA (PAP). — Z Pary­
ża donoszą, że Związek Bojow­
ników o Wolność i Pokój ogło­
sił komunikat, wzywający wszy 
stkich uczciwych Francuzów 
do walki przeciwko tzw. plano­
wi Schumana.

„Urzeczywistnienie tego pla­
nu spowodowałoby podporząd­
kowanie gospodarki francuskiej 
władzy państwowej, reprezen­

R.P. Marian Rybicki, Dyrektor 
Gabinetu Prezydenta R.P. Wan 
da Górska i Dyrektor Protokó­
łu Dyplomatycznego M.S.Z. 
Henryk Bi recki.

Ambasadorowi Sir Charles 
H. Bateman'owi towarzyszyli 
członkowie Ambasady Brytyj­
skiej w Warszawie.

Następnie Ambasador Sir 
Charles Bateman został przy­
jęty przez Prezydenta R.P. na 
audiencji prywatnej. (f) 

waniom koreańskich miast I 
wsi. Bohaterska walka narodu 
koreańskiego o wolność i nieza­
leżność wywołuje podziw całej 
postępowej ludzkości. Uczciwi 
ludzie całego świata popierają 
sprawiedliwą walkę wyzwoleń­
czą narodu koreańskiego prze­
ciwko amerykańskim koloniza­
torom.

Wszechzwiązkowa Centralna 
Rada Związków Zawodowych 
i masy pracujące Związku Ra­
dzieckiego życzą narodowi ko­
reańskiemu całkowitego zwy­
cięstwa w jego bohaterskiej 
walce o wolność ojczyzny, (a) 

tującej intęresy wielkich kapi­
talistów, spowodowałoby wzrost 
bezrobocia, upadek rolnictwa i 
odrodzenie imperializmu nie­
mieckiego — głosi komunikat.

Plan Schumana - Adenaue- 
ra umożliwiłby przemysłowcom 
niemieckim i reakcjonistom 
francuskim wzmożenie ucisku 
robotników.

Plan Adenauera - Schuma­
na przygotowuje remilitaryza- 
cję Niemiec zachodnich, w chwi 
li, gdy wzmagają się przygoto­
wania wojenne imperialistów 
amerykańskich.

Międzynarodowi handlarze ar 
mat pragną uczynić z Zagłębie 
Ruhry i Lotaryngii główny ar­
senał wojenny imperializmu.

Naród francuski potępia jak 
najenergiczniej politykę rządu, 
który, po wyrzeczeniu się od­
szkodowań, rehabilituje hitle­
rowców oraz odbudowuje Niem 
cy zachodnie ożywione duchem 
odwetu i stanowiące niebezpie­
czeństwo dla Francji i pokoju.

Związek Bojowników o Wol­
ność i Pokój wzywa wszystkich 
Francuzów do wzmożenia walki 
przeciwko planowi Schumana.“ 

(a)

Chińska armia ludowa 
wyzwoliła 31 wysp 

u ujścia rzeki Perłowej
PEKIN (PAP). Agencja No­

wych Chin donosi, że w ciągu o 
statnich tygodni oddziały armii 
ludowej wyzwoliły 31 wysp u uj 
ścia rzeki Perłowej w prowincji 
Kwantung. W toku walk zato­
piono 9 statków kuomintangow 
skich. Ponad 500 żołnierzy kuo- 
mintangowskich poległo lub zo­
stało wziętych do niewoli, (i)
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Spółka zdrajców i sprzedawczyków
z pracownikami zachodnich ambasad 

w robocie szpiegowsko-dywersyjnej
Zeznania świadków w drugim dniu procesu szpiega angielskiego Śliwińskiego

Świadkowie, zeznający w drugim dniu procesu agenta bry 
tyjskiego wywiadu — Władysława Śliwińskiego, potwierdzili 
w całej rozciągłości zarzuty aktu oskarżenia. Jako świadek 
zeznawał także b. attache lotniczy Ambasady Brytyjskiej w 
Warszawie płk Turner, który opisał przebieg swoich spotkań 
ze Śliwińskim.

Na wstępie drugiego dnia 
rozprawy kontynuował swe ze­
znania oskarżony Śliwiński.

Oskarżony stwierdził, iż z roz 
mów z „Lipińskim“ dowiedział 
się, że wywiad brytyjski ma bar 
dzo poważne trudności w zbie­
raniu informacji w Polsce, gdzie 
— jak mówi — „od chwili kom 
promitacji dawnego ambasado­
ra brytyjskiego w Warszawie, 
Cavendish-Benticka, cała dzia­
łalność brytyjskiego wywiadu i 
jest położona".

Śliwiński wyjaśnił dalej, że 
zażądał od londyńskiej centrali 
specjalistów do obsługi radiosta 
cji nadawczej w Polsce.

tyczne postępowania na wypa­
dek aresztowania oskarżonego.

Świadek zeznaje następnie, że 
oddał Śliwińskiemu do dyspo- 

siebie 
i gra-

zycji posiadaną przez 
broń — pistolet, amunicję 
nat ręczny.

Informacje, przekazane 
świadka oskarżonemu, dotyczy-, 
ły rn. in. typów samolotów u- 
żywanych do szkolenia przez 

! jedną ze szkół podchorążych lot 
\ nictwa, szosy prowadzącej na 
lotnisko w pewnym mieście, pro 
dukcji ważnych zakładów prze­
mysłowych w okręgu warszaw­
skim, ruchu transportów kole­
jowych, idących przez jeden z 
warszawskich dworców, pro­
dukcji lokomotyw dla pociągów 
pośpiesznych oraz budowy mo­
stów na Wiśle.

Instrukcja piśmienna, otrzy­
mana -rzez świadka w kwiet­
niu 1948 roku, nakazywała prze­
prowadzanie rozmów w celu 
zdobycia informacji od ludzi, po 
wracających ze Związku Ra­
dzieckiego, a dalej — obserwo­
wanie pewnych kopalń na Dol­
nym Śląsku, dyslokacji wojsk i 
ruchu pociągów.

Za swą działalność szpiegow­
ską świadek dostawał od Sliwiń

przez

Szpiegowski odrobek 
agenta Osińskiego

Sąd przystąpił do przesłuchi­
wania świadków. 31-letni stu­
dent Politechniki Warszawskiej, 
Tadeusz Osiński, podał szczegó­
ły swej współpracy wywiadow­
czej z oskarżonym. Dowiedziaw­
szy się, że Osiński jest w cięż­
kich warunkach materialnych, 
Śliwiński pożyczył mu sto ty­
sięcy złotych, które świadek 
miał odpracować w zakładanej 
przez oskarżonego fabryczce; 
Później jednak, Śliwiński powie- „ 
dział świadkowi,^ że uruchomię- skiego systematycznie wysokie 

i sumy pieniężne.
Mówiąc o swej przeszłości 

świadek nadmienił, że był człon 
kiem osławionej bandy „Orli­
ka", w szeregach której doko­
nał kilku napadów na posterun­
ki MO i na gorzelnię.

Z kotoi złożył zeznania inny 
agent Śliwińskiego — świadek 
Bolesław Jedliczko. Opowiada 
on. jak Śliwiński kazał mu od­
być podróż na Ziemie Odzyska­
ne w celu zwerbowania dal­
szych agentów.

Jednocześnie z polecenia os­
karżonego świadek obserwował 
szereg lotnisk. Po powrocie zło­
ży* Śliwińskiemu odpowiednie 
meldunki.

Świadek przyznał również, że 
oskarżony polecił mu nawiązać 
kontakt z inżynierem Jabłoń­
skim. który dostarczył później 
Śliwińskiemu, szeregu informa­
cji o stanie urządzeń elektryfi­
kacyjnych w Polsce. W między­
czasie świadek zorganizował z 
polecenia Śliwińskiego komórkę 
fotograficzną, gdzie robiono 
zdjęcia szpiegowskich raportów. 
Na wypadek, aresztowania Śli­
wiński przekazał świadkowi 
trzy adresy w Anglii, gdzie miał 
posłać odpowiednie zawiadomię 
nia.

W raportach, dostarczanych 
przez świadka Śliwińskiemu za­
warte były również wiadomości

nie tej fabryczki natrafia na 
przeszkody i że Osiński „ina­
czej będzie te pieniądze odra­
biał“. Wytłumaczył mu następ­
nie, że to „odrabianie“ miało po 
legać na zbieraniu wiadomości z 
dziedziny lotnictwa, wojska, 
transportu itp., i że w zależno­
ści od wartości dostarczanych 
materiałów, dług świadka bę­
dzie stopniowo, informacjami tv 
mi spłacany. Świadek zgodził 
się na to, i wyruszył w podróż 
trasą ustaloną przez Śliwińskie­
go. Ż podróży tej przywiózł sze 
reg informacji szpiegowskich.

Świadek zwerbował dla oskar 
żonego kilku agentów. Jednym 
z nich był niejaki Kuchnio, do­
wódca bandy, grasującej do ro­
ku 1947 na terenie powiatów Pu­
ławy, Łuków i Garwolin. Kuch­
nio dostarczał informacji z Ziem 
Zachodnich, a później pełnił 
funkcję osobistej ochrony oskar 
żonego. Był stale uzbrojony i 
miał strzelać w wypadku gdy­
by Śliwiński znalazł się w nie­
bezpieczeństwie.

Inny agent Osińskiego — pra­
cownik PKP, niejaki Wardak był 
zwerbowany w celu dostarcza­
nia wiadomości o kopalniach na 
Ziemiach Zachodnich.

Osiński miał u siebie 
kę, gdzie przechowywał 
mane od Śliwińskiego

skryt- 
otrz.y- 
dolary 

oraz instrukcję, zawierającą wy

szpiegowskie o transportach ko 
lejowych, rozlokowaniu lot­
nisk i inne.

Materiały dla urzędnika 
Ambasady Francuskiej

Renaux
Świadkowie Mieczysław Kaufs 

chew i Zoja Kautschew zeznali, 
że kuzyn ich, urzędnik Ambasa­
dy Francuskiej w Warszawie 
Fernand Renaux oświadczył pe 
wnego razu, że do ich mieszka­
nia zgłosi się osobnik z paczką 
albo listem dla Renaux. Po u- 
pływie kilku tygodni przyszedł 
do mieszkania Kautschewów o- 
skarżony Śliwiński i wręczył im 
dla Renaux list. Kautschew list 
ten otworzył i zuaważył, że we 
wnątrz znajduje się kilka klisz 
fotograficznych oraz antyra­
dziecka ulotka, napisana przez 
profesora Michalskiego.

W dalszym ciągu rozprawy 
Sąd ujawnił szereg dowodów 
rzeczowych, a między innymi 
kalki sympatyczne, klisze foto­
graficzne z niedającym się od­
czytać tekstem raportów szpie­
gowskich, notatki z adresami o- 
raz listy.

W jednym z raportów oskar­
żony donosi centrali szpiegow­
skiej w Londynie, że „rozwija 
się obecnie na Ziemiach Zachód 
nich“, ale posiada duże trudno­
ści w pracy, ponieważ nie uda- 
je mu się pozyskać jako agen­
tów ludzi na wyższych stano­
wiskach. Oskarżony donosi w 
raporcie swym, że w wypadku 
ewentualnego wybuchu wojny, 
jego organizacja wywiadowcza 
będzie musíala oprzeć się na 
ludziach starych lub ułomnych, 
którzy nie zostaną zmobilizowa­
ni do wojska. Raport zawiera 
również prośbę aby porozumia- 

' no się z „gospodarzami“ w spra 
wie pieniędzy dla Śliwińskie­
go.

Przewodniczący: Kto to są 
„gospodarze“?

Oskarżony: „Gospodarze“ al­
bo „przyjaciele“ to była forma 
określenia Anglików.

Przewodniczący: W raporcie 
mówi oskarżony, że nie chce 
przerywać pracy w najbardziej 
czułym momencie. Co oskarżony 
rozumie przez „najbardziej 
czuły moment“?

Oskarżony: Czułym momen­
tem nazywałem okres przed roz 
poczęciem wojny agresywnej 
przez Anglosasów. Bo-'-->wski 
przygotowywał mnie, że taki 
moment wkrótce nastąpi.

W innej części raportu Sliwiń 
ski donosi, że „często spotyka 
się z podobnymi firmami“ na 
terenie Polski (firmą nazywa os 
karżony organizację wywiadów 
czą). Śliwiński podkreśla, że 
niemal każdy Amerykanin, prze 
bywający na terenie Polski, zaj 
muje się wywiadem. Askarżony 
określa tam Amerykanów ja­
ko „nieostrożnych" i „rozrzuca­
jących pieniądze na cele wywia 
dowcze“.

W dalszym ciągu rozprawy 
złożyła zeznania świadek Ewa

Ludkiewicz, u której oskarżony 
zamieszkał bezpośrednio po po­
wrocie z Anglii. Świadek przy­
znała, że Śliwiński dał jej pole­
cenie nawiązania kontaktu z. 
pewnym inżynierem w Łodzi. 
Chciał on i 
do stałej pracy szpiegowskiej, 
na co jednak świadek się nie 
zgodziła.

Świadek Jerzy Ludkiewicz zC. 
znał, że przez długi czas przy­
chodziły na jego adres listy z 
Anglii dla Śliwińskiego, a faz 
przy lesiono pieniądze dla „Pa­
włowskiego“. (Był to pseudonim 
oskarżonego Śliwińskiego). Prze 
syłka pieniężna zawierała więk 
szą sumę dolarów. Innym, ra­
zem przyniesiono czterysta dola 
rów również dla „Pawłowskie­
go".

Świadek zeznał następnie, że 
na polecenie Śliwińskiego napi­
sał tendencyjnie fałszywy arty­
kuł o sytuacji gospodazrczej w 
Polsce, za który oskarż.ony wy­
płacił mu trzy tysiące złotych. 
Artykuł ten Śliwiński przesłał 
do Anglii.

Zeznania b. attache 
lotniczego Ambasady 

Brytyjskiej płk. Turnera
Na wniosek prokuratora, prze­

słuchany został w charakterze 
świadka były attache lotniczy. 
Ambasady Brytyjskiej w War­
szawie płk. Claude Turner. Swia 
dek stwierdza, że spotykał Śli­
wińskiego podczas swego pobytu 
w Polsce. Podczas wizyt Sliwiń 
skiego u świadka prowadzili oni 
dłuższe rozmowy.

Prokurator: Jaki był przebieg 
rozmów świadka z oskarżonym 
Śliwińskim?

Świadek Turner: Poza towa - 
rzyską rozmową omawiałem z 
nim również polskie lotnictwo.

Prokurator: Czy była mowa je 
szcze o czymś?

Świadek Turner: Podczas jed­
nej z tych wizyt oskarżony pro­
sił abym zabrał do Anglii pacz­
kę oraz wysłał krótką notatkę.

Prokurator: Czy wskazał treść 
tej notatki i adres, pod który 
miała być skierowana?

Świadek Turner: Adres oraz 
treść zapisał w moim notatniku. 
Notatka skierowana była do nie 
jakiego Piotra Jankowskiego w 
Londynie, a treść jej brzmiała 
mniej więcej: „Jeszcze wszystko 
w porządku — napisać jak naj­
prędzej“.

Prokurator: Czy świadek zgo­
dził się na przekazanie tej pacz­
ki i notatki do Londynu?

Świadek Turner: Tak.
Prokurator: Czy świadek do­

trzymał swego przyrzeczenia?
Świadek: Notatkę wysłałem do 

Londynu, ale paczki on mnie ża­
dnej nie przyniósł.

Prokurator: W jaki sposób 
świadek przekazał tę notatkę 
do Londynu?

Świadek: Napisałem sam tę no 
tatkę, włożyłem do koperty i 
wysłałem pod wskazany adres 
brytyjską pocztą dyplomatyczną.

W tym miejscu prokurator za­
pytuje oskarżonego: Kto to jest

również wciągnąć ją 
pracy szpiegowskiej,

ten Piotr Jankowski, adresat no 
tatki?

Oskarżony: To jest mój szef. 
Był to jeden z pseudonimów 
Bortnowskiego.

Prokurator: A co miało ozna­
czać „jeszcze wszystko w porząd 
ku“?

Oskarżony: Oznaczało to, że 
wciąż jeszcze pracuję.

Bandyci i sługusy gestapo 
podporą siatek 
szpiegowskich

Z kolei Sąd przesłuchał świad 
ka Antoniego Olechnowicza, któ 
ry — jak się wyraził osk. Śli­
wiński — był kierownikiem 
bliźniaczej siatki wywiadow­
czej. Olechnowicz zeznał, że z 
polecenia przebywającego w 
Londynie gen. Kopańskiego zor 
ganizował w 1948 r. komórkę 
wywiadowczą, która zajmowa­
ła się zbieraniem wiadomości 
wojskowych, politycznych i go­
spodarczych. Informacje te Ole 
chnowicz przekazywał za po­
średnictwem kuriera Bukowskie 
go i Anny Ostrowskiej do Lon­
dynu.

Świadek stwierdza, że W 
skład jego siatki wywiadow­
czej wchodzili członkowie gru­
py „Cecylia" (była to, jak wia­
domo, współpracująca w okre­
sie okupacji z wywiadem nie­
mieckim i gestapo akowska 
grupa z okręgu wileńskiego), 
agentami wywiadu Olechnowi­
cza byli również członkowie 
bandy „Łupaszki".

Na zakończenie odczytano ze 
znania świadka Jabłońskiego, 
który zwerbowany został do 
wywiadu angielskiego przez ka 
pitaña Urbanowicza, pracujące­
go wówczas w UNRRA na te­
renie Niemiec Po przyjaździe 
do Polski świadek kontaktował 
się z „Pawłowskim“. Współpra­
cując z osk. przez dłuższy okres 
czasu, Jabłoński dostarczył mu 
szeregu informacji szpiegow­
skich

Z odczytanych zeznań świad­
ka Bukowskiego wynika, że 
był on kurierem przewożącym 
raporty szpiegowskie z Polski 
do Paryża, gdzie znajdował się 
w tym czasie kpt, Urbanowicz. 
Bukowski kontaktował się rów­
nież z „Leonem“ (jeden z pseu­
donimów Bortnowskiego) od 
którego przywoził pieniądze i 
listy dla Olechnowicza. Bukow­
ski podkreśla, że sieć wywiadów 
cza Olechnowicza działała w 
interesie wywiadu angielskiego.

Na tym rozprawę odroczono 
do dnia następnego.

Sprzysięźenie zbrodniarzy
„Wielki spisek przeciw ZSRR“ 

— oto tytuł książki, która mó­
wi o perfidnych, zbrodniczych 
metodach, spiskach, zbrodniach, 
którymi międzynarodowy kani- 
tał usiłował przez długie dzie­
sięciolecia przeciwstawiać się 
budownictwu socjalizmu w 
ZSRR, łudząc się nadzieją, że 
uda mu się podstępnie sabota­
żem i dywersją, działalnością 
szpiegowską i terrorem zatrzy­
mań bieg historii.

Wszystkie te próby zakończy­
ły się klęską agentów imperia­
lizmu. Związek Radziecki po­
trafił obronić się przed wroga­
mi wewnętrznymi i przed na­
syłanymi z zagranicy agenta­
mi, podobnie jak wcześniej od­
parł napaść czternastu burżu- 
azyjnych państw w okresie woj 
ny przeciw interwentom.

Historia pisze obecnie nowy 
rozdział tej wielkiej książki. 
Tym razem jest to spisek nie 
tylko przeciwko Związkowi Ra­
dzieckiemu, ale 
jom demokracji 
śladem Kraju 
drogę przezeń 
drogę do socjalizmu.

Proces angielskiego szpiega 
Władysława Śliwińskiego, któ­
ry obecnie toczy się przed Są­
dem Wojskowym w Warszawie, 
ujawnia w całej pełni ohydę 
1 zgniliznę tego całego świata 
zbankrutowanych bandytów, 
którzy przegrawszy w walce 
wręcz, przeszli do perfidnych 
metod zdrady drogą szpiego­
stwa, sabotażu i dywersji.

W czasie procesu przewijają 
się poprzez salę sądową i przez 
akta, poprzez zeznania oskarżo­
nego i świadków wszystkie od­
miany podłych i zbrodniczych 
agentur imperializmu angiel­
skiego, amerykańskiego i fran­
cuskiego, które bazując na nie­
licznych wprawdzie zdrajcach 
narodu polskiego, wykradają ta­
jemnice wojskowe, informacje 
o produkcji polskiego przemy­
słu i polskich kopalń, o kole­
jach i drogach — po to, aby 
przygotować agresję wojenną.

Nie brak w tym „dobranym“ 
towarzystwie zdrajców i szpie­
gów, nikogo z galerii przestęp­
ców i zwyrodnialców, których 
nienawiść do socjalizmu pcha na 
drogę zbrodni i zaprzaństwa. Ja­
ko świadek zeznaie były attache 
lotniczy ambasady brytyjskiej 
w Warszawie płk. Turner. Przy 
znaje otwarcie, że informacje li tary Intelligence 6".

służ-

właś- 
było

ludowej, które 
Rad wesoły na 
utorowaną, na

wpisane do jego notesu przez 
szpiega Śliwińskiego przekazał 
oocztą dyplomatyczną do Wiel­
kiej Brytanii. Oto do jakich ce­
lów nadużywa przywilejów dy­
plomatycznych brytyjska 
ba dyplomatyczna.

Oto staje przed sądem 
ciciel mieszkania, które
skrzynką wywiadu francuskie­
go. Urzędnik ambasady fran­
cuskiej Renaux uwił sobie tu­
taj gniazdko. Wywiad francus­
ki pomagał wywiadowi an­
gielskiemu. Szpieg Śliwiński 
chętnie przesyła swoje fotoko­
pie i raporty przez „skrzynkę“... 
„bratniej siatki“. W kompanii 
nie brak i wywiadu amerykań­
skiego. Śliwiński opowiada o 
spotkaniach z attache wojsko­
wym ambasady amerykańskiej 
płk Jessic'em i mjr Jorgensonem. 
który pod pretekstem odszuki­
wania grobów lotników amery­
kańskich poległych w Polsce, 
uprawiał szpiegowską turystykę 
po naszym kraju Także i z ni­
mi łączyły Śliwińskiego ser­
deczne stosunki i choć kryty­
kował wywiad amerykański w 
listach do swego szefa za zbyt­
nią gadatliwość i szafowanie 
pieniędzmi, to przecież wśród 
tych szpiegów właśnie szukał 
towarzystwa i na pewno nie bez 
interesownych kontaktów.

Nie tylko płk Turner był z 
ramienia ambasady brytyjskiej 
w kontakcie ze Śliwińskim. 
Znacznie troskliwiej opiekował 
się nim inny pracownik tej am­
basady — Robert Sneddon. Ten 
nie tylko woził w swoim dyplo­
matycznym bagażu listy od Śli­
wińskiego do Londynu, ale 
przywiózł mu również instruk­
cje dywersyjno - terrorystycz­
ne i tysiące dolarów. Wpraw­
dzie stosunki z „przyjaciółmi“ 
(jak nazywał w swych rapor­
tach Śliwiński Anglików) za­
kończyły się przysłaniem mu 
przez Sneddona do więzienia 
trucizny, ale to stało się wtedy, 
kiedy Śliwiński był już wywia­
dowi angielskiemu niepotrzebny, 
a nawet niebezpieczny, gdyby 
chciał za wiele powiedzieć. 
Przed wyjazdem do Polski obie 
cywano mu. że w razie „wsy­
py“ pomoże mu brytyjski atta­
ch at wojskowy Spalony szpieg 
nadawał się już widać tylko na 
śmietnik. Takfe są metody „Mi-

Do ostatecznej podłości szpie­
gowania na rzecz wrogów Pol­
ski, na rzecz obcego imperializ­
mu, do wydawania tajemnic pań 
stwowych i wojskowych, do 
zdrady własnej ojczyzny udało 
się zawerbować wywiadowi an­
gielskiemu kilku zaprzańców, 
którzy urodzili się Polakami. 
Ale jacyż to byli Polacy? Sliwiń 
ski, oficer brytyjskiego lotnictwa, 
który w Indiach pomagał im­
perialistom angielskim uciskać 
naród hinduski. Osiński i Kuch­
nio, bandyci, którzy mają na su 
m;eniu niejedną zbrodnię i roz­
bój, oraz zwyczajne kradzieże 
przeprowadzane w bandzie „Or­
lika“, oraz na własna rękę. Ta­
cy i im podobni ludzie stano­
wili, rzecz jasna najlepszy ma­
teriał na pomocników zdrajcy 
Śliwińskiego, oczywiście pod 
warunkiem, że zostaną dobrze 
opłaceni w złotych czy dola­
rach.

W czasie rozprawy ujawnio­
na też została inna siatka szpie 
gowska pracująca na rzecz an­
gielskiego wywiadu; Ta znowu 
oparła się na byłych oficerach 
wileńskiego okręgu AK, na 
bandach „Cecylii“ i „Łupaszki", 
a pracownicy jej rekrutowali się 
spośród byłych współpracowni­
ków gestapo, agentów andersow 
skich i innej szumowiny.

Proces Śliwińskiego pokazuje 
w pełnym świetle całą ohydę 
świadomego działania tych zdraj 
ców, którzy wiedząc, że służą 
obcemu wywiadowi sprzedawa­
li swój kraj za funty i dolary. 
Ale proces powiedział coś wię­
cej: powiedział skąd czerpali 
szpiedzy swe informacje. Sam 
Śliwiński stwierdził, że nie miał 
dostępu do żadnych poważniej­
szych źródeł informacyjnych.

Swoje raporty dla Intelligen­
ce Service przygotowywał na 
podstawie obserwacji własnych 
i swoich agentów, a przede 
wszystkim na podstawie ich roz 
mów z przygodnie snotkanymi 
ludźmi w pociągu, w biurze, na 
przystanku tramwajowym, na 
podstawie tego co sam i jego 
agenci mogli posłyszeć i pod­
słuchać w kawiarniach i innych 
publicznych miejscach. Oto wiel 
ka lekcja czujności dla tych, 
którzy do tej pory nie zdają 
sobie w pełni sprawy co ozna­
cza i jakie szkody przynieść mo­
że Państwu Ludowemu gadul-

stwo i nieświadome zdradzanie 
tajemnic państwowych i służbo­
wych. Wróg ma długie uszy i 
nie wiadomo kiedy i gdzie pod­
słuchuje.

Kiedy oskarżony Śliwiński o- 
powiada o swoich „pracach“, o 
zbieraniu tajemnic wojskowych 
na temat samolotów i lotnisk, 
dyslokacji wojsk i bogactw ge­
ologicznych Polski, kiedy wresz­
cie mówi, że tajna radiostacja 
szpiegowska, którą organizował 
i przygotowywał, miała być uru 
chomiona w chwili wybuchu, 
wojny, kiedy mówi o „czułym 
momencie“, co miało w jego 
zrozumieniu oznaczać rozpoczę­
cie agresji wojennej przez anglo 
saskich imperialistów, kiedy o- 
powiada jak amerykański puł­
kownik mówił o straszliwych 
nowych gatunkach broni bakte­
riologicznej czy radioaktywnej, 
którą USA zamierzają zastoso­
wać w czasie wojny — jasne 
było dla wszystkich, że na tej 
sali sądowej toczy się również 
walka o pokój, walka przeciw 
imperialistycznym agresorom, 
którzy szykują nową zaborczą 
wojnę.

Za krótkie są ręce imperiali­
stycznych wywiadów obojętne 
czy angielskiego, czy francuskie 
go, czy amerykańskiego, aby 
móc długo bezkarnie kraść w 
Polsce tajemnice państwowe. 
Władze polskie potrafiły unie­
szkodliwić siatkę szpiegowską, 
która znajduje się obecnie na 
ławie oskarżonych. Podobny los 
czeka wszystkich zdrajców i szpie 
gów, którzy odważą się napadać 
swymi perfidnymi metodami na 
nasz miłujący pokój, kraj.

Mobilizując naszą- czujność na 
wszystkich odcinkach, przyczy­
nimy się do utrudnienia wrogiej 
roboty agentom obcych wywia­
dów, bazującym swą robotę na 
wrogich, zdemoralizowanych, wy 
żutych z sumienia środowiskach 
reakcji.

Szpiedzy i zdrajcy poniosą 
zasłużoną karę. A naród polski 
z klasą robotniczą na czele zdo­
będzie nowe doświadczenie i do­
wie się raz jeszcze dowodnie, 
czym zajmują się niektórzy dy­
plomaci angielscy, amerykańscy 
i francuscy oroz ich londyńscy 
sługusi spod znaku sprzedaw­
czyka Andersa, Mikołajczyka i 
im podobnych.

W obronie niewinnie 
skazanych na śmierć 

Murzynów
Masy pracujące Polski na 

licznych zebraniach protestują 
przeciwko bezprawnym wyro­
kom rasistowskich sądów sta­
nu Virginia i Missisipi w USA, 
które skazały na karę śmierci 
niewinnych Murzynów. Sądy te 
niedopuszczając obrońców, bez 
udowodnienia winy, skazały kil 
ku Murzynów na karę śmier­
ci pod pretekstem rzekomego 
zgwałcenia przez nich białych 
kobiet. Wśród skazanych znaj­
duje się ojciec 4-ga drobnych 
dzieci. Wyroki śmierci grożą 
kilkunastu innym Murzynom 
niewinnie uwięzionym pod tym 
samym pretekstem.

Zw. Bojowników o Wolność 
i Demokrację wysłał protest do 
gubernatora stanu Virginia.

Przeciwko haniebnemu wy­
rokowi sądów amerykańskich 
zaprotestowali również gorąco 
robotnicy państwowej fabryki 
im. Małgorzaty Fornalskiej w 
Bydgoszczy. (d.)

Delegacja handlowa 
Demokratycznych 

Niemiec wyjechała 
do Pekinu

BERLIN (PAP). Agencja ADN 
donosi, że w czwartek udała się 
samolotem do Pekinu delegacja 
rządowa Niemieckiej Republiki 
Demokratycznej z ministrem 
przemysłu i komunikacji Sak­
sonii Zillerem na czele, w celu 
zawarcia pierwszego układu o 
wymianie towarowej między 
Niemiecką Republiką Demokra 
tyczną a Chińską Republiką Lu 
dową. (f)

R. S.

CGT protestuje 
przeciwko projektowi 

zwiększenia wydatków 
wojskowych

GENEWA (PAP) — Z Pary­
ża donoszą, że Powszechna Kon 
federacja Pracy (CGT) ogłosiła 
komunikat, w którym protestu­
je przeciwko projektowanemu 
przez rząd Pievena zwiększeniu 
kredytów na zbrojenia co mu­
si pociągnąć za sobą zwiększe­
nie ciężarów podatkowych, po­
gorszenie sytuacji gospodarczej 
w kraju i obniżenie stopy ży­
ciowej mas pracujących.

CGT wzywa wszystkich ro­
botników francuskich do wzmo­
żenia akcji zbierania podpisów 
pod apelem sztokholmskim, do­
maga się położenia kresu impe­
rialistycznej wojnie w Vietna- 
mie oraz zaprzestania zbrodni­
czej agresji amerykańskiej w 
Korei. »

Ludzie pracy, nauki i sztuki piętnują 
zbrodnie imperialistów USA w Korei

Polski świat pracy, przedstawiciele nauki i sztuki piętnu­
ją z oburzeniem zbrodnie agresorów amerykańskich na Ko­
rei. Masowo napływają ofiary na rzecz ludności miast i wsi 
koreańskich barbarzyńsko bombardowanych przez amery­
kańskich piratów powietrznych.

Zebranie pracowników Gene­
ralnej Dyrekcji Teatrów, Oper 
i Filharmonii w Warszawie 
jednomyślnie podjęło uchwałę 
wyrażającą energiczny protest 
przeciwko zbrodniczej napaści 
imperialistów amerykańskich na 
Koreę. Pracownicy Generalnej 
Dyrekcji TOF zebrali 28 tvs. zł 
na pomoc dla ludności cywilnej 
Korei.

Zebrania protestacyjne
Na placu 1 Maja we Włocław-

ku odbył się wielki wiec prote­
stacyjny przeciwko amerykań­
skiej agresji w Korei. Ponad 20 
tys. mieszkańców miasta uchwa 
liłó rezolucję, w której czyta­
my: „W odpowiedzi na agresję 
amerykańską na Korei będzie­
my realizować i przekraczać 
plany produkcyjne, będziemy 
wzmacniać siły światowego obo 
zu pokoju, będziemy wzmacniać 
więź braterstwa z masami pra­
cującymi Korei, będziemy po­
głębiać wieczystą przyjaźń ze

Gratulacje Komitetu Słowiańskiego 
w ZSRR z okazji Święta Odrodzenia

MOSKWA (PAP). Z okazji 
6-ej rocznicy Manifestu PKWN, 
Komitet Słowiański w ZSRR 
przesłał na ręce charge d'affai­
res Rzeczypospolitej Polskiej w 
Moskwie — Janusza Zambrów* 
cza list, w którym m. in. czyta­
my:

W uroczystym dniu Swjęta 
Narodowego Rzeczypospolitej 
Polskiej Komitet Słowiański w 
ZSRR przesyła całemu bratnie­
mu narodowi polskiemu serdecz 
ne pozdrowienia i życzenia jak 
największych sukcesów w dzie­
le budownictwa socjalizmu w 
Polsce".

Pismo kończy się słowami: 
„Niech krzepnie i żyje na wieki 
sojusz przyjaźni i braterstwa 
między narodami Związku Ra­
dzieckiego i Rzeczypospolitej 
Polskiej, stanowiący trwałą o- 
stoję międzynarodowego obozu 
pokoju, demokracji i socjali­
zmu!

Niech żyje przywódca narodu 
polskiego Bolesław Bierut!

Chwała inspiratorowi 1 twór­
cy nienaruszalnej przyjaźni poi 
sko-radzieckiej •— Wielkiemu 
Stalinowi!“ (a)

Niemcy zachodnie - bazą wypadową 
imperialistów

Artykuł dziennika Wlzwiestia**
MOSKWA (PAP). Dziennik 

„Izwiestia" zamieszcza artykuł 
pt. „Niemcy zachodnie — bazą 

ame-
Ul« „11IC111V J MUlUUllłt 
wypadową imperialistów 
rykańsko - angielskich".

Autor podkreśla, że już 
nie mocarstwa zachodnie 
rzystują na szeroką skalę _ 
mysi zachodnio - niemiecki do 
produkcji materiałów wojen­
nych.

Władze anglo - amerykańskie 
— czytamy dalej w artykule — 
reorganizują byłą armię hitle­
rowską 1 tworzą jednostki niele 
galne i legalne, które maskują 
się jako oddziały policyjne, „ba 
taliony robocze", straż pogra - 
niczna, formacje kolejowe i na­
wet straż ogniowa. W Niem­
czech zachodnich utworzony zo­
stał sztab z takimi generałami 
faszystowskimi na czele jak 
Guderian i Haider, którzy zaj­
mują się formowaniem niemiec 
klej armii najemnej. Opracowu­
ją oni plany operacyjne 1 pro­
wadzą wyszkolenie już stworzo­
nych jednostek wojskowych.

Według danych urzędu infor­
macji Niemieckiej Republiki De 
mokratycznej w strefie brytyj­
skiej już w końcu kwietnia ist­
niały pod różnymi fikcyjnymi 
nazwami formacje, liczące łącz­
nie 107.400 szeregowych i ofice­
rów, a razem z uzbrojonymi si­
łami policyjnymi — 162.000 lu­
dzi.

obec- 
wyko 
prze-

W strefie amerykańskiej we­
dług tychże danych, w różnych 
„pokojowych formacjach“ było 
80 tysięcy ludzi, wraz z siłami po 
llcyjnymi, 242 tysiące szerego­
wych i oficerów. Formacje woj­
skowe i siły policyjne strefy 
francuskiej liczą ogółem 24.600 
osób.

Prócz tego, dla tłumienia ru­
chu demokratycznego i organizo 
wania różnych prowokacji, za­
chodnie Władze okupacyjne u- 
trzymują uzbrojone oddziały fa­
szystowskie „czarnej gwardii1 i 
„policji Stumma“ w zachodnich 
sektorach Berlina, liczące ra­
zem 16.400 osób.

Demokratyczna opinia publi­
czna Niemiec — kończy autor 
— stanowczo protestuje przeciw 
ko przekształcaniu terytorium 
zachodnio - niemieckiego w ba­
zę wypadową imperialistów an­
glo - amerykańskich, a ludności 
niemieckiej stref zachodnich — 
w mięso armatnie dla wojen­
nych awantur Wall Street.

W całych Niemczech rozwija 
się szeroki ruch na rzecz pokoju 
przeciwko zbrodniczym planom 
amerykańskich podżegaczy wo­
jennych. 17 milionów Niemców 
w Niemczech Wschodnich i prze 
szło 2 miliony mieszkańców Nie 
mieć Zachodnich podpisało się 
pod apelem sztokholmskim, żą­
dając pokoju i okiełznania agre 
sorów imperialistycznych, (f)

Związkiem Radzieckim przywód 
cą światowego obozu pokoju“.

Na wiecu w Grudziądzu po­
nad 10 tys. mieszkańców mani­
festowało również swą solidar­
ność z bohaterskim narodem 
koreańskim.

„Wojny nikt z nas nie chce. 
Jednomyślnie potępiamy ban­
dycki napad amerykańskich im­
perialistów na Demokratyczną 
Republikę Koreańską" — głosi 
uchwałą podjęta na masowym 
zebraniu zespołu PGR — Topo­
le w pow. chojnickim.

Podobną uchwałę przyjęto na 
zebraniu robotników rolnych w 
PGR — Gródek, powiat Świę­
cie.

Zbiórki pieniężne
We wszystkich Państwowych 

Gospodarstwach Rolnych w 
woj. bydgoskim robotnicy zbie­
rają pieniądze na fundusz po­
mocy ofiarom agresji amery­
kańskiej w Korei. Zebrano na 
ten cel ponad 450 tys. zł.

Zony pracowników PGR 
Dłusko w pow. wałęskim, woj. 
bydgoskie zebrały na fundusz 
pomocy dla kobiet i dzieci Korei 
4.800 zł

Komitet domowy przy ul. 
Bogusława 1, 2, 3, w Szczecinie 
zebrał 2.888 zł. Zbiórkę pienięż­
ną przeprowadza również mło­
dzież oraz chłopi województwa 
szczecińskiego i koszalińskiego.

Zgromadzeni na walnym ze­
braniu członkowie Powszechnej 
Spółdzielni Spożywców „Tęcza" 
w Otwocku zebrali 77.510 zł na 
fundusz pomocy walczącej Ko­
rei.

Załogi kopalń, hut i fabryk 
oraz pracownicy urzędów i in­
stytucji Śląska złożyli do 26 
bm. na fundusz pomocy dla 
ofiar wojny napastniczej w Ko­
rei ok. 9 milionów zł. Chłopi po 
wiatów głubczyckiego i klu^z- 
borskiego zebrali na ten cel 460 
tys. zł.

*
„My, dzieci Warszawy, które 

przeżyłyśmy skutki wojny, ser­
decznie współczujemy dzieciom, 
młodzieży i całemu ludowi Ko­
rei i jako dowód zrozumienia je 
go sprawy składamy skromną 
kwotę w chwili wyjazdu na po­
byt wczasowy do bratniej Cze­
chosłowacji" — piszą dzieci 
warszawskie w liście dołączo­
nym do przekazu na konto spec 
jalnego funduszu CRZZ. (d)

Dar ludu węgierskiego 
dla Korei

BUDAPESZT (PAP). Odje­
chał stąd do Korei pociąg z peł 
nym urządzeniem szpitala poto­
wego, ufundowanego przez wę­
gierskie masy pracujące dla 
narodu koreańskiego, walczące­
go o wolność i niepodległość.

Pociąg żegnany był uroczyście 
przez delegacje robotnicze, mło­
dzież oraz wybitnych przedsta­
wicieli społeczeństwa węgier­
skiego. (f).

Szowinistyczna propaganda w USA 
przeciwko narodowi koreańskiemu

MOSKWA (PAP). W „Praw­
dzie" ukazała się koresponden­
cja z Nowego Yorku, omawia­
jąca echa sytuacji militarnej w 
Korei.

Korespondencja podkreśla, że 
zawiodły rachuby agresorów 
amerykańskich na błyskawiczne 
zakończenie wojny w Korei.

W tych warunkach propagan­
da reakcyjna stara się usilnie 
zatruć świadomość narodu ame­
rykańskiego jadem szowinizmu. 
Monopolistyczna prasa 1 radio 
codziennie rzucają kłamstwa i 
oszczerstwa przeciwko narodo­
wi koreańskiemu, walczącemu o 
wolność, niezawisłość i zjedno­
czenie swego kraju.

Reakcyjne gazety amerykań­
skie usiłują wpoić Amerykanom 
opinię o „niepełnej wartości“ 
narodu koreańskiego i o „wyż­
szości“ rasy anglo - amerykań­
skiej.

Ta propaganda rasistowska, 
podsycana w USA w myśl

wskazówek z góry, ma wzmóc 
szowinizm wśród ludności ame­
rykańskiej.

Fakty wskazują jednak, że 
mimo wszelkich wysiłków pro­
pagandy reakcyjnej przeciętny 
Amerykanin nie jest bynaj­
mniej skłonny do umierania za 
interesy imperializmu amery­
kańskiego w Korei.

Wzmaga gię niezadowolenie 
narodu amerykańskiego z po­
wodu awantury wojennej, 
wszczętej przez rząd USA w 
Korei.

Nie jest rzeczą przypadku, że 
od chwili rozpętania agresji w 
Korei wzmogło się znacznie tern 
po zbierania podpisów pod ape­
lem sztokholmskim w USA. Mi­
mo represji przeciwko obroń­
com pokoju, mimo zaciekłej pro 
pagandy szowinistycznej nie da 
się zagłuszyć protestów przodu­
jącej części narodu amerykań­
skiego przeciwko interwencji 
zbrojnej USA w Korei. <f)

Truman zapowiada tłumienie ruchu
strajkowego, wstrzymanie 

budownictwa mieszkaniowego 
i zwiększenie podatków

WASZYNGTON (PAP). Pre­
zydent Truman wystosował do 
Kongresu amerykańskiego orę­
dzie, w którym omawia sytuację 
gospodarczą Stanów Zjednoczo­
nych w ubiegłym półroczu.

Prezydent przyznaje, że agre­
sywna wojna w Korei i przygo­
towania innych awanturniczych 
posunięć pochłaniają wielkie su 
my pieniężne i będą wymagały 
od ludności „pewnych ofiar“

Pozostaje to w sprzeczności z 
poprzednimi oświadczeniami 
Trumana, w których określa on 
interwencję w Korei jako „ak­
cję policyjną“.

Dalej Truman mówi w swym 
orędziu o konieczności „częścio­
wej mobilizacji" gospodarki a- 
merykańskiej. Podatki będą 
zwiększone o około 5 miliardów 
dolarów; rozdział surowców nie­
zbędnych dla przemysłu wojen­
nego będzie kontrolowany przez 
rząd; kredyty przewidziane w 
budżecie na budownictwo mie­
szkaniowe będą Obcięte, a 
zwiększone będą kredyty dla 
przemysłu zbrojeniowego.

żeZ treści orędzia wynika, 
Truman zamierza przedsięwziąć 
dalsze kroki w celu poddania ści 
ślejszej jeszcze kontroli rządu 
działalności związków zawodo­
wych. Mimo stałego wzrostu cen 
artykułów pierwszej potrzeby, 
rząd amerykański będzie dążył 
do utrzymania płac robotniczych 
na dotychczasowym poziomie. 
Truman dał do zrozumienia, że 
rząd zamierza przedsięwziąć 
środki w celu stłumienia ruchu 
strajkowego.

W orędziu swym Truman nie 
przewiduje żadnych środków, 
zmierzających do ograniczenia 
olbrzymich zysków monopoli­
stów, które w związku z rządo­
wymi zamówieniami w fabry­
kach zbrojeniowych wzrosną w 
tym roku o dalsze 17 procent.

W konkluzji orędzia Truman 
powraca do sprawy Korei nie 
tając, że interwencja amerykań 
ska jest przedsięwzięciem nader 
kosztownym oraz, że mało jest 
widoków na rychłe jej zakoń­
czenie. (a)

Wiadomości z ZSRR.
DZIECIĘCE MAGISTRALE 

KOLEJOWE W ZSRR
Przed 15 latv po raz pierwszy 

w historii kolejnictwa urucho­
miona została w Związku Ra­
dzieckim tzw. dziecięca magiÄ 
strala kolejowa. Wkrótce pod<H 
bne magistrale powstały na U- 
krainie, Syberii, Białorusi, Turk 
menii i w Uzbekistanie.

W Związku Radzieckim istnie 
je obecnie 20 linii kolejowych, 
obsługiwanych wyłącznie przez 
dzieci. Są to prawdziwe wąsko­
torowe magistrale, z mostami i 
tunelami na trasie. Niektóre 
spośród nich wyposażone są w 
automatyczną sygnalizację. Łącz 
nie na magistralach dziecięcych 
kursuje blisko 200 specjalnych 
parowozów i wagonów.

Małe magistrale posiadają 
własne parowozownie, składy 
węgla oraz warsztaty remonto­
we, które obsługiwane są rów­
nież wyłącznie przez dzieci — 
uczniów szkół powszechnych.

Do kółek młodocianych kole­
jarzy należy 300.000 uczniów. 
Władze radzieckie otaczają ma­
gistrale dziecięce pieczołowitą 
opieką. W latach powojennej 
odbudowy nie zapomniano rów­
nież o magistralach dziecięcych. 
W Stalingradzie, w przepięk­
nej okolicy nad brzegiem Woł­
gi powstała magistrala „Mała 
Stallngradzkaja“, a w Użhoro- 
dzie na Ukrainie zakaępackiej 
zbudowano po wojnie „Małą Za 
karpacką“, która łączy śródmie­
ście ze stadionem sportowym, 
parkiem i basenem.

Na Ukrainie w mieście Rów­
ne oddano do użytku dzieci 
magistralę „Małą Kowalską“, a 
w Wilnie — „Małą Litewską“.

Na wzór dziecięcych magi­
strali radzieckich, 
niedawno kolej 
Górze Schenyi na

uruchomiono 
dziecięcą na 
Węgrzech.

ŚWIATOWYNOWY REKORD
RADZIECKIEGO 

MODELARZA 
SAMOLOTOWEGO
miejscowości SilikatnajaW 

w pobliżu Moskwy rozpoczęły 
się XV zawody młodocianym 
modelarzy samolotowych Z wiąz 
ku Radzieckiego. Młodzi kon­
struktorzy zgłosili do zawodów 
dziesiątki modeli —- wodnopła- 
towce, szybowce i modele samo 
lotów z silnikami benzynowy­
mi.

Wyjątkowy sukces osiągnął 
młody modelarz — Wasilczen- 
ko. Skonstruowany przez nie­
go model samolotu odrzutowe­
go uzyskał szybkość 150 km 
na godzinę. W ten sposób po­
bity został rekord światowy 
dla tej kategorii modeli samo­
lotowych ustanowiony również 
przez Wasilczenkę w roku u- 
biegłym.
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; ŻYCIA PA R T I I .  ' ...
Organizacja partyjna POM-u 

w akcji żniwnej
(KORESPONDENCJA Z PAŃSTWOWEGO OŚRODKA MASZYNOWEGO W STRZELINIE)

Dalsza marshallizacja Jugosławii
(ARTYKUŁ NAPISANY SPECJALNIE DLA „TRYBUNY LUDU")

Jeszcze w okresie kiedy na­
sze traktory były w wiosennej 
akcji siewnej, organizacja par­
tyjna POM-u w Strzelinie za­
stanawiała się już w jaki spo­
sób przygotować się do akcji 
żniwnej.

Omówiliśmy przede wszy­
stkim szczegółowy plan remon­
tu maszyn potrzebnych do żniw 
i podorywek.

Trzeba było liczyć 
na własną inicjatywę 

i własne siły
Na czym głównie polegała 

trudność? Polegała ona na tym, 
że w posiadaniu naszym jest 
sprzęt poniemiecki, nietypowy 
a reperacja takiego sprzętu zwią 
zana jest z poważnymi kompli­
kacjami, wynikającymi z bra­
ku oryginalnych części. Nie 
mogliśmy liczyć na to, że otrzy­
mamy skądkolwiek te czy inne 
części zamienne. Trzeba było 
liczyć na własną pomysłowość 
i zaradność.

Zmobilizowaliśmy więc towa­
rzyszy do walki o sprawny i 
szybki remont. Uprzedziliśmy 
O trudnościach i wezwaliśmy do 
jak najszerszej inicjatywy. Na 
każdym tygodniowym zebraniu 
egzekutywy przez cały czas 
trwania remontu towarzysze od 
powiedzialni za poszczególne 
odcinki w akcji remontowej 
składali sprawozdanie. Wspól­
nie zastanawialiśmy się nad tym 
jak usuwać jedną trudność za 
drugą.

Tak więc na przykład na jed­
nym z naszych posiedzeń sta­
nęła sprawa łożysk do ubijania 
snopów, szarpaczy, osi do kół 
oraz kos. Części tych nie mie­
liśmy w magazynie i nie było 
żadnej nadziei otrzymania ich 
z Centrali Zaopatrzenia.

Tow. Stańczuk, wicedyrektor 
naszego POM-u zaproponował, 
aby dokonać próby produkcji 
tych części w naszym ośrodku. 
Próby przeprowadzone przez naj 
lepszych monterów, członków 
partii, Zachackiego, Międlą i 
bezpartyjnego Muchę przy ści­
słej współpracy tow. Stańczuka 
— dały pomyślne rezultaty i 
mogliśmy już przystąpić do pro 
dukowania tych części na na­
szych warsztatach.

A tu znów inna trudność. W 
trakcie remontów okazało się, 
że niektórych reperacji nie da 
się doprowadzić do końca, z po­
wodu braku kół zębatych i łań­
cuchów napędowych. Wyprodu­
kowanie ich w naszych warun­
kach nie było rzeczą możliwą. 
Dyrekcja POM zwróciła się o 
pomoc do organizacji partyjnej. 
Egzekutywa wyznaczyła tow. 
Urbanika, polecająć mu wyszu­
kanie potrzebnych części z po­
rzuconych wraków snopowiąza- 
łek. Tow. Urbanik po kilka­
krotnych wyjazdach wywiązał

Wydawało się, że kadr nie ma a kadry są
Na robotniczym Widzewie dłu 

go jak to się u nas mówiło „nie 
było ludzi“, nie było kadr nie 
tylko dla potrzeb partyjnej or­
ganizacji łódzkiej czy kraju, 
brak nam też było kadr do włas 
nego dzielnicowego aparatu par 
tyjnego.

Od czasu IV Plenum Komite­
tu Centralnego i II Miejskiej 
Konferencji Partyjnej uczymy 
się dostrzegać ludzi. Zagadnie­
nia kadr zaczęły być treścią dy­
skusji na zebraniach Komitetu 
Dzielnicowego i podstawowych 
organizacji partyjnych. — Re­
zultat? W ciągu 6 tygodni przy­
jęliśmy do aparatu partyjnego 
trzydziestu towarzyszy i towa­
rzyszek, z tego do aparatu Ko­
mitetu Łódzkiego PZPR oddaliś 
my siedmiu.

Przyszedł czas, żeby zacząć 
realizować wskazania tow. Bie­
ruta o skierowaniu dla potrzeb 
partyjnej pracy na wsi tysięcy 
najlepszych towarzyszy - robot­
ników.

Egzekutywa organizacji par - 
tyjnej w Polskim Monopolu Spi 
rytusowym w Widzewie nigdy 
nie stawiała na swych posie­
dzeniach zagadnienia kadr. A 
gdy nadchodziła instrukcja po­
lecająca typowanie kandyda­
tów na szkoły partyjne egzeku 
tywa w PMS była zawsze w du 
żym kłopocie.

Sekretarz tow. Ambroziak mó 
wił ciągle, że „ludzi nie ma“ 
że „nie można obsadzić nawet 
funkcji sekretarzy oddziałowych 
organizacji partyjnych“.

Czy istotnie nie było kadr?
W 1947 r. przyszedł do Pol­

skiego Monopolu Spirytusowego 
tow. Szopka Czesław.

W 1944 r. wstąpił on do dy­
wizji Kościuszkowskiej w Ria- 
zaniu. Przeszedł cały szlak bo­
jowy z 3 pułkiem piechoty. Za 
męstwo został odznaczony Krzy 
żem Walecznych. Po upadku 
Berlina poszedł tow. Szopka wal 
czyć z wewnętrznym wrogiem z

się ze swego zadania. Jeszcze 
jedna trudność została usunięta.

Pomagamy nie tylko 
spółdzielniom, ale również

PGR-om
i siedemnastu gromadom
Zainteresowanie jakim otacza 

liśmy sprawę napraw — zmo­
bilizowało załogę do przedtermi 
nowego wykonania remontów 
— rozwinęło ducha współza­
wodnictwa między pracownika­
mi warsztatowymi, zachęciło do 
stawiania własnych wniosków i 
usprawnień. W toku akcji re­
montowej wyróżniło się szereg 
robotników. Monter Kula wyko­
nał 150 proc, normy w pracach 
remontowych. Podobne wyniki 
osiągnęli Wiecha, Mucha, Kar­
piński i inni.

Przedterminowe ukończenie 
własnych remontów, pozwoliło 
nam na wyremontowanie do­
datkowych 8 snopowiązałek 
własnych, przyjętych już póź­
niej z SOM-ów, oraz oddanie do 
użytku dalszych 6 snopowiąza­
łek będących własnością spół­
dzielni produkcyjnych. Wyre­
montowaliśmy poza tym nie­
przewidziane w planie 3 ko­
siarki dla spółdzielni produkcyj 
nej w Nieszkowicach, szereg ma 
szyn jak traktory, młocarnie, 
prasy do słomy itd. dla okolicz­
nych PGR.

Po opracowaniu dokładnego 
planu pracy w spółdzielniach 
produkcyjnych dyrekcja POM-u 
doszła do wniosku, że ma ona 
jeszcze możliwości przyjścia z 
pomocą w żniwach gospodarzom 
mało i średniorolnym, ponie­
waż posiadamy stosunkowo wy­
soki procent traktorów ogumio­
nych możliwych do użycia w 
akcji żniwnej. Podpisane zosta­
ły umowy z 17 gromadami na 
841 ha koszenia.

Cykle wykładów dla naszej 
załogi

W naszych przygotowaniach 
do akcji żniwnej nie ogranicza­
liśmy się oczywiście tylko do 
zagadnień technicznych. Orga­
nizacja partyjna po zakończe­
niu prac wiosennych posta­
wiła w dniu 5 czerwca przed ca 
łym zesppłem pracowpikp^. 
POM-u sprawę szkolenia ideo­
logicznego i zawodowego. Szko­
leniem zostali objęci wszyscy na 
si pracownicy.

Przerobiliśmy cykl wykładów 
związanych z problematyką 
spółdzielczości produkcyjnej. W 
szeregu wykładów omówiliśmy 
następujące zagadnienia: statut 
spółdzielni produkcyjnej, cha­
rakter i cel umowy między 
POM-em i spółdzielnią produk­
cyjną, spółdzielnia produkcyjna 
a POM, dlaczego powstają spół 
dzielnie produkcyjne, zadania 
traktorzystów w terenie.

»Jednocześnie pracownicy zo­
stali dokładnie zapoznani z 
konstrukcją maszyn żniwnych 
na specjalnych wykładach połą­
czonych z zajęciami praktycz­
nymi. Dalej uzbroiliśmy naszą 
załogę również w elementarną

UPA — z rodzimym faszyz­
mem.

W r. 1947 został zdemobilizo­
wany z KBW i zgłosił się do 
Polskiego Monopolu Spirytuso­
wego. Poszedł wówczas do se­
kretarza organizacji partyjnej i 
powiedział: „Dajcie mi funkcję 
i społeczne zadanie — chcę pra­
cować dalej dla władzy ludo­
wej“. Sekretarz . zgasił go na 
wiele miesięcy: „My takich, któ 
rzy chcą robić karierę nie po­
trzebujemy".

Po IV Plenum egzekutywa 
partyjna w Polskim Monopolu 
Spirytusowym „odkryła“ tow. 
Szopkę i zatwierdziła go na 
półroczną szkołę partyjną.

W rozmowie przeprowadzonej 
w Komitecie Dzielnicowym 
tow. Szopka powiedział: „Chcę 
się uczyć, chcę pracować dla 
partii na terenie wsi. Od daw­
na o tym marzyłem“.

Tow. Kwiatkowski Jan jest 
członkiem komitetu fabryczne­
go PZPR w Widzewskiej Fabry 
ce Maszyn Włókienniczych.

W 1946 r. wstąpił do PPR. 
Od dawna już chciał iść na szko 
łę partyjną, od dawna chciał 
pracować społecznie.

Mówi: „Znam życie na wsi. 
Na własnej skórze pozna­
łem, kto jest na wsi wrogiem 
i z tym wrogiem chcę i będę 
walczył“.

Należy stwierdzić, że olbrzy­
mia większość podstawowych or 
ganizacji partyjnych w tej wiel­
kiej akcji naboru kadr wybiera 
towarzyszy troskliwie, że włożo 
no w tę sprawę wiele pracy. 
Tak było i w PZPB im. 1-go 
Maja, gdzie wytypowano ponad 
20 towarzyszy na szkołę i w 
PZPB im. H. Sawickiej i w 
Wifamie i w Polskim Mono­
polu Spirytusowym.

Ale były również organizacje, 
które próbowały tak „typować“ 
ludzi, jakby nie było ani III, ani 
IV Plenum.

Centrala Zaopatrzenia Mate­

wiedzę agrotechniczną, zapozna 
jąc z metodami przodującego 
rolnictwa radzieckiego. O- 
świetleniu tych zagadnień po­
święciliśmy trzy wykłady. Ak­
cja szkolenia jeszcze trwa.

Nasze polityczne 
zobowiązania wobec

Komitetu Powiatowego 
PZPR

Nasza załoga jest już dziś 
znacznie lepiej przygotowana 
również i do swych politycz­
nych zadań niż na wiosnę br. 
i mamy pewność, że tacy trakto 
rzyści, przodownicy pracy, 
członkowie ZMP jak: Huk, Kier 
delewicz, Kubów, Bieniek, Mi­
chalski, Małolepszy, Arndt czy 
Spoinik, z których każdy w ak 
cji wiosennej wykonał ponad 
200 proc, normy, okażą. się rów­
nie dobrymi agitatorami i pro­
pagatorami spółdzielczości pro­
dukcyjnej. Tego wymaga honor 
przodującego traktorzysty z 
POM.

Według postanowienia naszej 
organizacji partyjnej w akcji 
żniwnej skoncentrujemy robotę 
polityczną przede wszystkim 
na dwóch gromadach w Broź- 
cu i Grzegorzewie. Tam bowiem 
zobowiązaliśmy się przed KP na 
szymi własnymi siłami pomóc 
najbardziej przodującym mało 
i średniorolnym chłopom w zor 
ganizowaniu spółdzielni produk 
cyjnych. Do tych dwóch gro­
mad, gdzie w sąsiedztwie istnie­
ją już spółdzielnie produkcyjne, 
wysyłamy najlepszych aktywi­
stów i najbardziej wydajnych 
traktorzystów.

Tworzymy grupy partyjne
Okres prac w terenie nie bę­

dzie w tym roku związany z 
przerwą w pracy partyjnej, jak 
to było dotychczas. Towarzysze 
nasi, jak postanowiła egzeku­
tywa organizacji partyjnej, na 
czas robót rozbici zostaną na 
trzy grupy, składające się z 2— 
3 brygad. Zebrania partyjne 
tych grup odbywać się będą na 
miejscu, aby nie odrywać trak­
torzystów od pracy. Egzekuty­
wa postanowiła również wzmo­
cnić przez najlepszych aktywi­
stów polityczną opiekę nad bry 
gadami.

Projektujemy w trakcie ak­
cji żniwnej zorganizować spe­
cjalny kolportaż prasy przez 
stałego łącznika. Będziemy wy­
dawać tygodniowe biuletyny 
współzawodnictwa „Błyskawi­
ca“, związane z jakimś szcze­
gólnie ważnym dla nas wyda­
rzeniem, ulotki popularyzujące 
naszych najwybitniejszych przo 
downików czy piętnujące trak­
torzystów, opuszczających się 
w pracy.

Tyle pokrótce o osiągnię­
ciach i dalszych planach na­
szej organizacji partyjnej.

CISEK WŁADYSŁAW
II sekretarz podstawowej organizacji 
partyjnej przy POM w Strzelinie 

(woj. wrocławskie)

riałowego Przemysłu Włókienni 
czego wskutek reorganizacji 
przedsiębiorstwa zwalnia ludzi. 
Egzekutywa podstawowej orga­
nizacji partyjnej wpadła na dzi 
waczny i szkodliwy pomysł, aby 
tych, których trzeba zwolnić au 
tematycznie typować na szkołę 
partyjną

Oczywiście wskutek takiego 
mechanicznego, bezmyślnego wy 
znaczania towarzyszy, wypadło 
nam na egzekutywie KD, kandy 
ddtów odrzucić.

Akcja naboru nie jest jeszcze 
zakończona.

Egzekutywy oddziałowych i 
podstawowych organizacji w dal 
szym ciągu zatwierdzają towa­
rzyszy na szkolenie.

Dotychczas podstawowe i od 
działowe organizacje partyjne w 
Widzewie przeprowadziły na­
bór 53 kandydatów na szkołę 
partyjną. Egzekutywa KD roz­
patrzyła kandydatury 32 towa­
rzyszy. Zatwierdzonych zostało 
31, w tym 9 kobiet.

Nasza widzewska organizacja 
partyjna znalazła kadry, do­
brych ludzi, towarzyszy, którzy 
wzmocnią nasz aparat partyjny 
i na wsi zasilą kadry naszej par­
tii, przewodzące w budowie so­
cjalizmu.

W naszej robocie znajdziemy 
jeszcze wielu oddanych towarzy 
szy, takich jak tow. tow.: Szop­
ka z Polskiego Monopolu Spiry­
tusowego, Kwiatkowski Jan z 
Wifamy, Lisowska Maria z 
PZPB im. H. Sawickiej (na 22 
lipca przeszła na obsługę 4-ch 
stron), Cygan Tadeusz z Oddz. 
Chem. PZPB im. 1-go Maja, 
Grzelczyk sekretarz organizacji 
partyjnej z Azbestu i inni.

Będziemy szkolić i wychowy­
wać nowe kadry, będziemy je 
oddawać na potrzeby wielkiej 
Sześciolatki.

JERZY ROSZAK
I sekretarz

Komitetu Dzielnicowego PZPR 
„Widzew“ w Lodzi

Sprzedajni władcy z Belgra­
du wykorzystują wszelkie de­
magogiczne tricki, żeby uspra­
wiedliwić w oczach narodu lo­
kaj side wysługiwanie się ame­
rykańskim i angielskim monopo 
listom. Obecnie titowska propa­
ganda głośno krzyczy, że etap 
„budowy socjalizmu“ w Jugo­
sławii jest już zakończony, że 
„państwo obumiera“ i że w Ju­
gosławii. odbywa się proces 
„szybkiego przechodzenia do 
komunizmu“.

Jasne, że w tego rodzaju ga­
daniu titowców nie ma nic no­
wego, gdyż i przedtem restau­
rację kapitalizmu i wprowa­
dzanie krwawego reżimu faszy­
stowskiego przysłaniali oni „so­
cjalistyczną“ frazeologią. Więcej 
jeszcze — jugosłowiańscy sa- 
trapi usiłowali wszelkimi możli­
wymi środkami propagandy 
wmawiać, że w „budowie socja­
lizmu“ korzystają z „bezinte­
resownej pomocy“ imperiali­
stów.

Panom nie wystarczają 
półśrodki

Cóż jednak teraz zmusiło ju­
gosłowiańskich goebbelsów do 
plecenia tak wiele o „obumie­
raniu państwa“? Chodzi o to, że 
zamorskim właścicielom mario-

Budowa Trasy Północ-Południe w Warszawie

Szybko postępuje naprzód budowa odcinka Trasy Północ-Południe na Żeraniu. Na zdjęciu układanie 
nawierzchni Foto ar

Dlaczego 
planów

Na budowach PPB w wtoj. ka­
towickim i w Krakowie na od­
cinku budownictwa mieszkanio­
wego w I półroczu br. nastąpi­
ło pewne zahamowanie robót.

Załogi budowlane pracowały 
dobrze. Dzięki współzawodni­
ctwu, dzięki stosowaniu nowych 
metod pracy — mury rosły 
szybko. Utknęły na jednym z 
pięter, zabrakło bowiem elemen 
tów drewnianych do otworów 
okiennych i drzwiowych.

W Pomorskich Zakładach 
Przemysłu Drzewnego Nr 2 w 
Gdańsku - Wrzeszczu w gabi­
necie dyrektora wisi na ścianie 
wykres produkcji za I półrocze 
br. Czerwone słupki biegną wy­
soko w górę ponad linię 100, 
sięgając w I kwartale 172 proc., 
w drugim — 139 proc. To pro­
dukcja skrzynek drewnianych. 
Natomiast słupki zielone w 
pierwszym kwartale dochodzą 
zaledwie do 67 proc., w drugim 
do 90 proc. Produkcja stolarki 
budowlanej (drzwi i obramowa­
nia do otworów okiennych) jest 
„pod planem“.

Związek tych dwóch faktów: 
zahamowania robót na kilku bu 
dowlach PPB i niewykonania 
planu stolarki budowlanej w 
jednym z większych zakładów 
przemysłu drzewnego — jest o- 
czywisty. Zwłaszcza, że brak sto 
larki budowlanej dał się od­
czuć i w budownictwie mieszka­
niowym, prowadzonym przez in 
ne przedsiębiorstwa, a cały 
przemysł drzewny na tym od­
cinku produkcji nie wykonał 
planu.

Sprawy zamówień
Jak to się stało, że Pomorskie 

Zakłady Przemysłu Drzewnego 
Nr 2 nie wykonały planu sto­
larki budowlanej?

Ogólny plan na rok 1950 dla 
PZPD Nr 2 przewidywał podnie 
sienie produkcji o 37 proc, w 
stosunku do 1949 r. Związane 
to było z przeprowadzeniem 
pewnych inwestycji i przejściem 
na system pracy potokowej. In­
westycje na skutek braku pełnej 
dokumentacji technicznęj nie 
zostały całkowicie wykonane. 
System potokowy nie mógł być 
jeszcze wprowadzony — mimo 
to fabryka mogła wykonać plan

Od początku lor. Zakłady 
w Gdańsku zostały „zawalo­
ne“ zamówieniami na sto­
larkę budowlaną. Ale jakimi?

Zapotrzebowania obejmują 
obramowania i inne części drew 
niane dla różnych typów otwo­
rów okiennych i drzwiowych w 
ilościach po 30, 50 sztuk. Ledwo 
więc robotnicy nabiorą wprawy 
przy ich wykonywaniu i pro­
dukcja zaczyna biec prawidło­
wo — już trzeba ją przerywać 
i przestawiać maszyny. Siłą rze 

netek z Belgradu, zagarniającym 
dla siebie bogactwa narodowe 
Jugosławii, nie wystarczają już 
półśrodki. Zażądali oni od kliki 
Tito, by stworzyła większe*moż- 
liwości przenikania obcego ka­
pitału do gospodarki kraju, by 
oczyściła drogę do zupełnej od­
budowy kapitalizmu w Jugo­
sławii.

Wykonując kolejny rozkaz 
swoich panów z Wall Street 
belgradzcy rządcy uchwalili nie 
dawno w Skupszczynie ustawę 
o zniesieniu nacjonalizacji przed 
siębiorstw i o przekazaniu kie­
rownictwa zakładami przemysłu 
wymi, kolejami żelaznymi i ko­
palniami w ręce tak zwanych 
„kolektywów pracy'. W ten, 
sposób przywracają orí w Ju­
gosławii prywatną własność 
środków produkcji i popierają 
prywatną inicjatywę. We wszyst 
kim tym uwidocznia się burżu- 
azyjna is+nta reżim” Tito

Spółka akcyjna 
„Ti*" and Co“

Dotychczas sektor państwowy 
w gospodarce Jugosławii, kon­
trolowany przez kapitał zagra­
niczny był sektorem państwo­
wego kapitalizmu, skoncentro­
wanym w rękach wrogów ro­
botników jugosłowiańskich — 

przemysł drzewny nie wykonuje 
produkcji stolarki budowlanej

Krystyna Wigura
czy tok produkcji zostaje zaha­
mowany.

W tych warunkach — należy 
dodać — i system potokowy, 
który ma być wprowadzony w 
zakładach gdańskich — nie bę­
dzie mógł działać prawidłowo, 
bo jego skuteczność jest ściśle 
zależna od masowości produkcji.

Ponadto przy zamówieniach, 
nadsyłanych przez ZOR — bar­
dzo często brak dokumentacji 
technicznej. Kierownictwo PZPD 
Nr 2 musi wysyłać ludzi na bu­
dowy, by dowiedzieć się, w ja­
kich wymiarach mają być zro­
bione zamówione obramowania 
okien i drzwi. Rzecz jasna, że 
taki „system“ także nie sprzy­
ja terminowemu wykonaniu ro­
bót.

Bez okuć — nie ma okien 
i drzwi

Mimo, że produkcja stolarki 
budowlanej nie dociąga do planu 
— w zakładach gdańskich na 
składzie leży spora ilość ram o- 
kiennych i drzwi. Chociaż tak 
bardzo potrzebne na budowach 
— nie są odbierane. Dlaczego?

Oto roboty stolarskie zosta­
ły zakończone, ale zabrakło o- 
kuć metalowych, bez któ­
rych ani drzwi, ani okna nie 
mogą być montowane.

Tymczasem okuć albo wcale 
nie dostarczyła w terminie Cen 
traía Handlowa Przemysłu Me 
talowego, albo był tak złej ja­
kości, że nie można ich było 
użyć. W ten sposób nastąpiło 
nowe zahamowanie.

U źródła niedociągnięć
Jak z tego wynika — niewy­

konanie planu stolarki budow­
lanej w PZPD Nr 2 jest spowo­
dowane różnymi trudnościami, 
których źródła nie trudno odna­
leźć.

Znajdują się one przede wszy 
stkim w złej organizacji zao­
patrzenia samego przemysłu 
drzewnego.

Bo właściwie Centralny Za­
rząd Przemysłu Drzewnego po­
winien był tak zorganizować 
zaopatrzenie podległych mu za 
kładów w okucia metalowe — 
wyroby przecież proste, nie­
skomplikowane — aby nie było 
zahamowań w produkcji. Wła­
śnie Centralny Zarząd Przemy­
słu Drzewnego powinien był 
walczyć o dostateczną ilość i 
dobrą jakość tych okuć. Powi­
nien był zmobilizować metalo­
we fabryki przemysłu miejsco­
wego do wykonywania okuć dla 
zakładów drzewnych.

Przemysł sprostałby z pewno­
ścią temu nieskomplikowanemu 
zamówieniu. ,

W. Kirsanow
W rękach kliki titowców. Obec­
nie, w związku ze zniesieniem 
nacjonalizacji przedsiębiorstw, 
cały przemysł jugosłowiański i 
bogactwa narodowe kraju, kon­
centrują się faktycznie w rę­
kach jednego prywatnego towa­
rzystwa akcyjnego „Józef Broz 
Tito and Co“, z jego licznymi 
filiami V7 terenie — tak zwany­
mi „kolektywami pracy“. Za­
garnąwszy w swe ręce wszelkie 
bogactwa kraju, aby tym swo­
bodniej nawiązywać „rzeczowe 
kontakty" z zagranicznym kapi 
talem monopolistycznym, jugo­
słowiański „brylantowy król" 
(tak w prasie burżuazyjnej na­
zywają obecnie Tito) oświadczył 
chytrze: „Własność państwowa 
jest niższą formą niż własność 
społeczna".

W przeprowadzonych przez 
rządców z Belgradu na rozkaz 
imperialistycznych panów, „eko 
nomicznych posunięciach“ nie 
ma nic nowego i oryginalnego. 
Wiadomo, że w swoim czasie 
Mussolini i jego czarne koszule, 
zasłaniając imperialistyczną isto 
tę włoskiego faszyzmu, rów­
nież tworzyli „korporacje pra­
cy“ i „kolektywy pracy“. Ti-

Dużą winę za stan, jaki wy­
tworzył się w przemyśle drzew 
nym, ponoszą również biura 
projektowe ZOR-u, które nie 
zaplanowały na dłuższy okres 
zamówień na określone typy 
stolarki budowlanej i często nie 
wykonywały na czas dokumen­
tacji technicznej, co pozwoliło­
by na wprowadzenie w fabry­
kach drzewnych masowej pro­
dukcji tej stolarki.

Przemysł metalowy, który 
podjął się produkować okucia, 
także nie wykonał swych za- 

Narody przeciw amerykańskim
generałom dżumy i tyfusu

Pod szyldem „ochotniczych oddziałów" Ame­
rykanie mobilizują japońskich przestępców 
wojennych do udziału w agresji przeciwko 
narodowi koreańskiemu. W oddziałach tych 
znajdą się m. in. bezprawnie przez Mac 
Arthura uwolnieni przestępcy, skazani wyro­
kiem Trybunału Międzynarodowego za zbrod­
nie przeciw ludzkości. Obecnie mają oni spo­
sobność powtórzyć te zbrodnie - pod dowódz­
twem amerykańskim i pod flagą ONZ.

Japońscy przestępcy wojenni oddają wiel­
kie usługi agresorom amerykańskim nie tylko 
w charakterze najemników, ale i nauczycieli. 
Nauczycieli w zbrodniczym przygotowywaniu 
wojny bakteriologicznej.

Dokumenty procesu w Chabarowsku z gru­
dnia 1949 roku wskazują na podstawie ścisłych 
danych, że grupa japońskich dowódców woj­
skowych z polecenia samego cesarza Hirohito 
czyniła systematyczne przygotowania do ma­
sowego tępienia ludności napadniętych kra­
jów przez zrzucanie z samolotów zarazków dżu­
my i innych bakterii, oraz przez szerzenie 
epidemii wśród bydła.

Na procesie w Chabarowsku zostały rów­
nież dokładnie ustalone nazwiska wyższych 
oficerów, którzy wraz z cesarzem Hirohito pla­
nowali i szykowali wojnę bakteriologiczną. 
Jednakże mimo kilkakrotnych żądań przed­
stawicieli ZSRR, Amerykanie nie oddali tych 
zbrodniarzy do dyspozycji Trybunału Między­
narodowego, przeciwnie: roztaczają nad nimi 
bardzo staranną opiekę.

Mac Arthur pieczołowicie chroni m. in. ge­
nerała od dżumy Isii Siro, który zorganizować 
ośrodek przygotowań do bakteriologicznej 
wojny, t. zw. formacji 731 i dokonywał prze­
stępczych doświadczeń na tysiącach żywych 
ludzi. W maju br. Mac Arthur 
wolność generała Kato, byłego 
dzącego napastniczych wojsk 
Chinach. Również ten pupilek
posługiwał się w latach 1940—42 specjalnymi 
ekspedycjami do wywołania tyfusu 1 dżumy.

Postępowanie Mac Arthura nie różni się w

towcy powtarzają jedynie ko­
munały swych nieudolnych nau 
czycieli. Ale mimo gadania o 
„obumieraniu państwa“, mimo 
wszelkich demagogicznych sztu 
czek, do jakich uciekają się, nie 
potrafią ukryć przed swoim na­
rodem faktu, że w kraju jaw­
nie przywrócono prywatną wła­
sność środków produkcji, że Ju 
gosławia oddana została w peł­
ni pod kontrolę zagranicznych 
monopoli.

Ośrodek wojennych 
awantur na Bałkanach
Ostatnie antyludowe posunię­

cia belgradzkich marionetek, 
związane z przywróceniem ka­
pitalizmu, pozwalają panom z 
Wall Street i City swobodnie 
przenikać do wszelkich gałęzi 
gospodarki jugosłowiańskiej i 
widzieć w klice Tito swego eko 
nom a na Jugosławię. Oto dla­
czego w anglo-amerykańskich 
kołach monopolistów z nieukry 
wanym entuzjazmem mówi się 
o „nowych osiągnięciach“ Tito 
i jego bandy w dziedzinie „bu­
dowy socjalizmu“. I nic dziw­
nego! Imperialistyczni zaborcy 
mają znacznie szersze, znacznie 
bardziej nieograniczone możli­
wości gospodarowania w Jugo­
sławii, niż w jakimkolwiek 
zmarshallizowanym, podlegają­
cym kontroli dolara kraju. Im­
perialistyczni drapieżcy marzą 
już o nowych miliardowych zy­
skach, wyciąganych z krwi i 
potu jugosłowiańskiego ludu 
pracującego, z zamieniania Ju­
gosławii w ośrodek wojennych 
awantur na Bałkanach.

„Za każdy wydany w Jugo­
sławii dolar, Amerykanie otrzy­
mają dwa dolary“ — twierdzi 
znany reakcyjny dziennikarz 
amerykański Alsop, wzywając 
magnatów z Wall Street, by 
okazywali jak najszczodrzej 
„pomoc“ klice Tito. AÍsop okre­
śla nawet rozmiary tej amery­
kańskiej „pomocy“ na 150 mi­
lionów dolarów rocznie przez 
okres pięciu lat. Przy tym cy­
nicznie twierdzi, że te wydatki 
opłacą się, gdyż „Jugosławia 
jest wspaniałym businessem“ i 
„wszelkie bogactwa kraju fa­
ktycznie należą do Ameryka­
nów".

Alsop bynajmniej nie przesa­
dza. Za pożyczki, udzielone bel­
gradzkim marionetkom, mono­
poliści amerykańscy otrzymali 
już prawo eksploatacji jugosło­
wiańskich kopalń boksytu, mie­
dzi i molibdenu, pełną kontrolę 
produkcji aluminium. Do wszel 
kich gałęzi kopalnictwa surow­
ców strategicznych .bez prze­
szkód przenika obecnie kapitał 

dań ani ilościowo, ani jakościo­
wo.

Wysiłki robotników przemy­
słu drzewnego, którzy — jak to 
widać na przykładzie PZPD 
Nr 2 — przekraczają plany, 
gdy mają możność prowadze­
nia rytmicznej produkcji 
(skrzynki drewniane) — nie mo 
gą być marnowane na skutek 
nieudolności aparatu zaopatrzę 
niowego CZPD, niedotrzymy­
wania terminów przez ZOR, czy 
niewywiązywania się ze swych 
zobowiązań przemysłu metalo­
wego w dáedzinie okuć.

Ten stan rzeczy powinien u- 
lec natychmiastowej poprawie.

wypuścił na 
głównodowo- 
japońskich w 
Mac Arthura 

z amerykańskich banków. Ju­
gosławia stała się głównym do­
stawcą metali kolorowych dla 
przemysłu wojennego krajów 
zmarshallizowanych — w ich 
liczbie i zachodnich Niemiec. 
Działalność zaś wszystkich za­
chodnio-europejskich „króli ar­
matnich“, jak wiadomo, koor­
dynuje Pentagon — sztab głóH£ł 
ny podżegaczy wojennych.

Gazeta amerykańskich kół 
bankierskich „Business Week" 
pisała niedawno: „Tito jest naj­
tańszą bronią USA w „zimnej 
wojnie“ przeciwko Europie 
Wschodniej", gdyż jak dotych­
czas belgradzki satrapa „ko­
sztował USA tylko 51 milionóyf 
dolarów, tj. znacznie mniej nwf 
wojenna interwencja w Grecji".

Tak wygląda belgradzki kr" 
lik w Ocenie półoficjalnego pi 
ma Wall Street. Oświadczenie 
w pełni denfaskuje całą jugi 
słowiańską klikę rządzącą, ja! 
najemną agenturę imperialisty 
nych agresorów.

Baza rolniczo - surowcowa
Coraz bardziej podporządko­

wując gospodarkę Jugosławii 
interesom kapitału zagraniczj 
nego, titowcy zgodnie z wyma­
ganiami planu Marshalla „reK 
organizują“ nie tylko przemył 
ale i rolnictwo. I tak w celach 
zwiększenia eksportu produk­
tów rolnych, zaplanowanego 
przez zamorskich władców Wę 
własnych interesach, belgradz­
cy służalcy zmuszają chłopów, 
którzy zawsze siali pszenicę, do 
hodowli tak zwanych „kultur, 
eksportowych“ — gorczycy, ko­
pru, kminku, fasoli, papryki itp. 
Broniąc interesów swych impe­
rialistycznych panów, titowcy 
wysłali tego roku wiosną do 
wszystkich rejonów specjalnych 
państwowych inspektorów -
dozorców, którzy otrzymali su­
rowy rozkaz pilnowania hodo- ! 
wli „kultur eksportowych“. Ja­
sne jest, że przebudowa rolni­
ctwa według wymagań planu 
Marshalla prowadzi do mate«® 
rialnej ruiny jugosłowiańskiego , 
chłopstwa pracującego.

Marshallizacja Jugosławii sta 
ła się faktem. Korespondent 
belgijskiej gazety „De Volks­
rang“ donosi z Londynu, że 
„w tamtejszych kołach dyplo­
matycznych olbrzymie znacze­
nie przywiązuje się do zagad­
nienia marshallizacji Jugosła­
wii“. Równocześnie, jak twier­
dzi ten sam korespondent, Ame 
rykanie „starają się zamasko­
wać swoją pomoc Jugosławii". 
Zamierzają oni i na przyszłość 
dawać jej zapomogi nie zwykłą 
drogą, przez własne banki, ale 
przez pośredników-satelitów tj. 
rządy Francji, Austrii, Grecji 
i zachodnich Niemiec.

Jednak jakich by okólnych 
dróg nie szukali imperialiści dla 
okazania lichwiarskiej „pomo­
cy“ klice titowskiej, nie będą 
oni w stanie ukryć swoich istot­
nych zamiarów, związanych z 
marshallizacją Jugosławii i za­
mienianiem jej ludu w kolonial­
nych niewolników. Nie są w 
stanie ukryć tego również bel­
gradzkie koła rządowe, które 
w swojej propagandzie puściły 
jeszcze jedną zasłonę dymną — 
demagogiczne twierdzenie o 
„obumieraniu państwa“ i „szyb­
kim przechodzeniu do komu­
nizmu". Nagie fakty niezbicie 
świadczą o tym, że Jugosławia 
wraz z wszystkimi swymi bo­
gactwami oddana jest w łapy 
amerykańskich monopolistów.

niczym od dotychczasowej polityki amerykań­
skiej.

Jak wynika ze specjalnego raportu mini­
sterstwa spraw wojny Stanów Zjednoczonych, 
opublikowanego w prasie amerykańskiej 3 
stycznia 1946 roku, dowództwo amerykańskich 
sił zbrojnych od razu po kapitulacji Japonii 
wiedziało o zbrodniach „bakteriologów“ ja­
pońskich. Amerykanie nie poczynili jednak 
żadnych kroków przeciw winowajcom, woleli 
bowiem postawić sobie te potwory ludzkie 
jako wzór i korzystać z ich ludobójczych do­
świadczeń.

W kwietniu br. amerykański minister woj­
ny, Johnson, cynicznie przyznał, że rząd Sta­
nów Zjednoczonych przygotowuje wojnę bak­
teriologiczną. W maju br. zastosowano pierw­
szą próbę: samoloty amerykańskie zrzuciły 
stonkę ziemniaczaną na pola Niemieckiej Re­
publiki Demokratycznej. W czerwcu br. opu­
blikowany został raport „komitetu badań“, 
zalecający natychmiastowe użycie broni ato­
mowej i bakteriologicznej. Nazwiska ludzi, 
którzy należeli do komitetu nie pozostawiają 
wątpliwości, że był to głos ich waszyngtoń­
skiego pana.

W miarę jak mnożą się klęski polityczne i 
wojskowe imperialistów amerykańskich, sta­
wiają oni coraz bardziej na awanturę agresji 
atomowej i bakteriologicznej. Masom ludo­
wym imperialiści przeciwstawiają środki ma­
sowego zniszczenia.

W dążeniu do wykonania swych zbrodni­
czych zamysłów, agresorzy usiłują uśpić czuj­
ność mas, by tym samym osłabić opór ludzi 
pragnących pokoju. Doświadczenie ostatnich 
miesięcy wykazuje jednak, że' w potępianiu 
agresorów atomowych ogromna większość ludz­
kości zespala się coraz mocniej wokół obozu 
pokoju, któremu przewodzi ZSRR. W odpowie­
dzi na zbrodnicze przygotowania do wojny bak­
teriologicznej wzrośnie na całym świecie niena­
wiść do amerykańskich ludobójców, zwiększą 
i zacieśnią się szeregi bojowników o pokój.
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Junacy SP zdobywają kwalifikacje 
zawodowe

Junacy Jan Bakałarz i Kazimierz Andrzejczak z pow. Łęczyca 
podczas pierwszej lekcji murarki na budowie w Warszawie

Foto AH

Młodzieżowe spółdzielnie 
produkcyjne wychowują 
wartościowych obywateli

W powiecie pyrzycklm, w 
woj. szczecińskim, znajdują się 
młodzieżowe spółdzielnie pro­
dukcyjne: Witkowo, Przewło­
ki, Linie i Babin. Zostały one 
założone w lecie ub. roku przez 
młodzież chłopską z woj. szcze­
cińskiego i rzeszowskiego.

Niemal wszyscy członkowie 
spółdzielni należą do ZMP. Or­
ganizacje Związku Młodzieży 
Polskiej pracują tu sprężyście: 
wychowują i uczą swoich człon 
ków nowego stylu pracy.

Każda spółdzielnia ma nau­
czyciela, który pomaga jej 
członkom w dokształcaniu poli-, 
tycznym i zawodowym. Analfa­
betyzm został całkowicie zlikwi 
dowany.

Wzrost poziomu politycznego 
i ogólnej wiedzy młodzieży idzie 
w parze z wynikami jej pracy 
w spółdzielni.

Cztery zespołowe gospodar­
stwa na 2.421 ha ziemi posia­
dają przeważnie nowe zabudo­
wania i liczny inwentarz raso­
wy. Rozbudowę prowadzi Spół­

dzielnia Budownictwa Wiej­
skiego. Stan inwentarza żywego 
wzrasta z miesiąca na miesiąc.

Dzięki dobrej organizacji pra 
cy sprawnie przebiegają tu żni­
wa. Do 21 bm. zebrano rzepak i 
jęczmień ozimy oraz skoszono ży 
to. Wzorowo zorganizowana by­
ła praca przy żniwach w spół­
dzielni Przewłoki. Jej członko­
wie podzielili się na 4 grupy 
współzawodniczące między sobą 
o najszybsze i najsprawniejsze 
przeprowadzenie żniw. Grupa 
Graja osiągnęła w tym współza­
wodnictwie 300 proc, normy.

' Dużą ponioc'mVoäzie^y ofćażu 
ją Państwowe Ośrodki Maszy­
nowe w Liniach i Stargardzie. 
Spółdzielcom pomagają również 
szkolne brygady żniwne z woj. 
krakowskiego.

W pracy podczas żniw wyróż 
nili się m. in. Stanisław Wtorek 
— przewodniczący koła ZMP, 
Ryszard Borkowski, Ludwik So 
kołowski, Bogumił Zając 1 
Wiesław Galant, (a).

Włókniarze z Białej wykonują 
z nadwyżką zobowiązania 

długofalowe
Fabryczne komitety współza­

wodnictwa pracy przy Zakła­
dach Włókienniczych im. St. 
Bularza i J. Niedzielskiego w 
Białej Krakowskiej przeprowa­
dziły ostatnio kontrolę reali­
zacji zobowiązań długofalo­
wych. W obu tych zakładach 
wszyscy, którzy przystąpili do 
współzawodnictwa długofalo­
wego, t.j. ponad 75 proc, robo­
tników,nie tylko wykonali pod­
jęte zobowiązania, lecz wyso­
ko przekroczyli zadeklarowane 
normy.

Na czoło wysuwają się włók­
niarze z Zakładów im. St. Bu­
larza. M. in. robotnicy przę­
dzalni przekroczyli swoje zo­
bowiązania produkcyjne o 28 
proc., tkacze podnieśli pro­
dukcję pierwszego gatunku o 8

proc., robotnicy oddziałów po­
mocniczych: mechanicznego I 
transportowego, średnio prze­
kroczyli zespołowe zobowiąza­
nia długofalowe o 10 proc.

Wśród robotników tego za­
kładu wyróżniają się: tkacz na 
dwóch krosnach Fr. Puczka, któ 
ry przekracza o 25 proc, nor­
mę zadeklarowaną w zobowią­
zaniu i produkuje 100 proc, 
„primy“, oraz zespół przodowni­
cy pracy Ireny Gnizy, przekra­
czający swoje zobowiązania o 
20 proc.

W Zakładach im. J. Niedziel­
skiego przodują: wielokrotny 
przodownik pracy J. Jędrysek, 
A. Grajcarek oraz E. Czader, 
którzy podnieśli normy zade­
klarowane w zobowiązaniach o 
15 proc, (a)

Robotnicy wrocławskiej fabryki 
„Archimedes*6 szkolą kadry 

fachowców
Wysokokwalifikowani robotni­

cy — przodownicy fabryki „Ar­
chimedes“ przystąpili masowo 
do szkolenia przy warsztatach 
pracy nowych kadr fachowców.

Na wezwanie majstra J. Ban- 
droszczuka, który zobowiązał się 
przeszkolić 12-osobową grupę 
junaków „SP“ na szlifierzy w 
ciągu 6 miesięcy zamiast roku 
(jak przewidywał program), od­
powiedziało podobnymi zobowią 
zaniami wielu przodujących ro­
botników.

Długoletni praktyk Kazimierz 
Gudej podjął zobowiązanie wy­
szkolenia w 2 miesiące, zamiast 
3, ucznia na kwalifikowanego

szlifierza. Przewodniczący rady 
zakładowej ob. Czeczotko zobo­
wiązał się przeszkolić 3 robotni­
ków na pisarzy warsztatowych 
do 30 sierpnia br. 5-osobowy ze­
spół wysokokwalifikowanych 
ślusarzy zorganizował grupowe 
szkolenie dla 18 robotników. 
Szkolenie nowych kadr ślusarzy 
potrwa do 30 października br.

Spośród dotychczas przeszko­
lonych wyróżniają się szczegól­
nie pilnością i postępami w pra­
cy: Zofia Kowalczyk, robotnica 
na tokarkach, wyrabiająca o- 
becnie 180 proc, normy oraz 
kreślarz — Czesław Janosik.

(a)

JAN RUTKIEWICZ
urzędnik PZUW w Warszawie zmarł dn. 27 lipca 1950 r. 

w Chęcinach, przeżywszy lat 75.
Pogrzeb odbędzie się w sobotę 29 lipca w Kielcach.

ŻONA, BRAT, SYN. SYNOWA, 
WNUKI I RODZINA

Rzeszów żyje Planem 6-letnim
(KORESPONDENCJA WŁASNA „TRYBUNY LUDU")

W ramach Planu 6-letniego 
woj. rzeszowskie przeobrazi się 
% okręgu rolniczego na przemy­
słowo-rolniczy.

Potężna wizja przebudowy i 
rozbudowy okręgu, walczącego 
z zacofaniem gospodarczym — 
pozostałością rządów sanacyj­
nych porywa świat pracy 
miast i wsi. Dają temu wyraz 
robotnicy fabryk, samorzutnie 
Podnosząc niektóre zaniżone 
normy produkcyjne, wprowa­
dzając poważne ulepszenia w 
starych zakładach pracy. Wielu 
przodowników z WSK nr 2, 
manifestując niezłomną wolę 
przedterminowego wykonania 
wielkiego planu, ukończyło już 
plan na rok 1950.

Wystawa osiągnięć 
i zamierzeń

Na placu im. Stalina otwarta 
została wystawa, obrazująca 
dotychczasowy dorobek władzy 
ludowej i jej zamierzenia na 
okres do 1955 r. Artystycznie 
wykonane przez rzeszowskich 
plastyków plansze i wykresy, 
pokazują zamierzenia Planu 6- 
letniego w przemyśle, budowni­
ctwie, rolnictwie, rozwoju kul­
tury i oświaty w woj. rze­
szowskim.

Wystawa ściąga nie tylko rze­
sze mieszkańców Rzeszowa, ale 
również przybywają okoliczni 
chłopi, którzy z zainteresowa­
niem komentują plan.

Wieś cieszy się z liczby szkół 
podstawowych, która w Planie 
6-letnim wzrośnie wielokrotnie, 
z zadowoleniem dowiaduje się, 
że jeslcze w roku bieżącym zo­
stanie zradiofonizowanych dal­
szych 826 wsi, że liczba Ludo­
wych Zespołów Sportowych 
wzrośnie dwukrotnie, że stałe 
kina istnieć będą w małych 
wioskach.

Cześć przodownikom pracy 
i racjonalizatorom!

Wśród wykresów i plansz 
produkcyjnych gęsto rozmie­
szczone są podobizny przodow­
ników pracy z wszystkich za­
kładów województwa. Znajdu­
jemy tu podobizny tow. Podraź- 
nego, tow. Ramusa i Wł. Gry- 
siewicza — przodowników i ra­
cjonalizatorów huty Stalowa 
Wola, jest tu tow. Przybycień 
— przodownik kopalnictwa naf­
towego, są przodownicy pracy 
z Fr. Plebanem na czele, z Huty 
Szkła w Krośnie, uznanej za 
najlepszy zakład produkcyjny 
tego rodzaju w kraju, jest La­
chowski z WSK Nr 1 i Frań- 
czyk z WSK Nr 2, są kilkakrot­
ne przodownice pracy z zakła­
dów Iniarskich w Krośnie i Gło­
gowie: Zofia Napieracz, Anna 
Marc, Zofia Sierotnik, Katarzy­
na Kloc i wielu, wielu innych, 
których praca przyspieszyła re­
alizację trzyletniego planu i 
stwarza wspaniały start dla

wielkich zamierzeń nowego sze­
ściolecia.

W trosce o człowieka 
pracy

Uzupełnieniem wystawy są 
plany i makiety wykonane 
przez Centralne Biuro Projek­
tów, obrazujące budownictwo 
do chwili obecnej oraz jego per­
spektywy w woj. rzeszowskim 
do r. 1955.

W wielu witrynach plansze 
i fotografie obrazują odbudowę 
i rozbudowę Warszawy wraz ze 
wspaniałym rozmachem jej mie 
szkaniowego budownictwa. Na 
sąsiednich wystawach plany 
i plansze pokazują niedaleką 
już przebudowę woj. rzeszow­
skiego oraz samego Rzeszowa 
jako nowoczesnego, wielkiego 
miasta.

Widzimy, że bestialsko zni­
szczone przez okupanta Jasło 
wstaje z gruzów: widzimy zre­
alizowany już w 60 proc, gmach 
starostwa powiatowego, siedzi­
bę gimnazjum i liceum, piękną 
bursę, internat dla chłopców i 
inne budynki zbudowane z fun­
duszów społecznych.

Uderza wielka liczba nowo­
czesnych szkół, które staną w 
gromadach.

W trosce o zdrowie człowieka 
pracy pomyślano o przebudowie 
wielkiego sanatorium dla płuc- 
no-chorych w Górnie, o rozbu­
dowie łazienek w Iwoniczu, wi­
dzimy plany szpitali i ośrodków

Wystawa prac górników-plaslyków
Juracie na Helu

Wspaniały dom Funduszu 
Wczasów Pracowniczych „Hotel 
Lido“ w Juracie gościł w czwar 
tym turnusie grupę czterdziestu 
amatorów-plastyków górników. 
Przyjechali oni ze swymi na­
uczycielami, aby wykorzystać 
wczasy dla studiów krajobrazu 
morskiego.

CRZZ finansuje kursy malar­
stwa i rzeźby dla górników. Po 
pracy przychodzą do „szkoły“ 
pełni zapału, żeby zdobyć jak 
najwięcej wiedzy i wykształcić 
się w sztuce malarskiej czy 
rzeźbie.

Pod koniec turnusu wczaso­
wego górnicy postanowili urzą­
dzić wystawę swego dorobku.

Kilkadziesiąt widoków mor­
skich, nadbrzeżnych, porty ry­
backie, kilka doskonałych ka­
rykatur wzbudziło zaintereso- 

„wapiie wszystkich, wczę/owi-, 
czów i mieszkańców Juraty.

Jury przyznało cztery nagro­
dy po 3.000 zł, dwanaście po 
2 000 zł i kilka nagród pociesze­
nia po 1.000 zł.

Zarówno dobrą technik \ jak 
i świetnym kolorytem zwracały 
uwagę obrazy Antoniego Bon­
ka, Alfreda Musika, Pawła i Al­

freda Karwatów, Erwina Lo- 
reńczyka, Józefa Kowalika, An­
toniego Adamczyka, Eugeniusza 
Sowoda, Jerzego Makosza (po 
wypadku maluje lewą ręką), 
63-letniego Dworczyka.

Najmłodszy uczeń tego zespo­
łu liczy 16 lat.

Jak nas informowali profeso­
rowie kursu Domin i Nowicki, 
na kursy malarstwa uczęszcza­
ją także dzieci górników. Znaj­
dują się wśród nich bardzo 
zdolne, ośmioletnie dzieci.

Jak wielkie talenty marno­
wały się przed wojną, jest przy 
kładem tow. Piotr Latoska, gór­
nik, dziś uczeń prof. Dunikow­
skiego, student Krakowskiej 
Akademii Sztuk Pięknych. Tę­
skni wprawdzie trochę za ko­
palnią, bó — jak mówi — z 
dziada pradziada związał się 
z nią, ale wykazał tak wysoki 

>ppziom fA*y#ie*fe-skicrowa- 
no go na wyższą uczelnię.

Hotel „Lido“ ma niesławną 
przeszłość z okresu, kiedy pano­
szyła się w Polsce sanacja. W 
Juracie królowała obszarniczo- 
kapitalistyczna elita. Aparta- 
mencik z łazienką kosztował 
30 -50 zł dziennie. Spółka, któ- 
r- prowadziła „Lido“, płaciła

udziałowcom wysokie dywi­
dendy.

W Polsce Ludowej rozbrzmie­
wają w „Lido“ i innych domach 
wczasowych pieśni rewolucyjne, 
uchwala się rezolucje na rzecz 
pokoju, wystawia się obrazy ro 
botników.

Przyjęta przez Sejm w dn. 
28 czerwca br. ustawa o orga­
nizacji szkolnictwa artystyczne­
go ujawniła szereg interesu­
jących danych odnośnie rozwo­
ju szkolnictwa artystycznego w 
Polsce Ludowej.

Przed wojną było 7 wyższych 
szkół artystycznych — obecnie 
mamy szkół takich 20.

Cztery razy więcej uczniów 
uczy się w szkołach artystycz­
nych różnego stopnia. Szkoły 
plastyczne, muzyczne, teatral­
ne, filmowe, szkoły przygotowu 
jące pracowników dla amator­
skiego ruchu kulturalno - arty­
stycznego obejmują już około 
32.000 uczniów. Szkolą się kad­
ry przyszłych pracowników so­
cjalistycznej kultury, wyrasta­
jące spośród klasy robotniczej 
i mas pracującego chłopstwa.

DOROTA KLUSZYÑSKA

Terenowe komitety obrońców pokoju 
rozpoczęły przygotowania 
do kongresu krajowego

Terenowe komitety obrońców pokoju rozpoczęły przygo­
towania do mającego się odbyć w pierwszych dniach wrze­
śnia br. Ogólnokrajowego Kongresu Pokoju.

W wielu powiatach woj. szcze 
cińskiego odbyły się już specjał 
ne seminaria, na których zapo­
znano agitatorów pokoju z za­
daniami ruchu w obronie po­
koju na danym etapie.

W samym tylko Szczecinie 
seminaria ukończyło ponad ty­
siąc agitatorów pokoju, którzy 
rozpoczęli już szeroko zakrojo­
ną akcję uświadamiającą. „Trój 
ki pokoju“ przeprowad ja z 
ludźmi w prywatnych mieszka­
niach pogadanki na temat wal­
ki o pokój, omawiają sytuację 
na Korei, a także mówią o Pla­
nie 6-letnim budowy funda­
mentów socjalizmu w Polsce.

Pierwsze zebrania wyborcze 
w gromadach, gminach, mia­
stach i powiatach wojewódz­
twa, na których ludność doko­
na wyboru delegatów na Zjazd 
Wojewódzki oraz na Polski Kon 
gres Obrońców Pokoju w War­
szawie, odbędą się w począt­
kach sierpnia br. i trwać będą 
do 27 sierpnia br.

*
W woj. krakowskim rozwija 

się coraz pomyślniej, podjęta 
przez gminne, powiatowe i 
miejskie komitety obrońców po 
koju, akcja sprawozda wczo- 
kolportażowa.

Najbardziej aktywni członko­
wie „trójek“ przeprowadzają w 
zakładach pracy i świetlicach 
wiejskich pogadanki, poświęco­
ne toczącej się na całym świę­
cie walce o pokój.

Podjęta została również sze­
roko zakrojona akcja kolporta­
żowa. Złożone z robotników i 
chłopów „dwójki“ i „trójki“ od­
wiedzają mieszkańców miast i 
wsi, przeprowadzając z nimi 
rozmowy na temat walki o po­
kój oraz rozprowadzając wśród 
nich specjalne broszury, zwią­
zane z tematyką pokojową.

Powiatowe i miejskie komite­
ty obrońców pokoju przeprowa­
dziły akcję szkolenia politycz­
nego dla najbardziej wyróżnia­
jących się w pracy uczestników 
„trójek“, którą objętych zosta­
ło około 2.000 osób.

*
W woj. rzeszowskie sztandar 

przechodni Polskiegu Konnielu

Obrońców Pokoju otrzymała za­
łoga WSK Nr 2 w Rzeszowie, 
która zwyciężyła we współza­
wodnictwie pracy z załogą WSK 
Nr 1 w Mielcu. Hasłem współ­
zawodnictwa było: „Zwiększenie 
produkcji przyczynia się do 
utrwalenia pokoju na świecie“.

Obie załogi współzawodniczy­
ły ze sobą w zakresie wykona­
nia planu produkcyjnego, planu 
wydajności pracy, zmniejszenia

ilości braków produkcyjnych, 
racjonalnego wykorzystania par 
ku maszynowego, popularyzacji 
wynalazczości i racjonalizator­
stwa oraz likwidacji absencji.

Na zebraniu zakładowej ko­
misji współzawodnictwa przed­
stawiciele załogi mieleckiej, po 
złożeniu gratulacji zwycięskiej 
załodze z Rzeszowa, rzucili wez 
wanie kontynuowania współza­
wodnictwa do końca br.

Cała załoga WSK w Rzeszo­
wie postanowiła roczny plan wy 
konać w ciągu 10 miesięcy.

(e)

Ekspozytura „Paged 6 w Szczecinie 
wzywa do współzawodnictwa 
w realizacji Planu 6-letniego

zdrowia, których sieć w Planie 
6-letnim znacznie się zagęści.

Dla mieszkańców Rzeszowa 
najbardziej interesujące są pla­
ny rozbudowy ich miasta, prz - 
widujące budowę nowoczes­
nych arterii komunikacyjnych, 
nowych bloków mieszkalnych, 
wielkiego kąpieliska, hotelu 
miejskiego i dzielnicy grupują­
cej siedziby urzędów z gma­
chem Prezydium Woj. Rady 
Narodowej na czele.

*
Nad wystawą, na tle czerwie­

ni widnieją portrety towarzy­
sza Stalina i towarzysza Bie­
ruta.

Po środku wystawy nowocze­
sne maszyny budowlane, impor 
towane z ZSRR, nowoczesne 
maszyny rolnicze dostarczone 
nam przez wielkiego sojuszni­
ka, na wielu planszach graficz­
ne przedstawienie pomocy 
Związku Radzieckiego, dzięki 
której gospodarka Polski Lu­
dowej wkroczyła na nienoto- 
wane dotychczas wyżyny.

Pomoc kraju zwycięskiego 
socjalizmu, kraju, który jest 
zwycięską ostoją pokoju i po­
stępu — gwarantuje realizację 
porywających planów nowego 
sześciolecia, w które z entuzjaz­
mem wkracza rzeszowski świat 
pracy z miast i wsi.

c. błońska

Zespoły PGR 
dostarczać będą 

nadwyżki produktów 
nabiałowych 

do placówek CSMJ 
Centrala Spółdzielni Mleczar­

sko - Jajczarskich zawarła z 
Centralnym Zarządem PGR u- 
mowę, która przewiduje dosta­
wę do terenowych placówek i 
zakładów przetwórczych CSMJ, 
pozostałej po zaspokojeniu po­
trzeb własnych, ilości mleka, 
przetworów mlecznych oraz jaj, 
wyprodukowanych przez PGR.

Zespoły PGR z góry ustalają 
ilość produktów, przeznaczo­
nych do odstawy i punkty sku­
pu CSMJ przygotowane są cał­
kowicie do odebrania w odpo­
wiednim czasie zaplanowanych 
ilości mleka i jaj. (e)

Internat 
dla absolwentów 

szkół przysposobienia 
przemysłowego

W dniu 25 bm. odbyło się na 
terenie kopalni „Śląsk“ w Chro 
paczowie uroczyste otwarcie 
pierwszego w Polsce internatu 
dla absolwentów szkół przyspo­
sobienia przemysłowego, wybu­
dowanego przez Chorzowskie Za 
kłady Przemysłu Węglowego.

Internat mieści się w nowym, 
dwupiętrowym gmachu o kuba­
turze ok. 13.000 m sześć, i posia­
da, oprócz kilkudziesięciu pokoi 
sypialnych, świetlicę, obszerną 
salę odczytową, estetycznie urzą 
dzoną jadalnię oraz nowoczesne 
urządzenia sanitarne, jak: ła­
zienki, natryski itp. W interna­
cie tym znajdzie pomieszczenie 
288 młodych górników, którzy 
za parę dni opuszczą szkoły gór 
nicze i rozpoczną pracę w ko - 
palni „Śląsk“. (e)

Tektura falista 
zamiast opakowań 

drewnianych
Pracownicy Centrali Spół­

dzielni Mleczarsko - Jajczar­
skich w Warszawie inż. Jerzy 
Skrodzki i mgr Bogdan Choj­
nowski zostali nagrodzeni za po 
mysł racjonalizatorski, którego 
realizacja przyniesie ok. 24 mi­
liony zł oszczędności rocznie.

Pomysł polega na zastosowa­
niu opakowania izolacyjnego z 
tektury falistej do puszek z 
mrożoną masą jajową, zamiast 
dotychczas używanych skrzy - 
nek drewnianych. (e)

Pomyślny przebieg zbioru pszenic} 
w woj. wrocławskim, bydgoskim 

i warszawskim
Ze wszystkich województw 

donoszą o pomyślnym przebiegu 
zbiorów pszenicy oraz o wydat­
nej pomocy, jaką okazują 
PGR-om i spółdzielniom produk 
cyjnym ekipy robotnicze i mło­
dzieżowe brygady ZMP i SP.

W PGR okręgu wrocławskiego 
skoszono już ok. 45 proc, pszeni­
cy i 35 proc. owsa. Podorywki 
wykonały już PGR-y w 34 proc., 
a plan zasiewu poplonów w 30 
proc. W pracach żniwnych w 
woj. wrocławskim pomagało do­
tychczas 43 tys. młodzieży.

W woj. gdańskim niektóre go­
spodarstwa państwowe, a m. in. 
Osławino w zespole Pętkowice, 
jednocześnie z pracami żniwny­
mi, przystępują do omłotów 
zwiezionego zboża. W woj. byd­
goskim sprzątnięto już 30 proc, 
pszenicy i 40 proc, jęczmienia. 
W żniwach pomaga 250 brygad

żniwnych, skupiających ponad 
5.500 młodzieży.

W woj. warszawskim w żni­
wach w PGR — Kuchnie k. Wę­
growa pomagała ostatnio 36-oso 
bowa ekipa ZMP-owców i pra­
cowników działu transportowe­
go Państwowych Zakładów Wy­
dawnictw Szkolnych. W ciągu 
dnia ekipa zwiozła do stodół po­
nad 80 wozów zboża.

PGR w woj. warszawskim za­
kończyły już całkowicie koszenie 
żyta, które zwieziono w 95 proc. 
Żęcie pszenicy przeprowadzono 
w 25 proc., a żęcie jęczmienia 
jarego w 30 proc. We wszyst­
kich zespołach i gospodarstwach 
przeprowadzane są podorywki, 
które objęły 70 proc, skoszonego 
areału; 25 proc, areału obsiano 
już poplonami.

Przy sprzęcie zbóż w PGR w 
woj. warszawskim pracuje łącz­
nie 475 maszyn żniwnych. (e)

Wiadomości sportowe
Tenisiści ZSRR w Polsce

W czwartek o godz. 11 przybyła 
do Warszawy samolotem z Moskwy 
8-osobowa ekipa tenisowa ZSRR w 
następującym składzie: kierownik 
ekipy Blriukow, trener Siniczkow, 
mistrz ZSRR Ozlerow, Andrejew, 
Korbut, Korczagin, Korowina-Iwa- 
nowa i juniorka Jemilianowa.

Gości na lotnisku przywitali: pre­
zes PZT tow. gen. Jaroszewicz, 
przedstawiciele GKKF. ambasady ra 
dzlecklej, Tow. Przyjaźni Polsko- 
Radzieckiej i prasy.

Po śniadaniu 1 krótkim wy po czyn 
ku tenisiści radzieccy przyjęci byli 
lampką wina przez tow. gen. Jaro 
szew!cza spędzając czas w miłej 1 
serdecznej atmosferze. Po przyjęciu 
tenisiści odbyli krótką przejażdżkę 
po stolicy, zwiedzając Łazienki i o- 
biekty sportowe.

W piątek rano ekipa odlatuje sa­
molotem do Sopotu, gdzie rozgrywa 
ne są obecnie międzynarodowe mi­
strzostwa tenisowe Polski. Pobyt te 
nlslstów radzieckich w Polsce po­
trwa około trzech tygodni, w czasie 
których rozegrają kilka spotkań po 
kazowo-treningowych z izołowymi 
graczami polskimi. Program pobytu 
ekipy nie został jeszcze ustalony, 
prawdopodobnie jednak grać będą 
w Sopocie, Katowicach, Łodzi i War 
szawie.

Witamy całym sercem doskona­
łych sportowców radzieckich, z któ 
rymi tenisiści nasi mieli już bezpo 
średni kontakt podczas prawie mie­
sięcznego pobytu w ZSRR. Dosko­
nale wiemy jak wiele skorzystali 
wówczas z tego pobytu, zapoznając

się z przodującymi wzorami trenin­
gu radzieckiego, opartego na meto­
dach naukowych. Pamiętamy z ja­
ką serdecznością przyjmowani byli 
w Moskwie 1 w Leningradzie i jak 
troskliwą otoczeni byli opieką.

Sport radziecki jest najpotężniej­
szym i najbardziej demokratycz­
nym sportem na świecie. Budując 
w Polsce sport socjalistyczny, wzo­
rujemy się na wspaniałych osiągnię 
ciach i bogatych doświadczeniach 
sportu ZSRR. Takie osiągnięcia są 
możliwe tylko w kraju zwycięskie­
go socjalizmu, gdzie kultura fizycz­
na jest jednym z ważniejszych czyn 
ników wychowania komunistyczne­
go.

Pobyt tenisistów radzieckich w 
Polsce, który przyczyni się do jesz­
cze większego pogłębienia więzów 
przyjaźni między sportowcami Pol­
ski Ludowej 1 ZSRR, pozwoli na­
szym graczom dzięki bezpośrednim 
treningom z zawodnikami radziec­
kimi podnieść jeszcze bardziej po­
ziom swych umiejętności.

Gracze, którzy przybyli do Polski, 
reprezentują czołówkę tenisa ra­
dzieckiego. Ozierow — wielokrotny 
mistrz ZSRR, wicemistrz Andrejew, 
Korbut 1 Korczagin oraz zwycięż­
czyni Jadwigi Jędrzejowskiej Koro­
wina - Iwanowa — zademonstrują 
nam tenis wysokiej klasy. Junior­
ka Jemilianowa, która pokonała na 
szą juniorkę Kubalankę, Jest god­
nym dopełnieniem seniorów.

Występy tenisistów ZSRR niewąt­
pliwie przyczynią się do umasowie- 
nia sportu tenisowego w Polsce 1 
dla miłośników tenisa będą piękną 
imprezą.

Rekord światowy kobiecej 
sztafety

Reprezentacyjna sztafeta kobieca 
ZSRR w składzie: Sokołowa, Ka- 
bysz, Wasiliewa uzyskała na bież­
ni moskiewskiego stadionu „Dyna­
mo" w biegu rozstawnym 3 x 800 m 
czas 6:49,6. Wynik ten nie tylko jest 
lepszy od rekordu ZSRR, ustano­
wionego w roku ubiegłym przez dru 
żynę reprezentacyjną (6:53,8), ale 
znacznie przewyższa oficjalny re­
kord światowy.

Jedna z uczestniczek sztafety Wa-

ZSRR
siliewa pobiła przed kilkoma dnia­
mi rekord światowy na 800 m, uzy­
skując czas 2:13,0.

Podczas Święta Sportowego, zor­
ganizowanego w Tartu z okazji 10- 
lecla Republiki Estońskiej, Heino 
Llpp uzyskał w pchnięciu' kulą do­
skonały wynik 16,51 m, co jest naj­
lepszym tegorocznym wynikiem w 
Europie.

Sukcesy lekkoatletów polskich 
w Niemieckiej Republice 

Demokratycznej
Drugi start lekkoatletów polskich 

w Niemieckiej Republice Demokra­
tycznej przyniósł im nowe sukcesy, 
z których na specjalne wyróżnienie 
zasługuje wynik Macha w biegu na 
400 m. Polak, startując na dobrej 
bieżni w Kamienicy uzyskał dosko­
nały czas 48,6 sek, a więc zaledwie 
o 0,3 sek. gorszy od rekordu Polski. 
Drugi doskonały wynik uzyskał w 
biegu na 100 m Kiszka, mając czas 
10,6 sek. Buhl miał na tym dystan­

sie 10,7 sek. Poza tym Polacy wy­
grali rzut dyskiem (Łomowskl — 
43,57 m). pchnięcie kulą (Dornow­
ski — 14,83 ra) pchnięcie kulą ko­
biet (Bregulanka — 12,51 m), skok 
w dal mężczyzn i kobiet (Adamczyk 
— 6,63 m i Gburkówna — 5,26 m), 
bieg 1.500 m (Potrzebowski — 4:12,2), 
sztafetę 4 x 100 m — 42,3 sek. i trój- 
skok (Hoffman — 14.09 m).

W niedzielę dnia 30 bm. Polacy 
'startują w Poczdamie. (e)

Szósty dzień międzynarodowych 
mistrzostw Polski w tenisie

Pracownicy ekspozytury „Pa­
ged“ w Szczecinie postanowili 
ufundować z dobrowolnych skła 
dek sztandar przechodni „Plan 
6-letni". Będzie on rokrocznie 
przyznawany tej ekspozyturze 
„Paged“, która zajmie pierwsze 
miejsce w wykonaniu każdorocz 
nego planu.

Sztandar przejdzie na włas­
ność tej ekspozytury, która w 
Planie 6-letnim osiągnie naj­
większą ilość punktów we współ 
zawodnictwie pracy.

W związku z tym pracownicy

„Paged" w Szczecinie wzywają 
do współzawodnictwa o przy - 
spieszenie wykonania Planu 6- 
letniego wszystkie ekspozytury 
„Paged“ w Polsce.

Ponieważ praca ekspozytur 
„Paged“ jest ściśle związana z 
rejonami lasów państwowych i 
rejonami przemysłu leśnego, 
pracownicy „Paged“ w Szczeci­
nie wzywają rejony lasów pań 
stwowych i przemysłu leśnego 
do podjęcia podobnej uchwały 
i przystąpienia do współzawod­
nictwa pracy, (a)

Szoferzy w Żarach 
zaoszczędzili 

półtora miln. zł
Szoferzy żarskiej spółdzielni 

spożywców w Żarach — Sta­
nisław Mogielnicki i Karol Szwa 
ja w godzinach pozasłużbowych 
przebudowali i dokonali gene­
ralnego remontu 4-tonowego sa 
mochodu marki „Klokner“ wraz 
z 2-tonową przyczepą, który za 
kwalifikowany byl na złom. Sa 
mochód wyremontowany sposo 
bem gospodarczym kosztem 450 
tys. zł oddany został do użytku 
spółdzielni.

Czyn ten przyniósł półtora mi 
liona złotych oszczędności, (a)

W czwartek, w szóstym dniu mię 
dzynarodowych mistrzostw teniso­
wych Polski, wyłoniono ćwierć fina 
listów w grze pojedynczej męż­
czyzn oraz półflnalistki gry pojedyń 
czej kobiet.

W grze pojedynczej mężczyzn naj 
ciekawsze było spotkanie Olejniszyn 
— Katona (Węgry) Po zaciętej grze 
zwyciężył Węgier 4:6, 6:3, 6:3.

W pozostałych spotkaniach: Adam 
(Węgry) wygrał z Cobzucem (Rumu 
nia) 9:7, 6:3, Ca' alułfs (Rumunia) z 
Borowczaklem 7:5, 6:1, a Viziru II 
(Rumunia) z Jancso 'Węgry) 7:5, 6:8, 
6:2.

W grze pojedynczej kobiet obok 
Jędrzejowskiej 1 Koermoeczi (Wę­
gry) do półfinału zakwalifikowały 
się Erdoedl (Węgry) i Stanceseu 
(Rumunia).

Węgierka pokonała Rudowską 6:1, 
6:0, a Rumunka Popławską 6:2, 7:5.

W półfinale Jędrzejowska gra z 
Erdoedl, a Stanceseu z Koermoeczi.

W grze podwójnej mężczyzn w 
eliminacjach do ćwierćfinału Cara- 
lulis 1 Schmidt. (Rumunia) pokonali 
Tłoczyńskiego 1 Olejniszyna 6:0. 6 2, 
a Asboth, Adam (Węgry) — Sebra- 
lę i Licisa 6:0, 6:0. W ćwierćfinale 
Skonecki i Piątek zwyciężyli Sko- 
neckiego II i Chytrowskiego 6:3, 8:6, 
6:2, a Asboth i Adam (Węgry) poko­
nali Borowczaka 1 Mrokowskiego 
6:0, 6:0.

W ćwierćfinale gry mieszanej 
Koermoeczi i Asboth (Węgry) po­
konali Jaśkowiakówną i Chytrow­
skiego 6:1, 6:0. (a)

Sportowcy wiejscy
zdobywają odznaką SPO

Przydziały bezpłatnych lekarstw 
dla ubezpieczonych przebywających 

w szpitalach
Ponieważ w dotychczasowej 

praktyce zdarzało się często, że 
przebywaj .cy w szpitalu chory 
członek Ubezpieczał ni Społecz­
nej musiał nabywać w prywat­
nych aptekach potrzebne leki, 
jakimi szpital nie dysponował, 
Min. Zdrowia zarządziło, aby 
Ubezpieczalnie dostarczały w 
takich wypadkach własne leki.

Ministerstwo Zdrowia podkre 
śla, ze oplata dzienna za pobyt 
w szpitalu obejmuje należność

za wszystkie świadczenia na 
rzecz chorego, a więc i za leki. 
Jeżeli szpital nie dysponuje 
chwilowo lekiem potrzebnym 
choremu ubezpieczonemu, powi­
nien niezwłocznie porozumieć 
się z Ubezpieczalnią Społeczną 
i przesiać jej zapotrzebowanie 
na ten lek.

Szpital nie jest obowiązany 
dostarczać choremu tylko takie­
go leku, którego nie ma w ogóle 
na rynku krajowym, (a)

Szkolenie nauczycieli 
i instruktorów szkół 

Min. Przem. Ciężkiego
w ..Paławagu“

W ośrodku szkolenia zawodo­
wego przemysłu maszynowego 
przy „Pafawagu“ odbywa się 
szkolenie nauczycieli i instruk­
torów szkół Ministerstwa Prze 
mysłu Ciężkiego. Program kur­
su obejmuje zagadnienia ekono­
miczno - społeczne, ideologicz­
ne, metodykę pracy oraz ćwiczę 
nia praktyczne.

Wykładowcami są profesoro­
wie ze wszystkich ośrodków u- 
niwersyteckich oraz inżyniero - 
wie Ministerstwa Przemysłu 
Ciężkiego. W szkoleniu bierze 
udział 150 nauczycieli i ins4, •’< I 
torów- (a) I

W całym kraju odbywają się zawody na odznakę „Sprawny do 
pracy i obrony". Masowy udział w tych zawodach biorą sportowcy 
wiejscy. Na zdjęciu sportowcy ze spółdzielni produkcyjnej 
w Bai boszewie pow. płoński woj. warszawskie, startują w biegu 

na 60 m w konkurencji junloiów.
Foto AR
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Zarządu Ligi Kobiet
Przy trzech dworcach war 

szawskich: Głównym, Wscho­
dnim i Wileńskim, Liga Ko­
biet prowadzi Izby Opieki 
nad Matką i Dzieckiem. Jak­
kolwiek w prowadzenie tych 
Izb wkłada się bardzo wiele 
wysiłku — nie wszystko je­
szcze jest tak, jak być po­
winno.

Zasadniczą bolączką wszyst 
kich trzech Izb są trudności 
lokalowe. Izba przy Dworcu 
Głównym składa się z dwóch 
małych pokoików, z tzw. dy 
żurki oraz z właściwej izby. 
Trudno sobie wyobrazić, że 
w tym miniaturowym pokoi­
ku o powierzchni 4x4 m 
przebywa naraz i po dwa­
dzieścioro dzieci. Izba wypo­
sażona jest w 6 dziecinnych 
łóżeczek i 3 zwykłe ogrodo­
we ławki, służące nieraz za 
łóżka dla ciężarnych kobiet.

Trudno uwierzyć, ażeby 
przy odpowiednim nacisku i 
staraniach Ligi Kobiet nie zna 
lazło się jeszcze jakieś po­
mieszczenie, lub nie dałoby 
się dobudować prowizorycz­
nego pomieszczenia.

Warunki lokalowe na Dwór 
cu Wschodnim są lepsze. Ośro 
dek mieści się w baraku skła­
dającym się z 5 pomieszczeń, 
które na ogół wystarczają.

Jednakże warunki w tych 
pomieszczeniach są nieodpo­
wiednie, szczególnie, że mu- 
simy liczyć się zc zbliżającą 
się zimą. I znów sprawa wglą 
du i opieki. Czyjej? Jasne, że 
Warszawskiego Zarządu Li­
gi Kobiet.

To samo mniej więcej od­
nosi się do warunków, w któ 
rych znajduje się Izba przy 
Dworcu Wileńskim.

Rzecz jasna, że w takich 
warunkach Warszawskie Izby 
Dworcowe nie mogą należy­
cie pracować. Nie zdziwi też 
nikogo, że np. na Dworcu 
Głównym tylko dla 1-3 zgła­
szanych dzieci znajduje się 
miejsce.

A teraz jeszcze kilka uwag:
Izby Dworcowe wtedy speł­

niają należycie swe zadania, 
gdy między innymi mogą do 
starczyć dzieciom o każdej 
porze ciepłego mleka. Brak 
go w warszawskich Izbach. 
Dlaczego? Otóż w pierwszym 
rzędzie dlatego, że nie ma 
gdzie mleka przechowywać.

Warunki sanitarne również 
nie są odpowiednie. Niedo­
puszczalny jest fakt, że dzie­
ci kąpie się tuż przy kuchen­
ce, a prywatne ubrania obsłu­
gi przechowuje razem z po­
ścielą.

Na skutek ofiarnej pracy 
obsługi, Izby Dworcowe na­
wet w tych skromnych wa­
runkach są poważną pomocą 
dla matek podróżujących z 
małymi dziećmi. Ale miejsco­
wa obsługa nie może usunąć 
wszystkich braków.

Sądzimy, że Warszawski Za 
rząd Ligi Kobiet w porozu­
mieniu z dyrekcją kolei po­
winny dołożyć wszystkich sta 
rań, aby pomóc pracownikom 
Izb Dworcowych w usunię­
ciu dotychczasowych bolączek 
i braków. (lem)

Nowa arteria połączy Powiśle 
z Wolą

Pierwszy odcinek ul. Nowoświętokrzyskiej 
będzie gotów w br.

Jeszcze w roku bieżącym Warszawa otrzyma obok pierw­
szego odcinka trasy N—S nową wspaniałą arterię komuni 
kacyjną. Będzie nią ulica Nowoświętokrzyska, która w przy­
szłości stanie się „konkurencją" dla AL Jerozolimskich i le­
wobrzeżnego odcinka trasy W—Z, łączyć będzie bowiem 
Powiśle z najdalszymi krańcami Woli.

Prace przy budowie ul. Nowo­
świętokrzyskiej rozpoczęte zo­
stały przez Oddział Robót inży­
nieryjnych SPB w lutym br 
Na pierwszy ogień poszedł od­
cinek pomiędzy ulicami Mar­
szałkowską i Krajowej Pady 
Narodowej, ponieważ poważne 
roboty budowlane w rejonie pl. 
Wareckiego (b. gmach Pruden- 
tialu, Narodowy Bank Polski i 
inne) nie pozwalały na przebu­
dowę odcinka pomiędzy Mar­
szałkowską a N. Światem. O ile 
jednak na terenie pomiędzy 
Marszałkowską a N. Światem 
roboty będą miały charaxter 
przebudowy ulicy, o tyle pierw­
szy odcinek był pracą zupef.iie 
od nowa. UL Świętokrzyska do­
chodziła tylko od ul. Bagno, da­
lej rozpoczynało się kłębowisko 
gruzów pozostałych no czynszo­
wych kamieniczkach i rude­
rach.

Za kilka dni 
ruszy betonowanie

Ponad 75 tys. metrów sze­
ściennych gruzu wywieziono z 
terenu budowy. Odgruzowanie 
trwało do maja br. W chwili o- 
becnej pozostało jeszcze do usu­
nięcia niewiele ponad 3 tys m 
sześć, gruzu. Nie hamuje to jed­
nak dalszego rozwoju robot. Na 
poważnym odcinku nowej ulicy 
ustawiono już krawężniki. Od 
Marszałkowskiej do Mariań­
skiej wszystko w. najbliższych 
dniach będzie przygotowane do 
rozpoczęcia betonowania podło­
ża przyszłej ulicy. Ekipy wodo­
ciągów i kanalizacji w pospiesz­
nym tempie budują kolektor 
Budowniczym nowej arterii 
warszawskiej nieco kłopotu 
sprawiają telefony, gdyż zespo­
ły robocze tej instytucji bardzo 
powoli dają sobie radę ze splą­
tanymi kablami prowadzącymi 
do dawnej centrali w gmąchu 
Cedergrenu przy ul. Zielnej.

Rozpoczęcie betonowania pod­
łoża ulicy nastąpi w połowie 
przyszłego tygodnia. .......

Młodzież SP buduje 
nową ulicę

Można zaryzykować twierdze­
nie, . e ulica Nowoświętokrzys­
ka zbudowana zostanie w znacz 
nym stopniu siłami młodzieży. 
W chwili obecnej z załogi SPB 
pracuje na terenie budowy za­
ledwie kilkanaście osób, któ­
rych zadania polegają raczej na 
instruowaniu i kontrolowaniu 
pracy kilkudziesięciu junaków 
SP. W okresie betonowania 
podłoża liczba młodzieży SP na 
budowie zostanie powiększona 
Wzrośnie wówczas zresztą rów­
nież liczba załogi SPB. ponie­
waż natychmiast za betoniarza­
mi pracować będą zespoły bru­
karskie.

Nie znaczy to jednak iż No­
woświętokrzyska będzie posia­
dać nawierzchnię kostkową. 
Kostka położona zostanie tylko 
na odcinku pomiędzy ul Mar­

szałkowską a Zielną, który to 
teren włączony zostanie w nrzy 
szłości do poszerzonej ul Mar­
szałkowskiej. W pozostałej swej 
części ul. Nowoświętokrzyska 
posiadać będzie nawierzchnię 
asfaltową dwuwarstwową. Śród 
kiem jezdni liczącej 18 metrów 
szerokości biec będzie Unia re­
gulacyjna utworzona ze stalo­
wych gwoździ — takich jakie 
spotykamy przy wielu skrzyżo­
waniach ulic stolicy.

Marszałkowska
i Al. Jerozolimskie 

będą odciążone
W roku bieżącym będzie u- 

kończony odcinek pomiędzy

Jorge Amado

Autobusy PKS 
będą przewozić 

pasażerów 
w granicach Warszawy

Marszałkowską, a Kra,owej Ra­
dy Narodowej, oraz odcinek 
pomiędzy N. Światem a ul. Ko­
pernika W roku przyszłym 
ruszą roboty pomiędzy ulicami 
N. Światem a Marszałkowską, 
oraz od ul. Krajowej Rady Na­
rodowej przez Prostą do Dwor­
skiej, gdzie obecnie trwają pra­
ce naprawcze przy istniejących 
jezdniach.

Jak wiadomo w roku bieżą­
cym będzie wykonany także 
pierwszy odcinek trasy N — S, 
biegnący od ul. Koszykowej 
przez dawną Chałubińskiego, 
wiadukt nad torami linii śred­
nicowej do ul. Krajowej Rady 
Narodowej. Tak więc 'X1 przy­
szłego roku oddane zostaną do 
użytku nowoczesne arterie Ko­
munikacyjne, które znacznie 
odciążą ul. Marszałkowską i AL 
Jerozolimskie 1 pozwolą na roz­
winięcie pełnego tempa przebu­
dowy ul. Marszałkowskiej, (ks)

Zmiany w komunikacji tramwajowej 
i autobusowej w stolicy

Od dnia 29 lipca br. wprowa­
dzone będą następujące zmiany 
w ruchu komunikacji miejskiej, 
w związku z zakończeniem ro­
bót torowych na Pradze.

Trasa linii tramwajowej „3“ 
biec będzie ulicami: Odrowąża, 
11 Listopada, Targową, Zamoj­
skiego, Grochowską do Wiatracz 
nej. Odjazd pierwszego wozu ż 
Wiatracznej o godz. 5.02, ostat­
niego 23.20.

Odjazd pierwszego z Odrową­
ża o godz. 5.09, ostatniego o 
godz. 23.20.

Tramwaj oznaczony nr „8" 
kursować będzie na trasie: Cmen 
tarz Wojskowy, Powązkowska, 
Okopowa, Świerczewskiego, Że­
lazna do P). Starynkiewicza.

Tramwaj nr „13“ kursować bę 
dzie na trasie: Koło (Ks. Janu­
sza) przez Obozową, Młynarską, 
Świerczewskiego, Okopową, To 
warową, AL Jerozolimskie, Most

Poniatowskiego, Zielenlecką, T6f 
gową, Kijowską do Dworca 
Wschodniego.

Odjazd pierwszego wozu z KO 
ła o godz. 5.05, ostatniego o 
23.25. Odjazd pierwszego WOżu 
z Dworca Wschodniego o godz. 
5.05, ostatniego o godz. 23.20.

Trasa linii tramwajowej „25* 
biec będzie ulicami: Kawęczyń­
ską, Ząbkowską. Targową, Ziele 
niecką, AL 3 Maja, AL Jerozo­
limskimi do Pl. Narutowicza.

Uruchomiona będzie również 
nowa linia autobusowa nr 125 
na trasie: Szustra, Puławska, 
M. I Armii, Al Stalina. Nowy 
Świat, Krak. Przedmieście. Kró 
lewska, Pl. Zwycięstwa, Wierz­
bowa, Pl. Teatralny. Odjazd pier 
wszego wozu z PL Teatralnego 
o godz. 4.46. ostatniego o godz. 
23.20. Odjazd pierwszego wozu 
z ul. Szustra o godz. 5.10, ostat­
niego o godz. 23.43.

Dom Kultury na Targówku 
będzie ośrodkiem życia 
społecznego dzielnicy

Na posiedzeniu Komisji . Oś­
wiaty i Kultury rozpatrzonv był 
projekt budowy Domu Kultury 
na Targówku. Dom ten stanie na 
Placu Horodelskim u zbiegu u- 
licy Remiszewskiej i Prałatow- 
skiej.

Początkowo projekt przewi­
dywał budowę domu o kubatu­
rze 10 tys. m. sześć. Komisja Oś 
wiaty doszła jednak do wniosku, 
że kubatura ta jest, zbyt mała, 
gdyż Dzielnicowy Dom Kultu­
ry powinien stanowić ośrodek 
życia społecznego i kulturalne­
go dzielnicy. Dlatego też powi­
nien posiadać odpowiednie sale 
widowiskowe, czytelnię, salę 
gimnastyczną itd.

Komisja postanowiła więc po­
większyć kubaturę Dzielnicowe 
go Domu Kultury na Targówku 
do 20 tys. m sześć. Kubatura 
osiedlowych domów tego typu 
sięgać będzie od 6 do 8 tys. m 
sześć.

Budowę Domu Kultury na 
Targówku rozpocznie się jesz­
cze w roku bieżącym. Pod ko­
niec tego roku zostanie oddana 
do użytku sala gimnastyczna, 
która spełniać będzie chwilowo

6)

Warszawscy korespondenci piszą:

ALBANIA RADOSNA
Słowa te to motyw podstawo­

wy Albańskiego Kongresu O- 
brońców Pokoju. Wszyscy obywa 
tele albańscy, którzy tam prze­
mawiali, poczynając od prze­
wodniczącej Naxhmie Hodża, 
(jest ona przewodniczącą Zwią­
zku Kobiet Albańskich), aż do 
chłopa Thanas Thanasi, ojca 
trzech młodych partyzantów za­
bitych podczas ostatniej wojny, 
wyrażali gorące pragnienie u- 
trzymania trwałego pokoju.

W ciągu dwudniowych posie­
dzeń Kongresu byłem świad­
kiem emocjonujących scen, 
wzruszających przemówień. Sły­
szałem przodowników pracy mó 
wiących o swych osiągnięciach i 
podejmujących nowe zobowiąza­
nia. Robotnicy bowiem świado­
mi są tego, że przyśpieszony 
rytm budowy socjalistycznej 
przyczynia się do utrwalenia fun 
damentów pokoju. Słyszałem 
chłopów. Wielu z nich występo­
wało w strojach regionalnych. 
Mówili o ziemi obecnie należą­
cej do nich, mówili o niej z sy­
nowską miłością, dzielili się z 
nami swą troską by ziemia da­
wała więcej plonów, by dobro­
byt stal się powszechny.

Chłop Selim Koni ze spół­
dzielni produkcyjnej „Sierp i 
Młot“ poruszał kwestię socja­
lizacji ziemi. Słyszałem rozczu­
lające przemówienie matki ko­
munisty Thoma Ziko, zmarłe­
go na wygnaniu (było to jesz­
cze przed wojną — przyp.

tłum.) jednego z pierwszych, 
którzy wznieśli w Albanii sztan 
dar Marksa i Engelsa. Monar­
cho - faszyści greccy porwali ją 
i poddali strasznym torturom. 
Wytrwała jednak w milczeniu 
i zdołała powrócić na ojczystą 
ziemię.

Przemawiała na Kongresie w 
imieniu greckiej mniejszości na­
rodowej — obywateli albań­
skich, dziś wolnych od wszel­
kiego ucisku narodowościowego. 
Jako Greczynka mówiła po 
grecku (Grekiem jest również 
Manol Konomi, minister spra­
wiedliwości i przewodniczący 
Komitetu Pokoju). Słyszałem 
głos przywódców religijnych, 
Hafiza Musa, najwyższego ka­
płana wierzących muzułmanów 
(71 proc, ludności), ortodoksyj­
nego arcybiskupa Paisi Vodica 
(ortodoksi stanowią 19 proc, lud 
ności wierzącej); katol* kiego 
księdza Leo Sahatcia (katolików 
jest 10 proc.) oraz przełożone­
go sekty muzułmańskiej „bek- 
tashi“ sympatycznego Muftara 
Dede. Jest on czymś w rodzaju 
papieża (baba) wszystkich „bek 
tashi“ rozrzuconych po święcie. 
„Bektashi“ bowiem to sekta ma 
jąca na całym świecie swych 
wyznawców, a tym czym Rzym 
j^st dla katolików — jest dla 
nich Tirana Muftar Dede wyjaś 
nil, dlaczego kapłani 1 wierni, 
którzy pragną tridmfu sprawie 
dliwości — powinni stanąć w 
pierwszym szeregu walczących

o pokój i dlaczego powinni po­
pierać rząd kierowany przez ko­
munistów, rząd sprawiedliwości 
społecznej i szczęścia lu .zkiego. 
Muftar Dede ubrany był w zie­
lony habit spływający do kostek, 
długa czarna broda soadała mu 
na piersi, w uszach tkwiły kol­
czyki. Przybył tu z gór, gdzie 
w ciągu czterech lat z bronią w 
ręku bronił niepodległości swo­
jej ojczyzny. Słów jego wszyscy 
słuchali z wielkim szacun­
kiem.

Przybyli również pionierzy, 
przyszłość radosnego świata, 
młodzież, marynarze i żołnie­
rze, którzy strzegą lądowych i 
morskich granic przed prowo­
kacjami imperialistów. Słucha­
łem wypowiedzi dostojnego i 
światłego Sherquet Nusaraja, 
przewodniczącego Związku Li­
teratów. Występował on w i- 
mieniu twórców nowej litera­
tury. Nigdy nie zapomnę po­
ważnego i szlachetnego oblicza 
Silli Dura, kobiety niemłodej 
już, okrytej żałobą, z głową o- 
tuloną czarnym szalem. Syn jej 
Mihal Dura, został zamordowa­
ny przez faszystów włoskich w 
Tiranie. Proste słowa tej cier­
piącej matki, którą tak nie­
ludzko skrzywdzono, to najsil­
niejsze oskarżenie rzucone w 
twarz podżegaczom wojennym.

Wszyscy ci ludzie nie tylko 
zapewniają świat o swej miło­
ści do pokoju, lecz również i o

Poruszaliśmy już kilkakrot­
nie sprżwę możUWóici wyko* 
rzystania autobusów PKS w 
w granicach mińśta. Ostatecz­
nie sprawa ta została załatwio­
na. Dyrekcja MZK i dyrekcja 
PKS Zawarły umowę, która ner 
muje tę sprawę.

Tak więc od 1 sierpnia br. 
autobusy PKS, wjeżdżające w 
granice Warszawy, a zdążające 
do dworca autobusów PKS przy 
ul. Marszałkowskiej, zatrzymy­
wać się będą przy przystankach 
MZK i w miarę wolnych miejsc 
zabierać pasażerów. Oplata za 
przejazd wynosi 28 zł. Bilety 
miesięczne MZK, bilety ulgowe 
oraz karty pracownicze są nie­
ważne.

Innowacja ta wprowadzi nie­
wątpliwie odciążenie komuni­
kacji MZK Szczególnie W go­
dzinach rannych, kiedy autobu 
sy i tramwaje są przepełnia­
ne. (g)

rolę sali koncertowej i odczyto­
wej.

W bieżącym roku wykonane 
zostaną również wykopy pod 
fundament” oraz wyciągnięte bę 
dą mury głównego budynku do 
wysokości parteru. Zmontowa­
ne będą także kotły do central­
nego ogrzewania. Budowa całe­
go Domu Kultury zakończona 
będzie w roku przyszłym.

Budynek składać stę będzie 
z dużego hallu, świetlicy i czy­
telni. Na piętrze powstanie am­
fiteatralna sala widowiskowa na 
510 mielsc. Scena o rozmiarach 
18 na 8 m da dobre warunki dla 
rozwoju amatorskich zespołów 
świetlicowych. Duży taras przy 
domu może być wykorzystany 
do zabaw tanecznych na wol­
nym powietrzu.

Kilka pokoi przeznaczonych bę 
dzie dla pracy kółek marksi­
stowskich, samokształcenio­
wych i innych.

Pod koniec przyszłego roku 
Dom Kultury na Targówku sta­
nie się niewątpliwie centralnym 
ośrodkiei żw^ kulturalnego i 
społecznego dzielnicy, (g)

Dlaczego nie wszyscy ZMP-owcy z PZO 
wykonali swe zobowiązania

Młodzież Polskich Zakładów* 
Optycznych podjęła zobowiąza­
nia produkcyjne dla uczczenia 
Święta Odrodzenia.

32 zetempowców e produkcji 
zobowiązało się podnieść swo- 
;e normy produkcyjne od 2 do 
20 proc, w okresie trzech tygo­
dni.

Ponadto czterech zetempow - 
eów zobowiązało się wyremon­
tować turbinę dla wsi Cieksyn, 
która ma uruchomić prądnicę i 
zaopatrzyć wieś w elektrycz­
ność,

Członkinie ZMP: Danuta Ka­
zimierska. Jadwiga Szymczak, 
Halina Żukowska, Alicja Nie­
wiadomska, Halina Bartnicka i 
Czesława Laskowska zobowiąza

ły się zorganizować i poprowa - 
dzie kurs dla analfabetów.

Większość zobowiązań została 
wykonana, Niektórzy nawet wy­
konali je z nadwyżką. Do ta­
kich należy Jan Maj, który zo­
bowiązał się wykonać 145 proc, 
normy, a wykonał 176 proc. Jan 
Kacperkiewicz, który podwyż­
szył swoją normę o 48 proc., wy 
konując 158,6 proc., Stanisław 
Mroziński i Franciszek Ostrów 
ski, którzy podwyższyli swoje 
normy o 25 proc., osiągając ok. 
180 proc, normy.

Obok tej grupy młodzieży, 
która Wykonała i przekroczyła 
swoje Zobowiązania jest jednak 
i druga grupa, która nie tylko, 
że nie wykonała swoich zobowią 
zań, ale znacznie obniżyła wy-

Na praktyce w Zakładach

Na pomoc dla Korei
Walne Zgromadzenie pow­

szechnej Spółdzielni Spożyw­
ców „Tęcza“ w Otwocku prze­
kazało 27.316 złotych <tj. 18 
proc, czystej nadwyżki) na 
fundusz poihecy dla ofiar woj­
ny napastniczej w Korei.

Wystawa na placu 
na RoadmAn

Komitet Organizacyjny Ob­
chodu VI rocznicy Święta Odro­
dzenia podaj* do wiadomości, 
że ha placu na Rozdrożu otwar 
ta została wystawa, obrazująca 
dotychczasowe osiągnięcia i per 
spektywy rozwojowe W piani* 
fl-letnim kraju, Warszawy 1 wo­
jewództwa Warszawskiego.

_______  $

Ursynów otreymal 
wodociągi

Brygady robotnicze Wodocią­
gów i Kanalizacji zakończyły 
budowę przewodu wodociągo­
wego do Ursynowa. Ukończenie 
prac nastąpiło na Cztery tygod­
nie przed zaplanowanym ter­
minem.

Do czasu doprowadzenia wo­
dy do poszczególnych domów, 
czynne będą w Ursynowie dwa 
zdroje uliczne. Część budynków 
Ursynowa już do 18 sierpnia 
przyłączona będzie do sieci wo­
dociągowej.

tym, że pokój jest im niezbęd­
ny do pracy dla dobra ojczy­
zny, dla szczęścia ludu.

Inne głosy, już nie Albstń- 
czyków, lecz gości zagranicz­
nych, przybyłych na Kongres, 
reprezentantów Światowego Ko 
mitetu Obrońców Pokoju i róż­
nych komitetów narodowych, 
były jakby odpowiedzią, udzie­
loną temu ufnemu narodowi, 
który wywalczył sobie prawo 
do swobodnego życia w opar­
ciu o siłę i solidarność narodów 
świata.

W imieniu setek milionów lu­
dzi gotowych zagrodzić drogę 
napastnikom, upewniłem na­
ród albański, że jego sprawa 
jest naszą sprawą, że jego wal­
ka jest naszą walką, że jego 
zwycięstwo jest naszym zwy­
cięstwem. Możecie sobie wyo­
brazić, co znaczy dla tego mi­
liona mężczyzn i kobiet, którzy 
z niewoli faszystowskiej prze­
szli do radosnego budownictwa 
socjalistycznego — ta wyrażo­
na przez nas solidarność. Mo­
żecie sobie wyobrazić huczne 
oklaski, jakimi przyjęto słowa 
generała radzieckiego, Gunduro 
wa, delegata Komitetu Obroń­
ców Pokoju ZSRR. W chwili, 
gdy generał udawał się na try­
bunę, widziałem, jak twarze ze 
branych rozjaśniały się uśmie­
chem, uśmiechem wiary w 
słuszność sprawy, która ich tu 
zgromadziła. Oklaskując gene­
rała radzieckiego, Oklaskiwano 
ludy ZSRR, obrońców pokoju 
światowego. Partię bolszewi­
ków, przywódców narodów zdą 
żających do komunizmu, okla­

Wytwórczych Aparatury
Oświetleniowej A-52

W Zakładach
Aparatury Oświetleniowe). A- 
32 Odbywa praktyki wakacyjne 
46 uczniów Gimnazjum Elek­
trycznego przy ul. Drewnianej 8. 
W czasie jednomiesięcznej prak 
tyki chłopcy pracują kolejhó w 
działach mechanicznym i elek­
trycznym. Ogólną opieką nad nl- 
Aii sprawuje asystent naczel­
nego dyrektora, tow. Stegma- 
na.

W dziale mechanicznym pra­
cuje w tej chwili 4 praktykan­
tów. Są oni bardtó zadowoleni, 
że trafili do ZWAO A-52.

Uczeń I Masy Jan Kałssow* 
ski twierdzi/że ta praktyka bę­
dzie mu dużą pomocą W dal­
szej nauce. Dzięki starszym fa­
chowcom chłopcy zdobywają 
wiedzę i uczą się pracować. Np, 
tow. Regulski, ustawiacz auto­
matów, nie tylko tłumaczy dzia 
łanie różnych przyrządów, ale 
dopuszcza chętnie chłopców 
zajęć praktycznych.

Wszyscy uczniowie prowadzą 
dzienniczki, w których zapisują 
wyniki codziennej pracy.

Mieczysław Wielgo notuje: 
„Od dnia 1 do 15 lipca byłem

Wytwórczych praktykantem w dziale remon­
towym elektrycznym, gdzie po-
magałem w pracy starszym ro­
botnikom".

Od 16 lipca Wielgo pracuje w 
dziale oświetleniowi, gdzie 
wraz z innymi kolegami skjada 
z gotowych części lampki noc­
ne.

Bardzo porządnie 1 dokładnie 
prowadzi swój dzienniczek u- 
ezeń Szymon Wieromlejćzyk, 
przewodniczący koła szkolnego 
ZMP. Przez pierwsze 10 dni 
praktyki Wleromtejczyk praco­
wał przy automatach, następ­
nie gwintował spody do żelazek 
na gwintaree ręcznej. W swoim 
dzienniczku Wleromiejetyk 0- 
bok notatki sporządził rysunek 
gwintarki. Obecnie pracuje w 
dziale oświetleniowym przy 
montowaniu żyrandoli.

Wszyscy praktykanci są bar­
dzo zadowoleni t zajęć w zakła­
dzie A-52. Proszą tylko o bar­
dziej dokładne kontrolowanie 
ich postępów przez opiekuna 
praktykantów tow. Stegmana.

HENRYK ZYSK 
radca młodzieżowy

ZWAO A-52

dajność swej pracy. Są 1 tí 
którzy podjęli zobowiązania ¡ 
wyższenia norm i pojechali 
urlop. Członkinie ZMP, kt 
miały założyć kurs dla anal 
betów również nie wywląz 
się z przyjętego zobowiązana

Dlaczego tak się stało?
Przede wszystkim dlatego, 

Zarząd Fabryczny ZMP za< 
wolił się faktem, że dużo m 
dzieży podjęło zobowiązania 
zapomniał o tym, że trzeba v 
konanie tych zobowiązań sys 
matycznie kontrolować, że tn 
ba w realizacji tych zobow: 
zań pomagać.

I tak np. kurs dla analfab 
tów zorganizował sam Żarz 
ZMP, zamiast dopilnować, a 
pracę tę wykonali ci, który 
została ona powierzona, a d< 
piero w razie trudności — p 
móc.

Drugą przyczyną, która złóż; 
ła się na to, że pewna grupa 1 
szej młodzieży nie wykona 
swych zobowiązań jest brak < 
pieki ze strony organizacji pa: 
tyjnej, gdyż, jak dotąd, za ma 
interesuje się ona sprawami m 
dzieży.

Brak opieki ze strony star 
szych, doświadczonych towarzy 
szy spowodował, że niektóre z 
bowiązanla były podejmowan 
mechanicznie, że niektórzy ZM' 
-owcy przecenili swe możliwe 
śti.

Sądzę, że Zarząd Fabryczn; 
ZMP i towarzysze z Podstawo 
wej Organizacji Partyjnej wy 
ciągńą ż tej sprawy wnioski n; 
nrzyszłość i że podobne wypac 
ftt W naszej fabryce nigdy wię 
eej nie będą miały miejsca.

MICHAŁ DUDNIKOW
Polskie Zakłady Optyczni

Dzielimy się doświadczeniami 
z murarzami 

Piotrkowa Trybunalskiego

Wyd. MON 
„Prasa Wojskowa“ 

B. NIEBYLICKI 
Í T. BUNIMOWICZ

W WYZWOLONEJ 
KOREI

str. 176, ilustracji 76, 
zł 250, ilustrowana o- 
powieść o wolnej Korei. 
Do nabycie we wszyst­

kich księgarniach.
453

Cenne wykopalisko 
wydobyli robotnicy 

w Warszawie
W dniu 27 bm. robotnicy, bu- 

bująey stację pomp rzecznych 
przy ul. Czerniakowskiej, Wy­
kopali na głębokości 0 metrów 
pod poziomem gruntu etaty 
krzyż wojskowy. Po oczyszcze­
niu okazało się, że jest to zlo­
ty krzyż pochodzący z wojny 
rosyjsko - tureckiej w r. 1788

Krzyż przekazany został do 
depozytu władzom MO. Niewąt 
pil wie cennym wykopaliskiem 
zainteresuje się Muzeum Na­
rodowe.

skiwano towarzysza Stalina, oj­
ca narodów.

Przemawiali następnie dele­
gaci naródu bułgarskiego, fran­
cuskiego, niemieckiego, czecho­
słowackiego, węgierskiego i pol­
skiego. Od obrońców pokoju 
nadeszły depesze z Włoch, Ru­
munii, z Mongolii, z Korei, i 
Chin wyzwolonych, które obec­
nie pięciuset milionami swych 
obywateli zaważą na szali losów 
świata. Przemówienia i depesze 
wyrażały miłość do narodu al­
bańskiego i wiarę weń; dowio­
dły mu, że nie jest ón osamot­
niony, że może liczyć na wszyst­
kich uczciwych ludzi świata.

Wieczorem — w tej sali, gdzie 
odbywał się kongres — ogląda­
łem ludowy balet albański: tań­
ce wieśniaków w tradycyjnych 
strojach ludowych i tańce pa­
sterzy z gór przy akompania­
mencie oryginalnych instrumen­
tów muzycznych. Melodie naro­
dowe świadczą o sile z jaką 
naród ten pomimo długich lat 
ucisku w niewoli potrafił utrzy­
mać swoją odrębność i swój 
charakter. Dzisiaj znów ciąża 
nad him groźby, znów otaczają 
go wrogowie, gdy jest już wol­
ny, gdy pełen entuzjazmu bu­
duje życie i piękno. Ale słowa 
„wojna" nie usłyszałem w Al­
banii. Ludowa Republika stoi 
pod Znakiem pokoju, brater­
skiego zjednoczenia ze Związ­
kiem Radzieckim i demokracja­
mi ludowymi, z ludami całego 
świata. Kongres pokoju był go­
rącym orędziem solidarności, 
przesłanym przez naród albań­
ski wszystkim ludziom miłują­
cym pokój.

(C. <Ł n.)

My, warszaw cy budowlani 
otrzymaliśmy zadanie podziele­
nia się naszymi doświadczenia­
mi i nowymi metodami pracy 
z „murarzami pracującymi w 
Piotrkowie Trybunalskim. Nie 
wiedziałem, jak mnie w Piotr­
kowie przyimą I czy murarze 
tamtejsi będą zadowoleni, że 
my warszawiacy, „wtrącamy“ 
się dti nich.

Zgłosiłem się do Przedsiębior 
siwa Budownictwa Przemyśle 
wego ńr 22 w Piotrkowie. Dy­
rektor Piętka przyjął mn i t 
nieukrywanym zadowoleniem. 
Powiedział, że przyjechałem 
bardzo w porę, gdyż rozpoczęły 
się właśnie roboty murowe.

Przy ulicy Lfmättowsklegd 
już od r»ha ha budowie wre 
praca. Kierownik budowy Ma­
rian Michalski oprowadził mnie 
po terenie. Pracuje tu 400 osób. 
Pracę zespołową podzielono na 
grupy i brygady, ET proe. załogi 
bierce udział we współzawod­
nictwie pracy.

Ale mnie najwięcej intereso­
wały roboty murowe, bo jest 
ich na tym terenie najwięcej. 
Gdy zaproponowałem ludziom,

aby spróbowali pracować trój­
kami — chętnie na to przystali. 
Przy pracy jednak okazało się, 
że nie umieją zastosować jak 
najbardziej ekonomicznych ru­
chów. Zbyt wiele cźasu tracili 
niepotrzebni*.

Muszę powiedzieć, że robot­
nicy z radością -przyjęli moją 
propozycję, kiedy powiedziałem, 
że chcę im pokazać jak należy 
robić. I w ciągu kilku godzin 
pracowałem systemem trójko­
wym (z pomocnikami), a wszy­
scy bardzo uważnie przyglądali 
sie mojej pracy.

Następnego dnia cała załoga 
murarska podzieliła sie ha trój­
ki. Pracowali Chętnie i z zapa­
łem. A skutek był taki, te jut 
w pierwszym dniu pracy dwie 
trójki zrobiły 26 m sześć, muni, 
tj. 125 proc, normy.

W czasie mego pobytu w 
Piotrkowie zaznajomiłem się 
takie z pracą ćtoniarzy ha .tej 
satnej budowie. Wszyscy oni 
biotą udział we Współzawodni­
ctwie pracy i dbają o jakość 
roboty.

MARIAN DZIĘCIOŁ 
Instruktor Murarki 
Zespołowej CZBP

Uczniowie szkół handlowych 
odbyli praktyki wakacyjne 

W placówkach WSS
W świetlicy Naczelnej Dy­

rekcji Warszawskiej Spółdzielni 
Spożywców odbył się wieczorek 
pożegnalny dla uczniów szkól 
administraćyjho-handlowyćh i 
spółdzielczych, którzy w bm. od 
byli praktykę wakacyjną w pla­
cówkach WSS. W ciągu miesią­
ca młodzież ta zapoznała się ze 
wszystkimi działami pracy po­
szczególnych placówek, zdoby­
wając wiadomości praktyczne 
o planowaniu pracy, towaro­
znawstwie Itp.

W czasie wieczorku młodzi 
handlowcy podzielili się z pra­
cownikami i kierownictwem 
WSS Wrażeniami z praktyki.

Uczennica liceum administra- 
eyjno-handlowego w Sokołowie 
Pódl. Wacława Paeuska oświad­
czyła, *e w dużym stopniu po­
głębiła wiedzę o działalności 
przedsiębiorstw handlowych, za 
poznając się z wieloma dziedzi­
nami pracy. Wacława Paeuska 
podziękowała w Imieniu wszy­
stkich koleżanek i kolegów za 
Serdeczną opiekę, jaką byli ota­
czani przez pracowników WSS 
w czasie praktyki. £

Po części oficjalnej odbyły się 
występy artystyczne w wyko­
naniu uczestników praktyk wa­
kacyjnych. (a)

Załoga huty szkła w Tarnowie 
zwyciężyła we współzawodnictwie 

międzyzakładowym * 
w woj. krakowskim

W półrocznym etapie między­
zakładowego współzawodnictwa 
pracy w przemyśle szklanym w 
woj. krakowskim, zwyciężyła za 
toga huty szkła w Tarnowie.

Robotnicy Huty Tarnowskiej 
zdobyli pierwsze miejsce dzięki 
temu, te w T półroczu br. ponad 
85 proc, zatrudnionych brało u- 
dżlat we współzawodnictwie ze­
społowym i długofalowym, w 
okresie tym podniesiono o 15 
proc, jakość produkcji i przed­
terminowo wykonano plan 6- 
miesięczny oraz całkowicie zli­
kwidowano nieusprawiedliwione

ną absencję. W ogólnej punkta­
cji wzięto również pod uwagę 
poważne osiągnięcie tego zakła­
du pracy w dziedzinie bezpie­
czeństwa 1 higieny pracy.

We współzawodnictwie wyrót 
niają się zespoły przodownika 
pracy Jana Minko, brygadzisty 
St. Stankiewicza oraz W. Ja­
nowskiego, które o 28 proc, prze 
kroczyły swoje zobowiązania 
długofalowe.

Za wyniki we współzawodni­
ctwie 30 robotników otrzymało 
nagrody pieniężne, (a)

RADIO
SOBOTA, 23 LIPCA

Program t na fail i«i.< ‘07,t 3M,7 
tU MM MM MS 2OZ.2 213,5 198,7.

Program dhta 70S Sygnał czasu; 
s.es wiadomości: s.05 6.00 6.45 8.00.

*.00 Pot ratek audycji: 5.10 Aud. 
di a Wil: 6.90 Koncert dla świata 
oraey; S.C5 7.10 Gimnastyka: 6.15 
Koncert pod dyr. Wiśniewskiego; 
t.N Kalejdoskop muzyczny.

Pregram I na fali 1931,8 m.
Program dnia 3.85: na jutro 33.10: 
Sygnał czasu li 57; Wiadomości 

13.84 16.80 30.00 33.0»;
3.10 Otos mają kobiety; 8.20 Muzy­

ka; 8.30 Aud. dla szkolnych obo­
zów wczasów; 8.50 Muzyka radziec­
ka; 8.36 PCK; 9.46 informacje: 8.50 
prxérwS: 11.15 „Wyspa szczęśliwoś­
ci" — fragm. pow. Zlobina; 11.35 
Pleśni hiszpańskie; 13.30 Dla wsi; 
13.4S Melodie ludowe: 13.18 Przerwa; 
18,10 Kompozytor tygodnia — J. 8. 
Bach; 17.00 Nowe książki; 17.15 Z 
naaaych pleśni: 17.35 Kto z nas star­
szy rangą — pogadanka; 17.45 Z 
kraju 1 ze świata; 18.00 Glos mają 
kobiety; 18 20 Polska pleśń masowa: 
18.15 Koneert; 19 00 Muzyka dla 
wszystkich: 20.40 Na muzycznej fa­
li; 31.10 „Ziemia złotych płodów" 
— fragm. pow. Jorge Amado: 21.30 
Rezerwa; 33.00 Przegląd prasy lite­
rackie}; 33.88 Muzyka taneczna; 
33.15 Sonata B-dur Beethovena; 24.00 
Hymn i koniec audycji.

Program H aa fali 386,7 tn.
Program dnie 13.35: na jutro 23.10; 

Wiadomości 18.00 30.00 23.00.
13.30 Koncert; 14.00 Przegląd kul- 

türilrttf: 14.10 Najciekawsze audyc­
ie przyszłego tygodnie: 14.15 Muzy­
ka skandynawska: 14.55 Koncert so- 
Hitów; 18.36 Dla świetlic dziecię­
cych; 18.20 Dziennik Warszawski: 
18.40 Muzyka; 17.00 Przy sobocie po 
robocie; 18.00 Aud. SP; 18.45 Muzy­
ka ludowa: 18.38 Aud. rozrywkowa: 
19 00 Dla świetlic młodzieżowych; 
18.11 Koncert pod dyr. Sered^ń-kie- 
go: 36 40 Koneert pod dyr. Ture wi­
eża; 31.18 Aud dla wsi: 21.30 Rezer­
wa: 33.00 „Syn ludu" — frnem. 
autobiografii M. Thoreza; 22.20 Kon­
eert: 33.19 Muzyka taneczna: 24.00 
Hymn I koniec audycji.
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zytelnicy i korespondenci piszą

sprawnie zaopatrzenie mieszkańców Kruszyny Tydzień na arenie świata
Vieś Kruszyna w pow. Radom- 
□ składa się przeważnie z chio- 
w mało 1 średniorolnych, którzy 
rzystają z usług Gminnej Spół- 
elni ,,Samopomoc Chłopska" 
lep Nr. 1 w Kruszynie. Spółdziel 

a ta jest dobrze zaopatrzona w 
.estylia i obuwie, ale zupełnie 
akuje w niej drobnych artyku­
ły, które są niezbędnie potrzebne, 
k np. guziki, nici, igły, zatrzaski 
itp. oraz jeżeli chodzi o żywność 
brak mąki, kaszy, cukru i soli.

Podczas mej dwutygodniowej byt 
>ści na tej wsi raz przywieziono 
ikier, lecz do sprzedaży przystę­
pno dopiero po trzech dniach, po- 
eważ kierownik spółdzielni wyję­
ta! służbowo (jak oświadczyła jed 
i ze sprzedawczyń) a klucze od 
agazynu miał przy sobie. Gdy za 
/talero jednego z pracowników 
ąółdzielni, dlaczego nie ma tak 
ażnego artykułu jak sól, otrzyma­
ni odpowiedź, że jest, tylko, że za 
tknięta w magazynie.
Jest jeden artykuł, który nigdy 
ie jest zamknięty w magazynie, 
tórego spółdzielnia ma bardzo du­

żo i sprzedaje o każdej porze dnia. 
Tym artykułem jest wódka. Mie­
szkańcy Kruszyny oświadczyli ml 
wyraźnie, że wódki u nich nigdy 
nie zabrakło, natomiast po cukier 
trzeba najczęściej jechać do odle­
głego o 20 km Radomska.

Kierownik Spółdzielni zapytany 
jak należy wytłumaczyć istniejące 
braki, odpowiedział, że chcąc, by 
sklep był dobrze zaopatrzony, nale 
żałoby wybudować magazyny. Trud 
no zgodzić się z tym tłumaczeniem, 
bo przecież na przykład dla sprowa 
dzenia guzików nie trzeba chyba 
budować magazynów, tym bardziej, 
że w pomieszczeniach, które zajmu­
je Spółdzielnia obecnie pozostaje 
jeszcze dużo miejsca.

Sprawa może jest drobna, ale nie 
dla chłopów z Kruszyny Zaopatrzę 
nie można i należy usprawnić, co w 
poważnym stopniu zależy od Gmin­
nej Rady Narodowej, od tego, jak 
GRN będzie zwracała uwagę na bra 
ki istniejące w terenie.

Wcisło Tadeusz
Warszawa

Tow. Malek dice brać udział 
we współzawodnictwie pracy!

Jestem spawaczem w Zjednocze­
niu Energetycznym Okręgu Badom- 
ko-Kieleckiego w Skarżysku - Ka­
miennej. We wrześniu 1948 r. przy­
tępiłem wraz z dwoma kolegami, 
ównież spawaczami do współzawod 
ilctwa pracy. W trójkę zdobyliśmy 
ednorazowo trzy pierwsze nagro- 
iy.
Po upływie pewnego czasu zmie­

ciono system pracy. Po tych zmia- 
tach ja pracuję nadal na akord, 
Tiol koledzy natomiast zostali prze­
sunięci na dniówkę.
I teraz zaczęły się kłopoty ze 

współzawodnictwem pracy. Moi ko­
ledzy jako dniówkowi nie mogą 
współzawodniczyć jako, że nie ma­
ją określonych norm. Również 1 
mnie pomija się przy premiowaniu, 
mimo, że wyrabiam około 250 proc, 
normy. Jako wytłumaczenie podaj e 
się to, że jeden spawacz nie może 
współzawodniczyć z innymi pracow 
nlkami wydziału mechanicznego.

Sprawa ciągnie się już dwa mieslą

ce. Poruszono ją nawet na naradzie 
wytwórczej, ale bez skutku, mimo 
że moje stanowisko poparł dyrek­
tor zakładu i kierownik wydziału 
personalnego. Referent do spraw 
współzawodnictwa uparcie twierdzi, 
że nie mogę brać udziału we współ­
zawodnictwie.

Uważam postępowanie referenta 
za niesłuszne, wypaczające sens 
współzawodnictwa pracy.

Bronisław Małek 
Skarżysko-Kamienna

Towarzyszu referencie! Nie 
zostaje nam nic innego, jak tyl­
ko powtórzyć za tow. Maikiem: 
Tow. Małek może i powinien 
brać udział we współzawodni­
ctwie! Przesunięcie robotników 
z akordu na system dniówkowy 
wydaj e się z gruntu fałszywym 
posunięciem. Wiemy, że normy 
i współzawodnictwo pracy to 
współczynniki, zwiększające pro 
dukcję i płace robotnicze. Dla­
czego więc cofnięto się w Wa­
szym zakładzie wstecz?

Kiedy Centrala Odpadków Użytkowych 
będzie dostarczać regularnie ścinki 

dla spółdzielni „Mazurka“?
Przykładem tego jak na Mazurach 

może się rozwijać tkactwo i dzie- 
wiarstwo oparte na motywach ludo­
wych może być wieś Woj nowo w 
pow. mrągowskim woj. olsztyńskie.

W roku 1949 dziesięciu autochto­
nów założyło tu spółdzielnię tkacką 
„Mazurka“. Spółdzielnia ta do nie­
dawna jeszcze właściwie wegetowa­
ła, lecz teraz, przy poparciu Cen­
trali Przemysłu Ludowego i Arty­
stycznego rozwija się coraz lepiej. 
Najlepszym dowodem rozwoju jest 
fakt, że wartość produkcji z 300 tys. 
zł. w 1949 r. podniosła się w rb. do 
prawie 2 milionów zł. miesięcznie. 
Praca w spółdzielni stała się podsta 
wą egzystencji poważnej ilości ma­
łorolnych chłopów okolicznych wio 
sek.

Ostatnio jednak spółdzielnia ma 
przestoje trwające po kilka lub kil 
kanaście dni, a wypływające z bra 
ku surowca. Surowcem tym używa­
nym przy wyrobie znanych mazur­

skich chodników, makat 1 kilimów 
są ścinki tekstylne (bawełniane, plu 
szowe lub jedwabne). Ścinków do­
starczała Centrala Odpadków Użyt­
kowych, lecz dostarczała ich w ilo 
ściach za małych dla potrzeb roz­
wijającej się szybko spółdzielni 
tkackiej „Mazurka“.

Przeprowadzona kilka miesięcy te 
mu kontrola wykazała fakt niewła­
ściwego gospodarowania ścinkami 
tekstylnymi w wielu fabrykach w 
całym kraju. Odkryto dziesiątki ton 
ścinek leżących bezużytecznie na 
składach przez dłuższy czas. Zaś 
pracownicy spółdzielni „Mazurka“ 
zużytkowawszy kilka ton otrzyma­
nego jednorazowo surowca czekają, 
aż Centrala Odpadków Użytkowych 
będzie dostarczać im regularnie o- 
we 6 ton ścinek miesięcznie, które 
są zdolni przerobić.

Kazimierz Kęsicki 
sekretarz Komitetu Gminnego 

PZPR — Mrągowo

Jak uczciliśmy rocznicę 
Manifestu PKWN

Wiele instytucji uczciło rocz­
nicę Manifestu PKWN wyjaz­
dem na wieś, pomagając zespo­
łom PGR, spółdzielniom pro­
dukcyjnym oraz indywidual­
nym małorolnym i średniorol­
nym chłopom w żniwach. Na 
wieś wyjechali również ZMP- 
owcy z Łochowa pow. węgrow­
ski. Oto co pisze na ten temat 
kol. Jan Salinger:

W kole ZMP przy Państwowym 
Liceum Ogólnokształcącym w Ło­
chowie powstała brygada żniwna. 
Brygada ta uczciła rocznicę PKWN 
pracą w miejscowym zespole PGR 
w dniach 10, 11, 12 1 13 llpca, W 
dniu 19 llpca natomiast pomagali 
w żniwach robotnikom rolnym po­
zostali uczniowie liceum.

Młodzież łochowskiego liceum ma 
już wiele osiągnięć poza sobą. W 
ciągu czterech lat zasadziła ona 29

ha zagajników, wykopała wiele met 
rów bieżących rowów oraz odbudo­
wała zniszczoną szkołę.

O wyjeżdzie ekipy na wieś 
pisze również tow. Rudolf 
Gliński pracownik Komendy 
Głównej PO „Służba Polsce“.

W niedzielę 16 llpca br. z Ko­
mendy Głównej „Służba Polsce" 
wyjechała do spółdzielni produk­
cyjnej w Teresinie k. Warszawy 
ekipa złożona z 76 osób, celem wzię­
cia czynnego udziału w akcji żniw­
nej.

Od godziny 10 do 16 min. 30 eki­
pa nasza ustawiła w kopki żyto na 
powierzchni 5 1 pół ha. W pracy 
wyróżnili się kol. kol. Bartosie­
wicz, Ząbkiewicz, Janikowski, Twa 
rowska 1 Łapiński.

W tym samym czasie lekarze na­
si udzielali pomocy lekarskiej miej­
scowej ludności.

„30 dni wojny w Korei — to 
30 dni nieprzerwanych klęsk a- 
merykańskich“—taka jest zgod­
na opinia komentatorów pism za 
chodnio - europejskich i Ame­
rykańskich na temat wydarzeń 
na Korei, „Znajdujemy się w sy 
tuacji, której nie oczekiwaliśmy 
nawet w najbardziej tragicznych 
przewidywaniach“—pisze obser­
wator wojskowy „New York 
Post“. „Jedyna określona rzecz 
na froncie koreańskim — to cha 
os“ — stwierdza „Daily Com­
pass“, a londyński „Times“ pi­
sze wprost: „Wojska amerykań­
skie ostatecznie przestały się o- 
rientować, gdzie są wrogowie a 
gdzie przyjaciele i coraz częściej 
uważają wszystkich za wrogów. 
Ginie w ten sposób wielu nie­
winnych ludzi“.

„Niechwalebna funkcja“ 
generała Mac Arthura
Nic dziwnego, że generał Mac 

Arthur najwidoczniej traci ner­
wy. „New York Herald Tribune" 
był na tyle niedyskretny, że o- 
publikował część depeszy gene­
rała do prezydenta, której Tru­
man wołał nie odczytywać w 
swym orędziu do narodu. W de­
peszy tej, generał Mac Arthur 
odżegnuje się od wszelkiej od­
powiedzialności za rezultaty 
walk na Korei i stwierdza z wi­
docznym żalem, że „w wyniku 
decyzji prezydenta podjął się no 
wej, dodatkowej funkcji, która 
me leżała w jego obowiązkach“, 
Ponieważ zaś rezultaty te nie 
są najbardziej wesołe dla gene­
rała, a co gorsza, niektóre gaze­
ty amerykańskie o tym piszą, 
Mac Arthur na zwołanej ostat­
nio konferencji korespondentów 
prasowych zapowiedział ostre 
kary dyscyplinarne za krytykę 
rozkazów dowództwa i zachowa 
nia się żołnierzy amerykańskich.

Pod wpływem klęsk na Ko­
rei, prasa amerykańska docho­
dzi do dość spóźnionego wnio­
sku, że Li Syn-man nie jest 
„odpowiednią osobą“ na stano­
wisku „prezydenta“. Agence 
Prance Presse stwierdza, że 
wielka prasa amerykańska 
przyznaje, iż „reżim Li nie jest 
popularny i ze posiadał poważ­
ne braki“. Można podziwiać wi­
sie1-ly humor prasy amerykań­
skiej, która proponuje zmianę 
na stanowisku „prezydenta“ w 
chwili, gdy „prezydent“, na zna 
nv wzór Czang Kai-szeka, przy­
gotował już sobie samolot i ba­
gaże.

Konkurent Churchilla
Im szybciej Amerykanie na 

Korei „wycofują się elastycz­
nie“ czyli po prostu uciekają 
w popłochu przed Koreańską 
Armią Ludową, tym szybciej 
spadają ostatnie zasłony z lu­
dzi, którzy wysłali te wojska 
przeciwko ludowi koreańskie­
mu. Generał Eisenhower, poza­
zdrościwszy laurów na polu 
szantażu atomowego Churchil­
lom, Bradleyom czy Poage'om, 
wystąpił w San Francisco z o- 
świadczeniem, domagającym się 
zrzucenia bomby atomowej „tył 
ko na obiekty wojskowe“ na 
Korei, jak gdyby było możli­
we zrzucać bomby atomowe, nie 
wyrządzając straszliwych strat 
wśród ludności.

„W Waszyngtonie stwierdza 
się, że nasi sojusznicy powinni 
zrozumieć, że ich decyzje w 
sprawie koreańskiej do czegoś 
zobowiązują“ — depeszował ko­
mentator „Associated Press“. 
Żeby pomóc im w tym zrozumie 
niu, Amerykanie nacisnęli moc­
ni śrubę na satelitów.

Pod amerykańskim naci­
skiem, po długim wykręcaniu 
się, Anglia przyrzekła niechęt­
nie wysłanie pewnej ilości 
wojsk lądowych na Koreę. Po­
mimo reklamy, jaką robi wo­
kół tego faktu prasa zachod-

Z. Broniarek
nia, według półoficjalnych in­
formacji łączna pomoc brytyj­
ska, australijska i nowozelandz­
ka nie przekroczy jednej dywi­
zji.
Trupia czaszka SS-mana
Dlatego też w miarę klęsk a- 

merykańskich na Korei, kierów 
nicze koła amerykańskie już 
całkowicie bez żenady stawiają 
sprawę odrodzenia armii hitle­
rowskiej w Trizonii. W Londy­
nie rozpoczęły się obrady za­
stępców ministrów spraw a gra 
nicznych paktu atlantyckiego. 
Mimo tajemnicy, jaką się otacza 
ją, z wynurzeń prasowych moż­
na się zorientować bez trudu, że 
tematem obrad jest właśnie 
sprawa armii niemieckiej w Tri­
zonii.

W przeddzień posiedzenia, ko 
respondent „New York Herald 
Tribune“ w Trizonii pisał: 
„Kwestia utworzenia jakiejś ar 
mii niemieckiej wysuwa się 
szybko na czoło zagadnień. Dy 
skusje obracają się wokół spra 
wy, kiedy i jak trzeba będzie 
uzbroić Niemcy — kwestia, czy 
należy je zbroić, została już 
przesądzona“.

Korespondent AFP w Bonn 
postawił kropkę nad „i“ stwier­
dzając: „Na najbliższym posie­
dzeniu gabinetu w Bonn rozwa­
żana będzie sprawa utworzenia 
armii niemieckiej. Bonn bada 
reakcję opinii międzynarodowej 
na ten temat a rząd federalny 
będzie w związku z tym pilnie 
śledził konferencję londyńską 
państio paktu atlantyckiego“.

Wraz z tworzeniem armii nie­
mieckiej ma iść w parze inten­
sywne zbrojenie Japonii. Tokij­
ski półoficjalny „Nippon Times“

domaga się „utworzenia armii 
japońskiej, zmotoryzowanej i za 
opatrzonej w lotnictwo, zdolnej 
do odegrania skutecznej roli w 
akcjach policyjnych ONZ“. 
Tak więc, z powodzi frazesów 
o „obronie“ „cywilizacji zachod­
niej.“ wyłania się trupia główka 
SS-mana. Ale pod znakiem tru 
piej główki niedaleko można 
zajść. Stwierdzają to nawet 
trzeźwiejsze głosy polityków za 
chodnich. W debacie w Izbie 
Gmin, labour zysta Jones o- 
strzegł przed powtarzaniem hi 
storii paktu antykominternow- 
skiego.

„Podstawą tego paktu był an 
tykomunizm i tylko to — po­
wiedział Jones. — Spójrzmy 
na jego twórców: Hitler, Mus­
solini, Hirohito. Cóż za tragicz­
ny i ohydny upadek“.

Istotnie, trudno wyobrazić so­
bie lepszą ilustrację losów, ja­
kie czekają nowych autorów 
starych hitlerowskich paktów.

Odpowiedź ludu 
belgijskiego

Gdy Leopold III, król - kola- 
boracjonista wracał do Belgii 
w wyniku uchwały ultrareak- 
cyjnej większości chadeckiej w 
parlamencie, we wszystkich o- 
kręgach robotniczych Belgii wy­
wieszono flagi opuszczone do 
połowy masztu na znak żałoby. 
Również Leopold zdjął flagę 
królewską. Mianowicie z wła­
snej limuzyny, ze względów bez 
pieczeństwa, by nie poznano go 
w czasie przejazdu do pałacu 
królewskiego. Leopold obawiał 
się tak bardzo swych własnych 
„poddanych“, że orędzie do na-

W Szczawnicy leczą się górnicy

W prewentorium im. Wincentego Pstrowskiego w Szczawnicy 
leczą się górnicy zagrożeni pylicą. Na zdjęciu górnicy kuracjusze 

przed gmachem prewentorium
Foto AR

Kronika
WYSTAWY OBJAZDOWE MUZEUM 

NARODOWEGO W POZNANIU
W Pomorskim Domu Sztuki w 

Bydgoszczy gości wystawa objazdo­
wa p.t. „Rysunki 1 akwarele mala­
rzy polskich XIX 1 XX wieku", 
zorganizowana przez Muzeum Naro 
dowe w Poznaniu.

Wystawa obejmuje prace najwy­
bitniejszych malarzy polskich jak: 
Norblin, Orłowski, Matejko, Wyspiań 
ski, Wyczółkowski i inni.

OPIEKA NAD WIEJSKIMI PLA­
STYKAMI - AMATORAMI W WOJ.

RZESZOWSKIM
Celem zaktywizowania samorodnej 

twórczości ludowej w woj. rze-

plastyki
szowskim Ministerstwo Kultury i 
Sztuki przyznało szereg nagród pie 
niężnych dla autorów prac, zebra­
nych na wystawie przemysłu ludo­
wego i artystycznego w Łańcucie. 
W dziale ceramiki nagrodę otrzy­
mał Andrzej Ruta; w dziale rzeźby 
nagrodzono prace Rozalii Kuźniaro- 
wej i Bronisława Grzywy. Wyróż­
niono ponadto liczne prace z zakre­
su koszykarstwa, koronkarstwa i 
wyrobu sztucznych kwiatów. Talen 
tami samorodnych plastyków wiej­
skich zainteresował się Wydział Kul 
tury i Sztuki Woj. Rady Narodowej 
w Rzeszowie, który umożliwi im 
kształcenie się w liceum plastycz­
nym.

rodu wygłosił przez radio, a 
przemówienie w parlamencie 
wysłał pocztą.

Król - zdrajca dobrze orien­
tował się w nastrojach ludu 
belgijskiego. Po całym kraju, a 
szczególnie w Walonii rozlała 
się wielka fala masowych straj 
ków i demonstracji. W głów­
nych ośrodkach Walonii trwa 
strajk powszechny.

Do strajku przystąpili robot­
nicy bez względu na przynależ 
ność związkową. We wszystkich 
ośrodkach strajkowych powo­
ływane są komitety walki, do 
których wchodzą, przedstawicie 
le komunistycznych, socjalisty­
cznych i liberalnych związków 
zawodowych. Nawet robotnicy 
zrzeszeni w związkach chrze­
ścijańskich pozostających pod 
kontrolą prokrólewskiej partii 
katolickiej uczestniczą również 
masowo w strajku, wbrew wy­
raźnemu zakazowi kierow­
nictwa ich związków. Prasa za­
powiada zwołanie Stanów Gene 

i ralnych Walonii i powołanie do 
życia tymczasowej Rady Walo­
nii demokratycznej. Robotnicy 
belgijscy rozumieją, że walka z 
królem, wprowadzonym na tron 
przez chadecję w porozumieniu 
z czynnikami zaoceanicznymi, 
to walka z polityką wojny, agre 
sywnego planu Schumana i bez­
robocia.

W chwili, gdy państwa impe­
rialistyczne przygotowują odro­
dzenie armii hitlerowskiej ja­
ko głównej siły agresywnego 
paktu atlantyckiego, gdy już 
bez żadnych osłonek wprowa­
dzają przy uczynnej pomocy p. 
Adenauera i spółki Trizonię na 
drogę Hitlera, rośnie i potężnie­
je Niemiecka Republika Demo­
kratyczna, wskazując całym 
Niemcom drogę pokojowego, de 
mokratycznego rozwoju. III 
Kongres Socjalistycznej Partii 
Jedności Niemiec był świadec­
twem mocy niemieckiej klasy 
robotniczej, kierowniczej siły 
Niemieckiej Republiki Demo­
kratycznej. Z tymi nowymi, de 
mokra tycznymi Niemcami łą­
czą nas stosunki szczerej przy­
jaźni i współpracy, której no­
wym przejawem był Tydzień 
Przyjaźni Niemiecko - Polskiej.

III Kongres SED był świadec 
twem rosnącej potęgi Niemiec­
kiej Republiki Demokratycz­
nej, jako poważnego ogniwa 
światowego obozu pokoju. Był 
on dalszym krokiem na dro­
dze walki o zjednoczenie Nie­
miec, które pokrzyżuje najpo­
ważniejsze nadzieje imperiali­
stów amerykańskich na rozpę­
tanie w Europie nowej wojny.

W dniu przyjaźni niemiecko-polskiej, 22 lipca r. b. niemieccy ro­
botnicy, pracownicy, dziennikarze, literaci i młodzież, wysłali do 
swych polskich towarzyszy tysiące pocztówek z serdecznymi ży­
czeniami przyjaźni z okazji Święta Odrodzenia Polski. Powyżej 
reprodukcja pocztówki z napisem: „Granicą pokoju jest granica 
na. Odrze i Nysie“ „Wiele powodzenia iv dalszej odbudowie — 
22.7.1950 — Dzień Wyzwolenia“. Litery FDGB są skrótem nazwy 
„Freier Deutscher Gewerkschaftsbund“ — Wolne Niemieckie 

Związki Zawodowe.

Władysław Strzelecki

Scena z filmu „Córki Chin“

Głos mają Chiny
Z V Międzynarodowego Festiwalu Filmowego w Karlovy« h Varach

Wielkim wydarzeniem V Mię­
dzynarodowego Festiwalu Fil­
mowego w Karlovych Varach 
stały się premiery filmów chiń­
skich, które po raz pierwszy 
wkroczyły na międzynarodową 
arenę i stanęły do konkursu o 
palmę pierwszeństwa w sztuce 
filmowej.

Młoda kinematografia chiń­
ska, jedna z najmłodszych re­
prezentowanych na festiwalu, 
rozpoczęła swą twórczą pracę 
w dziedzinie filmu fabularnego 
dopiero w roku 1949. Delegat 
Chińskiej Republiki Ludowej 
na V MFF, reżyser Yu Ming, 
przemawiając na uroczystej pre­
mierze swego filmu, „Światła 
miasta znów się żarzą“, a na­
stępnie w czasie jednej z kon­
ferencji filmowców i dziennika­
rzy filmowych odbywających 
się w ramach festiwalu, mówił 
o braku doświadczenia filmow­
ców chińskich, podkreślając jed 
nocześnie, że większość z nich 
brała czynny udział w walkach 
o wyzwolenie. Dziś biorą oni 
czynny udział w odbudowie kra 
ju i budowie nowych treści i 
form życia, pozostając w ścisłym 
kontakcie z masami pracujący­
mi. I w tym szukać należy wy­
tłumaczenia faktu, iż mimo bra­
ku doświadczenia twórczego 
chińskich realizatorów filmo­
wych — dzieła ich tchną taką 
prawdą i siłą.

Wyrazem tej postawy filmow- 
\ ców chińskich są przede wszyst- 
j kim liczne filmy dokumentalne, 
przedstawione na festiwalu. Na­

Irena Merz
wiązują one głównie do wyzwo­
leńczej walki narodu chińskiego, 
który pod wodzą partii komu­
nistycznej i Mao Tse-tunga zdo­
był niepodległość i wolność, mó­
wią o przemianach, jakie zaszły 
i zachodzą w życiu narodu chiń­
skiego na jego drodze do socja­
lizmu.

Trzy chińskie filmy fabularne, 
wyświetlone dotychczas w ra­
mach festiwalu — to pełne ek­
spresji, patetyczne i zarazem 
pełne prostoty dramaty walki, 
pracy, poświęcenia i bohater­
stwa, tętniące ogromną we­
wnętrzną siłą prawdy i wiary, 
przepojone wielkimi ideami so­
cjalizmu.

Czy będzie to „Żywot pekiń­
skiego policjanta“, ukazujący lo 
sy rodziny proletariackiej i jej 
najbliższego otoczenia na tle wy 
darzeń politycznych ostatnich 
50 lat, czy będą to „Córki Chin“, 
mówiące o bohaterskiej posta­
wie kobiet chińskich w walce 
przeciwko japońskiemu impe­
rializmowi i kuomintangowskim 
zdrajcom, czy też opowieść o ro 
botniku, bohaterze pracy w fil­
mie „Światła miasta znów się 
żarzą“ — wszędzie mamy zdecy­
dowany partyjny stosunek do 
omawianego zagadnienia, bez­
pośrednie podejście do tematu, 
jasną postawę ideologiczną. We 
wszystkich tych filmach prosto 
i wyraźnie wysuwa się na czoło 
znaczenie roli partii w walce i

pracy narodu, we wszystkich 
znajdujemy wzruszający wyraz 
miłości ludu chińskiego do par­
tii, wiary w zwycięstwo słusz­
nej sprawy.

W wielkim patosie nie ma tu 
ani jednej fałszywej nuty, ani 
jednego sztucznego słowa czy 
sceny. Wypowiadane zdania znaj 
dują pełne i psychologicznie pod 
budowane pokrycie w wewnętrz 
nej postawie bohaterów. Czer­
wony sztandar z sierpem i mło­
tem i Międzynarodówka płynnie 
i naturalnie wiążą się z tokiem 
opowieści o ludziach i ich ży­
ciu.

Kiedy w „Córkach Chin“ ma­
ła Chu składa przed powiewa­
jącym na wietrze czerwonym 
sztandarem przysięgę na wier­
ność partii, kiedy w tym samym 
filmie bohaterskie partyzantki, 
unosząc ciało zabitej towarzysz­
ki - komisarza wolą śmierć w 
falach rzeki niż niewolę, kiedy 
w filmie „Światła miasta znów 
się żarzą“ robotnik podpisuje de 
klarację wstąpienia do partii, 
kiedy raz po raz rozlegają się 
entuzjastyczne okrzyki Chińczy­
ków: „Niech żyje komunistyczna 
partia i nasz wódz Mao!“ — 
przez salę kina przechodzi 
dreszcz szczerego wzruszenia.

Realistyczna forma, w jaką 
przybrano wątki fabularne tych 
filmów, oparta na najlepszych 
wzorach radzieckich, daje obraz 
filmowy niespaczony w artysty

cznym przetworzeniu rzeczywi­
stości, pełen prostoty i wielkoś­
ci. Forma ta czyni z filmów 
chińskich potężny oręż wycho­
wania nowego człowieka.

Na filmach chińskich, repre­
zentujących na Festiwalu kine­
matografię Chińskiej Republiki 
Ludowej łatwo można zaobser­
wować szybkie dojrzewanie ar­
tystyczne młodej chińskiej sztu­
ki filmowej. Każdy następny 
film jest ogromnym krokiem na­
przód, każdy przynosi nowe war 
tości tematyczne i formalne.

Wydaje się, że wśród filmów 
demokracji ludowej, film chiń­
ski, choć najmłodszy, zaszedł na 
tej drodze najdalej i najpew­
niej stanął na gruncie podstawo 
wych elementów, stanowiących 
o socjalistycznym realizmie 
sztuki. Filmowcy chińscy od 
pierwszej chwili odważnie pod­
jęli najbardziej aktualne i ty­
powe tematy, zdecydowanie od­
cięli się od formalistycznych i 
kosmopolitycznych tradycji, od 
początku swej działalności twór 
czej odrzucili błędne teorie „a- 
polityczności“ sztuki i zdecydo­
wanie przeciwstawili im śmiałe 
wprowadzenie do scenariusza 
filmowego i na ekran kinowy 
problematyki politycznej, par­
tyjnej.

Półmiliardowy naród przemó­
wił na ekranach świata. Głos 
to potężny i mocny. Brzmi w 
nim siła prawdy i wiary w nie­
zwyciężone siły wolności, poko­
ju i socjalizmu.

Śpiew o trudzie
(Fragmenty poematu o Łodzi)

Tłurpy. Tłumy i tłumy. Obłoki. Obłoki.
Czerwień serc i sztandarów w przestrzeni błękitnej 
O, kraju wypieszczony, długi i szeroki.
O, świecie! Kiedyż cały czerwienią rozkwitniesz?

Tłumy, tłumy i tłumy. Wysoko. Wysoko.
Nad tłumami, domami gołębie w gromadach.
O miasto serc płonących i płonących oczu 
Cierpiącym a walczącym pokój zapowiadaj.

Tłumy, tłumy i tłumy. Kongresy. Pochody.
Morze głów na stadionach, na placach i w halach. 
Przeciw wojnom i krzywdom prowadzi narody 
Działanie i zwycięstwo. Stalin. Stalin. Stalin.

Tłumy, tłumy i tłumy. Miliony gwiazd w czerni. 
Rozjaskrawia się każda i inne przenika.
Moskwa, Pekin, Warszawa, Łódź, Budapeszt, Berlin. 
Nie umyje rąk podłych Biały Dom, Watykan.

Tłumy, tłumy i tłumy. Szeroko, szeroko.
Pełne ludzi ulice, pełne drogi polne.
Ręce precz od Korei. Wolność ludom. Wolność.
Dość wojen i grabieży. Pokój. Pokój. Pokój.

Zaczerpcie zdrowia z pereł rosy.
Chmury nad ziemią świt rozłupał.
Pękają ziarna. Dzwonią kłosy.
Trud chlebem pachnie. Będzie upał.

Więcej i lepiej. Wre w fabrykach.
Dymy — nad miastem pęki kwiatów.
Doda sił dzielnym robotnikom 
W skwarze południa spokój lata.

W słońce, śmiejące się ze wzgórza, 
Dzień rozchełstany z snopem wyszedł.
I — choć się jeszcze we krwi nurza — 
Pokój zwycięży, towarzysze...

Łódź, w lipcu, 1950 roku.

Teatry wyjeżdżają do ośrodków 
wczasowych

Biuro teatralne „ARTOS" or­
ganizuje w sezonie letnim ob­
jazd imprez całospektaklowych 
na terenie całego kraju, ze szcze 
gólnym uwzględnieniem ośrod­
ków wczasowych.

W lipcu wystawiane są nastę­
pujące sztuki:

„Mąż i żona“ w wykonaniu 
artystów Teatru Polskiego w 
Warszawie, znajduje się w ob- 
jeździe po woj. szczecińskim, 
skąd w sierpniu uda się do wo­
jewództwa koszalińskiego i ol­
sztyńskiego.

„Okno w lesie“ Rachmanowa

i „Nowy Świętoszek“ Dygata Í 
Kotta w wykonaniu artystów 
teatrów wrocławskich objeżdża 
ją uzdrowiska Ziem Odzyska­
nych.

W sierpniu planowany jest 
poza tym objazd ze „Świętosz­
kiem“ Moliera w wykonaniu 
artystów Państwowego Teatru 
Powszechnego w Warszawie i 
„Przyjaciół“ Uspienskiego w wy 
konaniu zespołu Państwowego 
Teatru w Szczecinie. Sztuki te 
wystawione będą na scenach 
województw koszalińskiego i 
gdańskiego.

Kronika kulturalno-oświatowa
WYSTAWA OBJAZDOWA KU CZCI 

B. SMETANY W KRAKOWIE
W Krakowie z okazji 125 rocznicy 

urodzin Bedrzicha Smetany, odby­
ło się uroczyste otwarcie wystawy 
objazdowej /.organizowanej przez 
Towarzystwo Przyjaźni Polsko-Cze 
chosłowackiej, Komitet Słowiański 
i Biuro Współpracy z Zagranicą. O- 
twarcla wystawy dokonała wiceprze 
wodnicząca Miejskiej Rady Narodo 
wej M. Nosarzewska. Na całość wy 
stawy składają się liczne ryciny, fo 
tografie i afisze obrazujące życie i 
twórczość wielkiego kompozytora 
czeskiego. Prócz tego na wystawie 
można usłyszeć koncert z płyt z 
czeskimi nagraniami utworów Sme 
tany.

DYSKUSJA NAD TWÓRCZOŚCIĄ 
W. WOROSZYLSKIEGO

W SZCZECINIE
W Szczecinie odbył się wieczór 

autorski młodego poety szczeciń­
skiego W. Woroszylskiego. Autor od 
czytał szereg swych utworów poe­
tyckich, nad którymi wywiązała się 
ożywiona dyskusja, szczególne za­
interesowanie wzbudził poemat po­
święcony młodzieżowym brygadom

ZMP-owskich, pracującym przy bu­
dowie Nowej Huty pod Krakowem. 
Obecni na wieczorze, junacy SP z 
żywym zainteresowaniem słuchali 
wierszy, opiewających pracę i he­
roizm młodych budowniczych Pol­
ski Ludowej.

KURSY KULTURALNO - OŚWIA­
TOWE DLA NAUCZYCIELI

W Pawłowicach (pow. jędrychow- 
ski) odbywa się czterotygodniowy 
kurs kulturalno - oświatowy dla 
nauczycieli szkół podstawowych z 
województw: gdańskiego, bydgoskie 
go, poznańskiego, krakowskiego i 
rzeszowskiego. Kurs ma na celu da 
kształcenie młodych nauczycieli w 
dziedzinie pracy świetlicowej.

BIBLIOTEKA I CZYTELNIA 
TPPR W LUBLINIE

W celu umożliwienia jak najszer­
szym masom korzystania z dzieł kia 
syków marksizmu oraz z literatury 
i prasy radzieckiej, Zarząd Miejski 
T-wa Przyjaźni Polsko-Radzieckiej 
w Lublinie otworzył bibliotekę i 
czytelnię obficie zaopatrzoną w 
książki i czasopisma radzieckie. Czy 
telnia cieszy się dużą frekwencją.


